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V sesja iady Najwyższe; ZSRR zakończyła prace
Agencja TA SS donosi: Dnia  

8 sierpnia, w  W ie lk im  Patącu 
K rem l owsklm  zakończyła prace 
V sesja Rady N ajw yższe j ZSRR. 
Na wspólnym  posiedzeniu Ra
dy Z w iązkó w  i Rady Narodo
wości deputowani i goście po
w ita li serdecznie G . M . M alen - 
kowa, W . M . M olotow a, N . S. 
Chruszczowa, K . J. Woroszyio- 
wa, N . A . Bulganina, Ł . M . K a -  
ganowieza, A . I .  M łko jana, M . 
Z. Saburowa, M . G . P ierw u- 
chlna, k tórzy za ję li miejsca w  
lożach rządowych.

V? d y s k u s ji nad budżetem  
p a ń s tw ow ym  ZSR R  na ro k , 1953 
p rze m a w ia ł dep u to w a n y  Jan 
K a ln b e rz in  (Ło tew ska  SRR).

Następnie zabrał glos prze
wodniczący R e tiy M inistrów  
ZS R R  G. M . M aienkow . Prze
m ówienie jego wysłuchane z 
głęboką uwagą, przeryw ane by
ło  niejednokrotnie hucznym i 
długotrw ałym i oklaskam i.

Po przem ówieniu G. M . M a- 
lenkow a dyskusja nad refera
tem  o budżecie p a ń s tw ow ym

ZSR R  na ro k  1955 zosta ła zam 
kn ię ta .

M in is te r  f in a n s ó w  ZSRR A r -  
ser.iusz Z w ie r ie w  w  p rzem ów ie 
n iu  koń co w ym  ośw iadczy ł, ż,e 
poczyn ione uw ag i i p y ta n ia  po
s taw ione  w  p rzem ów ien iach  de
pu tow an ych  zostaną rozp a trzo 
ne i uw zg lędn ione  przez Radę 
M in is tró w  ZSRR.

Rada N a jw yższa  ZSR R  za
tw ie rd z iła  budżet p a ń s tw ow y  
ZS R R  na ro k  1953: po s tron ie  
dochodów  w  sum ie 544.264.720

tys ięcy  rub li, po stronie w ydat»
k ó w  w  sum ie 530.532.048 tys ię * 
cy ru b li.  W  ten sposób nad w yż
ka  dochodów  nad w y d a tk a m i 
w yn o s i 13.732.672 tys iące rub li,

Rada Najwyż.sza ZSR R  Je£* 
nom yś łn ie  u c h w a liła  us taw ę  9 
budżecie p a ń s tw o w ym  ZS R R  na 
ro k  1953. N astępn ie  z a tw ie rd zo 
no ustaw ę  o poda tku  ro ln y m  i 
d e k re ty  P re zyd iu m  R ady N a j
w yższe j ZSRR, ja k  ró w n ie ż  
w p row adzono  z m ia n y  do te ks tu  
a r ty k u łu  126 K o n s ty tu c ji ZSRR.

Zw iązek R adziecki i cały obóz dem okratyczny —  
potężnym  czynnik iem  u trzym an ia  i u trw a len ia  pokoju

Przemówienie towarzysza G. M. Malenkowa na końcowym posiedzeniu V sesji Rady Najwyższej ZSRR
MOS KWA (PAP). W dniu 8 sierpnia odbyło się końcowe 

brał i en*f  ^ SPŜ  Pady Najwyższej ZSRR. Na posiedzeniu za- 
, a< glos przewodniczący Rady Ministrów ZSRR G. M. Malen- 
^ P - i l a n y  huczną owacją. Poniżej podajemy tekst jego prze-

TOWARZYSZE
DEPUTOWANI!
Projekt budżetu państwowe- 

1°. wniesiony przez rząd do roz
jątrzenia, na obecnej sesji Rady 
Najwyższej ZSRR, zapewnia 
e*lkowicie finansowanie zadań 
*  zakresie rozwoju gospodarki 
brodowej w 1953 r. — trzecim 
foku piątej pięciolatki, której 
^'■konanie będzie wielkim kro- 
klern naprzód na drodze budo
wy społeczeństwa komunistycz
nego w naszym kraju.

Budżet państwowy odzwier
ciedlą polityKę Rządu Radziec- 
. ego i naszej partii, zmierza
j ą  do rozwijania i nieustanne- 
8° podnoszenia poziomu soeja- 
'stycznej gospodarki narodo

wej.
Spośród wszystkich riocho- 

"dw budżetowych wynoszących 
^  miliardy' 357 milionów ru
do. przeważająca część — 85 
Proc, wpływa i  przemysłu, rol- 
d'etwa i innych gałęzi gospo- 
flarki narodowej. Ż drugiej stro
ny w wydatkach budżetowych

największą pozycję stanowi fi
nansowanie gospodarki narodo
wej.

W budżecie na rok 1953 pre
liminuje się na dalszy rozwój 
gospodarki narodowej i 92,5 m i
liarda rubli, czyli przeszło 35 
proc. wszystkich wydatków bud
żetowych, wobec 178,8 miliarda 
rubli w roku ub. Poza kredyta
mi budżetowymi, zgodnie z pla
nem gospodarki narodowej, na 
te same cele przeznacza się b li
sko 98 miliardów rubli własnych 
środków przedsiębiorstw i orga
nizacji gospodarczych, środków 
pochodzących z ich zysków i 
innych źródeł. W ten snosób na 
finansowanie gospodarki naro
dowej przeznaczy się łącznie w 
roku bież. przeszło 290 m iliar
dów rubli wobec 265 miliardów 
rubli w roku 1952. Należy przy 
tym mieć na uwadze okolicz
ność, że w wyniku przeprowa
dzonej obniżki cen siła nabyw
cza rubla podniosła się, a za
tem zakres finansowania gospo
darki narodowej zwiększa 'się 
realnie jeszcze bardziej.

Środki przeznaczone na roz
wój gospodarki narodowej za
pewniają nieprzerwany wzrost 
produkcji społecznej jako pod
stawy dalszego podnoszenia 
dobrobytu narodu i jeszcze 
większego wzmocnienia obron 
ności naszego kraju.

Budżet państwowy odzwier 
eiedla troskę państwa radzie
ckiego o nieustanne podnosze
nie materialnego i kulturalne 
go poziomu życia mas pracują
cych.

Wydatki na oświatę, ochronę 
zdrowia, cele socjalno-kultural 
ne, na emerytury, jak również 
wypłaty dla ludności z tytułu 
pożyczek wynoszą w tym roku
139.5 miliarda rubli wobec
129.6 miliarda rubli w 1952 
roku. Poza tym na rachunek 
budżetu dokonaiio wydatków 
na obniżenie państwowych cen 
detalicznych — dzięki czemu 
ludność zyskuje sumę ponad 
46 miliardów rubli w stosun
ku rocznym — jak również na 
szereg innych celów związa
nych bezpośrednio z podniesie
niem dobrobytu narodu.

W sumie ludność uzyska na 
rachunek budżetu na rok bie
żący 192 miliardy rubli, co sta
nowi przeszło 36 proc. wszyst 
kich wydatków budżetowych, 
wobec 147 miliardów rubli w

roku ub. Jednocześnie ludzie 
pracy ze swych dochodów oso
bistych wpłacą do budżetu w 
postaci podatków i opłat, jak 
również z tytułu subskrypcji 
pożyczki — 65 miliardów ru
bli, czyli o 21 miliardów rubli 
mniej niż w roku ub. W ten 
sposób w roku bież. robotnicy, 
kołchoźnicy, ur: jdniey otrzy
mają z budżetu o 127 miliar 
dów rubli więcej niż sami 
wpłacą do budżetu ze swoich 
dochodów osobistych; w roku 
1952 ludność otrzymała z bud
żetu o 61 miliardów rubli wię
cej niż wpłaciła. W budżecie 
państwowym preliminowano 
wydatki na obronę w sumie 
110,2 miliarda rubli. Suma ta 
stanowi 20,8 proc. całości wy
datków budżetowych wobec 
23,6 w 1952 r.

Proponując kredyty we 
wspomnianej wysokości na o- 
bronę, rząd wychodzi z założe
nia, że naszym obowiązkiem 
jest nieustannie doskonalić i 
wzmacniać radzieckie siły zbroj
ne, aby zagwarantować bez
pieczeństwo naszej ojczyzny i 
być gotowym do zadania druz
gocącego ciosu agresorowi, któ
ry by chciał zakłócić pokojowe 
Życie narodów Związku Socja
listycznych Republik Radzie 
ckich.

cinku. Wiele przedsiębiorstw 
wciąż jeszcze daje produkcję 
niezadowalającej jakości, nie 
odpowiadającą wymogom i gu
stowi konsumenta radzieckie
go-

Jakkolwiek produkowane przez 
nasz przemysł artykuły maso
wego spożycia cechuje z reguły 
trwałość, to jednak pod wzglę 
dem wykończenia i wyglądu 
zewnętrznego —• pozostawiają 
one wiele do żyęzenia. Ku 
wstydowi pracowników prze 
rnysłu kiient woli częstokroć 
kupować towary zagranicznej 
produkcji'jedynie dlatego, że 
są one iadniej wykończone. 
Tymczasem mamy wszelkie da
ne ku temu, aby produkować 
wysokogatunkowe i ładne tka
niny, solidną i elegancką 
odzież, trwałe i zgrabne obu
wie; mamy wszelkie dane ku 
temu, aby dbać o staranne wy
kańczanie wszystkich towarów 
przeznaczonych na zaspokoje
nie potrzeb ludności.

Naród radziecki ma prawo 
żądać od nas, a zwłaszcza od 
pracowników przemysłu, pro
dukujących 'artykuły masowego 
spożycia, dobrych i ładnie wy
kończonych wysokogatunko
wych towarów. Powinniśmy od
powiedzieć na to żądanie czy
nem. Obowiązek każdego przed
siębiorstwa polega na tym, aby 
wypuszczać produkcję wyso
kiej Jakości, nieustannie dbając 
o wysoki gatunek i wykończe
nie produkowanych wyrobów. 
Zadanie polega na tym, by zde
cydowanie pchnąć naprzód pro
dukcję przedmiotów przezna
czonych na użytek ludności, za
pewnić szybszy rozwój prze
mysłu lekkiego i spożywczego. 
Ale w tym celu, by zapewnić 
zdecydowany wzrost produkcji 
przedmiotów przeznaczonych 
na użytek ludności, powinni
śmy przede wszystkim zatrosz
czyć się o dalszy rozwój rolnic
twa, które zaopatruje ludność 
w żywność, a’ przemysł lekki — 
w surowce.

Podniesienie produkcji rolnej dla osiągnięcia obfitości 
artykułów żywnościowych

I. 0 ais cierpiących zwłoki zailaniach w dziedzinie przemysłu 
i rolnictwa I o środkach dalszego podniesienia dobrobytu narodu
TOWARZYSZE!
W związku z dyskusją nad 

budżetem chciałbym wspomnieć 
0 niektórych nie cierpiących 
*'wloki zadaniach w dziedzinie 
Przernvsiu i rolnictwa, których 
^związanie umożliwi nam bar- 
uziej jeszcze skuteczną realiza
cję naszego głównego zadania 
"7 zapewnienia dalszego pod
niesienia dobrobytu robotników, 
kołchoźników, inteligencji, 
Wszystkich ludzi radzieckich 

Bilans gospodarczy pierw- 
®Zego półrocza 1953 r., podoh- 

jak i bilanse minionych lat 
i 1952, dowodzi, że za

dn ia  piątego planu pięciolet- 
biego wykonywane są przez 
bssz przemysł pomyślnie. Pro
dukcja przemysłowa w roku 
1953 będzie w przybliżeniu dwa 

l>ót raza większa niż w przed
wojennym 1940 r.

Wzrost produkcji przemvsło- 
i rozwój podstawowych ga- 

?zi przemysłu ciężkiego cha- 
fakteryzują następujące dane;

W roku 1953 produkcja stali 
Wyniesie ponad 38 milionów 
*°n, czyli przeszło dwa razy 
Więcej niż w 1940 r.; węgla wy
dobędzie się przeszło 320 mi
onów ton, czyli o 93 proc. 

Więcej niż w 19-40 r.; ropy naf
towej — przeszło 52 miliony 
°n, czyli prawie o 70 proc. 
Więcej niż w 1940 r.; produk- 
Ua cementu wyniesie przeszło 
b milionów ton, czyli trzykrot- 

ń>e więcej niż w 1940 r.; pro- 
.keja energii elektrycznej wy 

¡jlpsie 133 miliardy ikWłi, czyli
2,8 -zp raza więcej niż w 1940 r.

todnkeja przemysłu chemicz- 
dfgo wzrośnie w 1953 r. w po- 
j"0"'naniu z rokiem 1940 trzy- 
kro,nie, a produkcja maszyn i 
111 ządzeń przemysłowych — 
Wzrośnie 3,8 raza.

Jeśli chodzi o produkcję ar- 
ykulów knnsumcyjnych, to 

sPi'awa przedstawia się nastę
pująco:
j, W 1953 r. wyprodukuje się: 
kanin bawełnianych — 5 mi- 

¿"clów 300 milionów metrów, 
/ " ' i i  o 34 proc. więcej niż w 
„ j  ł ; tkaniu wełnianych — 
j/Zeszio 200 milionów metrów, 
?yb w przybliżeniu o 70 proc. 
,'ęcej niż w roku 1940; tka - 

jedwabnych — przeszło 400 
'bonów metrów, czyli pfze- 

10° Pięń razy więcej niż w 
j r4 cukru —. 3 miliony 60Ó 
r  Sl?cy ton — czyli prawie o 

proc. więcej niż w 1940 r.; 
asła _  400 tysięcy ton, co 

R a w ie 0 go proc przekrocz y 
 ̂ zedwojenny poziom produkcji 
^myślowej masła.

0 L ane te świadczą dobitnie 
sukcesach osiągniętych przez

przemysł.
'’<ik wiadomo, partia rozpo-

1 ?‘a dzieło uprzemysłowienia
od rozwijania ciężkiego 

•etnys!u — hutnictwa, prze-
?-v?iu paliw i przemysłu ener- 

Ve.znegoget
w oraz rozwijania 
^^n e g o  przemysłu budowy 
n'aa52yn. Bez tego nie tnoż- 
ę by było nawet mówić 

Upewnieniu samodzielno

ści naszej ojczyzny. Par
tia zdecydowanie i nieugię
cie realizowała swą linię w 
walce przeciwko trockistom i 
prawicowym kapitulantom oraz 
zdrajcom, którzy występowali 
przeciwko budowie ciężkiego 
przemyski i domagali się prze
sunięcia kredytów z> ciężkiego 
przemysłu do przemysłu lek
kiego. Przyjęcie tych propozy
cji oznaczałoby zaprzepaszcze
nie naszej rewolucji i zgubę 
naszej ojczyzny, ponieważ oka
zalibyśmy się bezbronni w obli
czu otoczenia kapitalistycznego'

Przypomnijcie sobie, towa
rzysze, czym byl nasz przemysł 
w chwili, kiedy Partia obrała 
linię uprzemysłowienia kraju.

W przededniu XIV Zjazdu 
Partii, w roku gospodarczym 
1924/25, wytapiano w Związku 
Radzieckim jedynie 1.868.000 
ton stali, wydobywano zaledwie 
16 milionów 520 tysięcy ton 
węgla, elektrownie produkowa
ły. niespełna 3 miliardy kWh 
energii elektrycznej. Pod wzglę
dem produkcji metali żelaznych 
i nieżelaznych, wydobycia wę
gla, ropy naftowej i produkcji 
energii elektrycznej staliśmy na 
ostatnim miejscu w porównaniu 
z wielkimi państwami kapitali
stycznymi. Nie posiadaliśmy 
przemysłu traktorowego, samo
chodowego, lotniczego, prze
mysłu .budowy obrabiarek. Nie 
mieliśmy ani przemysłu chemi
cznego, ani też przemysłu bu- 
dowv maszyn rolniczych o ja 
kimkolwiek powabniejszym zna
czeniu.

Obecnie kraj nasz posiada 
potężny, doskonały pod wzglę
dem technicznym przemysł 
ciężki.

V/ ciągu 28 lat, które minęły 
od chwili XIV Zjazdu Partii, 
produkcja przemysłowa wzro
sła 29 razy.

W porównaniu z poziomem 
roku 1924/25 produkujemy o- 
becnie 21 razy więcej stali, 19 
razy więcej węgla, 45 razy „wię
cej energii elektrycznej. W 
szybszym jeszcze tempie wzra
sta! przemysł chemiczny i prze
mysł budowy maszyn, przv 
czym w większości chodzi tu 
o nowostworzone gałęzie prze
mysłu.

W ciągu tego czasu stworzo
no nowe ośrodki przemysłowe 
w Kraju Nadwołżańskim, na 
Uralu, na Syberii, na Dalekim 
Wschodzie, w północnych rejo
nach części europejskiej ZSRR, 
w Kazachstanie, w republikach 
środkowo-azjatyckich i zakau
kaskich. We wszystkich okrę
gach gospodarczych naszego 
kraju posiadamy rozwinięty 
przemysł ciężki.

Z chwilą, gdy zostało rozwią
zane zadanie rozwijania w 
pierwszej kolejności przemysłu 
ciężkiego, zmienił się gruntow
nie stosunek wzajemny między 
przemysłem ciężkim i lekkim

procent wszystkich robotników.
przemysłowych. Podczas gdy w 
roku 1924/25 w globalnej pro
dukcji przemysłowej ZSRR 
środki produkcji stanowiły 34 
procent, to w końcu drugiej 
pięciolatki, w roku 1937, sta
nowiły one już 58 procent, a 
w 1953 — w przybliżeniu 70 
procent.

W ten sposób ciężar gatun
kowy przemysłu ciężkiego, któ
ry w roku 1924/25, podobnie 
jak i w Rosji przedrewolucyj
nej, wynosił zaledwie 1/3 gio 
halnej produkcji przemyslowei 
obecnie wynosi przeszło 2/3.

Równolegle z rozwojem prze
mysłu ciężkiego w kraju na
szym wzrastał i rozwijał się 
transport kolejowy i wodny; 
stworzono transport samocho
dowy i lotniczy. W okresie od I macniać 
roku 1925 do 1953 obrót prze-I kraju.

ładunkowy wszystkich rodzajów 
transportu wzrósł 13,5 raza, 
przy czym obrót przeładunko 
wy transportu kolejowego 
zwiększył się przeszło 15 krot
nie.

Będziemy również nadal ze 
wszech miar rozwijać przemysł 
ciężki — hutnictwo, przemysł 
paliw, przemysł energetyczny, 
chemiczny, leśny, przemysł bu
dowy maszyn, przemysł budow
lany, będziemy rozwijać i do
skonalić nasz transport. Powin
niśmy zawsze pamiętać, że 
przemysł ciężki jest głównym 
fundamentem naszej gospodar
ki socjalistycznej, bez jego roz
woju bowiem nie można zapew
nić dalszego wzrostu przemysłu 
lekkiego, wzrostu sił wytwór
czych rolnictwa, nie można u- 

obronności naszego

Sukcesy w rozwoju przemysłu clęikłego stworzyły warunki 
dla szybkiej rozbudowy przemysłu lekkiego

w ramach globalnej produkcji 
przemysłowej.

W przemyśle ciężkim zatrud-j 94 miliardy rubli, 
nionych jest obecnie około 701 Rząd i Komitet

Obecnie na gruncie sukcesów, 
osiągniętych w rozwoju prze
mysłu ciężkiego, mamy wszel
kie warunki, by zdecydowanie 
pchnąć naprzód produkcję ar
tykułów masowego spożycia.

Mamy jx> temu wszelkie mo
żliwości i powinniśmy to uczy
nić. W ciągu ostatnich 28 lat 
globalna produkcja środków 
produkcji wzrosła w naszym 
kraju w przybliżeniu 55-krotnie, 
natomiast produkcja artyku 
łów konsumcyjnych zwiększyła 
się w tym okresie jedynie około 
12-krotnie. Porównanie pozio
mu produkcji 1953 roku z po
ziomem przedwojennego 1940 
roku wskazuje, że i w tym 
okresie produkcja środków pro
dukcji zwiększyła się przeszło 
trzy razy, a produkcja artyku
łów konsumcyjnych — o 72 
proc.

Osiągnięty poziom produkcji 
artykułów konsumcyjnych nie 
może nas zadowolić.

Dotychczas nie mieliśmy mo 
żności rozwijania przemysłu 
lekkiego i spożywczego w ta
kim samym tempie, jak prze
mysłu ciężkiego. Obecnie mo
żemy, a więc obowiązani je
steśmy w interesie zapewnie
nia szybszego podniesienia ma
terialnego i kulturalnego pozio
mu życia ludności forsować ze 
wszech miar rozwój przemysłu 
lekkiego.

W ciągu dłuższego czasu 
przeznaczaliśmy inwestycje głó
wnie na rozwój przemysłu cięż
kiego 1 transportu. W okresie 
pięciolatek — od roku 1929 do 
roku 1952 — wydatkowano ze 
środków państwowych na bu
downictwo inwestycyjne i na 
wyposażenie w sprzęt techni
czny w przeliczeniu na obecne 
ceny: w przemyśle ciężkim — 
638 miliardów rubli, w tran
sporcie — 193 miliardy ru
bli, w przemyśle lekkim — 72 
miliardy rubli i w rolnictwie —

Centralny

Partii uważają za konieczne 
znacznie zwiększyć nakłady in
westycyjne na rozwój przemy
słu lekkiego i spożywczego, 
zwłaszcza zaś przemysłu ryb 
nego, oraz inwestycje na roz
wój rolnictwa, jak również po
prawić plany — w kierunku 
znacznego ich zwiększenia — 
w dziedzinie produkcji artyku
łów masowego spożycia; wcią
gnąć na szerszą skalę do pro
dukcji artykułów konsumcyj- 
nych przedsiębiorstwa budowy 
maszyn i inne przedsiębiorstwa 
przemysłu ciężkiego.

Naszym pilnym zadaniem 
jest zdecydowane polepszenie 
w ciągu 2—3 lat poziomu zao
patrzenia ludności w artykuły 
spożywcze i towary przemysło
we, takie jak: mięso i produkty 
mięsne, ryby i przetwory ryb 
ne, masło, cukier, wyroby cu
kiernicze, tkaniny, odzież, obu
wie, naczynia, meble i inne 
przedmioty służące do zaspo
kajania potrzeb kulturalnych i 
bytowych oraz przedmioty do
mowego użytku, znacznie pod
nieść poziom zaopatrzenia lud
ności we wszelkie towary ma
sowego spożycia.
_ Jak wiadomo, piąty plan plę 

ciolerni przewiduje zwiększenie 
w 1955 roku produkcji artyku
łów konsumcyjnych o około 65 
proc. w porównaniu z 1950 ro
kiem. Mamy możność zwięk
szenia produkcji artykułów 
masowego spożycia na taką 
skalę, aby znacznie wcześniej 
wykonać to zadanie planu pię
cioletniego.

Nie możemy jednak radowo
l i i  się ilościowym tylko wzro
stem produkcji artykułów ma
sowego spożycia. Niernniejsze 
znaczenie ma kwestia jakości 
wszystkich towarów przemy
słowych masowego spożycia.

Trzeba przyznać, że jakość 
artykułów masowego spożycia 
nie jest na należytym pozio
mie, i musimy doprowadzić do 
poważnej poprawy na tym od-

Nasze rolnictwo socjalistycz
ne osiągnęło wielkie sukcesy 
w swym rozwoju. Rośnie i 
wzmacnia się z roku-ma rok 
gospodarka społeczna kołcho
zów, zwiększa .się produkcja 
rolna.

Zaopatrzenie naszego kraju
w zboże jest zapewnione. 
Zwiększy! się znacznie w po
równaniu z okresem przedwo
jennym państwowy skup ba
wełny, buraka cukrowego i pro
duktów hodowlanych. W 1952 
roku zakupiono 3.770 tysięcy 
ton bawełny, czyli 1,7 raza 
więcej niż w 1940 roku; bura
ka cukrowego — 22 miliony
ton, czyli prawie o 30 procent 
więcej niż w 1940 roku. Skup 
mięsa przez państwo wynosił 
w ub. roku 3 miliony ton, czyli 
przewyższy! półtora raza skup 
z 1940 roku, skup mleka — 10 
njilirinów ton, czyli biisko !,6 
raza więcej niż w 1940 roku. 
Poza dostawami dla państwa 
nasze rolnictwo sprzedaje wiel
kie ilości mięsa, mleka i in
nych artykułów spożywczych 
za pośrednictwem handlu spół
dzielczego i kołchozowego.
Sprawnie I skutecznie przebie
ga w roku bieżącym akcja 
skupu zboża I innych produk
tów rolnych.

Wielkie sukcesy osiągnięto w 
dziedzinie wyposażenia ro ln i
ctwa w nowoczesny sprzęt 
techniczny, co umożliwiło cał
kowite zmechanizowanie wielu 
rodzajów robót, ułatwiło pracę 
chłopstwa kołchozowego i
zwiększyło jej wydajność.

Sukcesy rolnictwa są znacz
ne; stanowią one bezsporne 
osiągnięcie naszych kołchozów, 
ośrodków maszynowo-traktoro- 
wych, sowchozów, naszego u- 
stroju socjalistycznego.

Byłoby jednak poważnym 
błędem, gdybyśmy nie widzieli 
faktu, że szereg ważnych gałę
zi rolnictwa pozostaje w tyle, 
gdybyśmy nie dosJrzegali, że 
obecny poziom produkcji rolnej 
nie odpowiada wyższemu już 
dzisiaj poziomowi technicznego 
wyposażenia rolnictwa i możli
wościom tkwiącym w ustroju 
kołchozowym.

Mamy jeszcze niemało kołcho
zów i nawet całych okręgów, 
gdzie rolnictwo znajduje się w 
stanie zaniedbania; w wielu re
jonach kraju kołchozy i sowcho- 
zy zbierają niskie plony zboża 
i innych roślin uprawnych 
podczas zbiorów dochodzi tam 
do wielkich strat; w następ
stwie słabego rozwoju gospo
darki społecznej część kołcho
zów ma jeszcze niewystarcza
jące dochody w naturze i go
tówce i wypłaca kołchoźnikom 
mało pieniędzy oraz zboża i in
nych produktów za dniówkę o- 
brachunkową.

Musimy przyznać, że w dzie
dzinie rozwoju hodowli sprawy 
mają się nieszczególnie i w 
związku z tym nie zaspokaja
my jeszcze bynajmniej w dosta
tecznym stopniu rosnącego za
potrzebowania ludności na mię
so, mleko, jaja i inne produkty 
hodowlane.

Jak wiadomo, również w la
tach przedwojennych hodowla 
była niedostatecznie rozwinię
ta. Mimo że po wojnie dokona
no poważnej pracy w dziedzinie

przywrócenia dawnego stanu
i dalszego zwiększenia pogło
wia zwierząt gospodarskich, to 
jednak nienadążanie w dziedzi
nie rozwoju hodowli dotychczas 
nie zostało przezwyciężone.

Tempo wzrostu pogłowia jest 
niedostateczne, a produktyw
ność zwierząt gosjx>darskich 
jest nadal niska. W wielu koł
chozach hodowla zwierząt go
spodarskich stanowiących włas
ność społeczną dotychczas nie 
jest gałęzią gospodarki wyso- 
kowydajną i w wysokim stop
niu dochodową, jaka powinna 
być. Wszystko to ma ujemny 
wpływ na sytuację ekonomicz
ną kołchozów i wyrządza szko
dy gospodarce narodowej.

W poważnym stopniu pozo
staje w tyle produkcja ziemnia
ków i warzyw, co przeszkadza 
poprawie zaopatrzenia ludności 
miast i ośrodków przemysło
wych w te artykuły, nie mówiąc 
już o tym, że niedostateczna 
ilość ziemniaków hamuje rozwój 
hodowli.

Nasz najważniejszy obowią
zek polega na tym, aby w jak 
najkrótszym czasie położyć kres 
zaniedbaniu rolnictwa, w rejo
nach i w kołchozach, które nie 
nadążają, oraz ,aby zapewnić 
szybki rozwój i umocnienie spo
łecznej gospodarki kołchozów i 
aby na tej podstawie znacznie 
zwiększyć wypłaty pieniężne o- 
raz należność w zbożu i in
nych artykułach żywnościowych 
dla kołchoźników za dniówki 
obrachunkowe.

Musimy zlikwidować niedo
puszczalne nienadążanie w 
dziedzinie rozwoju hodowli, 
stworzyć trwałą bazę paszową, 
zapewnić odpowiednie pomiesz
czenia dla zwierząt gospodar
skich i drobiu, doprowadzić do 
znacznego i szybkiego podnie
sienia produktywności hodowli 
i zapewnie szybkie tempo wzro
stu pogłowia zwierząt gospo
darskich a zwłaszcza krów.

Powinniśmy przezwyciężyć 
nienadążanie w produkcji ziem
niaków i warzyw, aby wydatnie 
pojepszyć zaopatrywanie ludno
ści miast I ośrodków przemysło
wych w te produkty i w ciągu 
najbliższych dwóch lat dopro
wadzić produkcję ziemniaków i 
warzyw do rozmiarów, które by 
nie tylko całkowicie zaspokajały 
zapotrzebowanie ludności i prze
mysłu przetwórczego na ziem
niaki, lecz również — zapo
trzebowanie hodowli.

Musimy zapewnić dalszy 
szybki wzrost produkcji zboża, 
zważywszy, że jest to dla na
szego kraju niezbędne, i to nie 
tylko w celu zaspokojenia 
wzrastającego zapotrzebowania 
ludności na chleb, lecz również 
dla szybkiego rozwoju hodowli 
oraz dla zaopatrzenia w zboże 
rejonów produkujących rośliny 
techniczne. Aby wzmóc walkę 
ze stratami plonów i zwięk
szyć faktyczne zbiory zbóż i 
innych upraw rolniczych, nale
ży koniecznie położyć kres nie
właściwej praktyce, polegają
cej r,a tym, że wyniki pracy 
kołchozów w dziedzinie pro
dukcji zbóż i innych upraw 
ocenia się nie na podstawie 
zbiorów rzeczywistych, lecz na 
podstawie widoków na uro
dzaj.

Nie wolno zapominać, że bo
gactwo naszego kraju, naszych 
kołchozów stanowić mogą zbio

ry w spichrzach, nie zaś zbiory 
na pniu.

Powinniśmy również nadal 
jak najwydatniej rozwijać pro
dukcję roślin technicznych, 
przede wszystkim zaś bawełny, 
lnu, buraków cukrowych oraz 
upraw oleistych.

Nie cierpiące zwłoki zadanie 
polega na tym, by na gruncie 
ogólnego rozwoju całego rolni
ctwa i dalszego organizacyjne
go i gospodarczego umocnie
nia kołchozów osiągnąć w cią
gu najbliższych 2—3 lat w na
szym kraju obfitość artykułów 
żywnościowych dla ludności 
oraz surowców dla przemysłu 
lekkiego.

Aby rozstrzygnąć pomyślnie 
ten problem, Rząd i Komitet 
Centralny Partii uznały za ko
nieczne podjęcie szeregu po
ważnych kroków w celu zapew
nienia dalszego szybkiego roz 
woju rolnictwa, a przede 
wszystkim kroków zmierzają
cych do zwiększenia ekonomi 
cznego zainteresowania koł
chozów i kołchoźników w roz
woju gałęzi rolnictwa pozosta 
jących w tyle.

Ńie można uważać za nor
malną sytuacji, którą marny 
obecnie, kiedy dla rozwoju 
pewnych gałęzi rolńictwa i po
szczególnych upraw rolnych, 
jak np. uprawy bawełny, bura
ków cukrowych, herbaty, ro
ślin cytrusowych, wprowadzo
no u nas niezbędne bodźce eko 
nomiczne dla kołchozów i kol 
choźników, podczas gdy pro 
dukcja szeregu innych upraw 
— ziemniaków, warzyw, a 
zwłaszcza rozwój tak niezmier
nie ważnej gałęzi jak hodowla, 
jest pod względem ekonomicz
nym niedostatecznie popierana 
przez państwo.

Oczywiście nie chodzi o to, 
aby zmniejszyć bodźce ekono
miczne dla kołchozów i koł
choźników w dziedzinie zwięk
szenia produkcji bawełny, bu
raka cukrowego i innych upraw 
popieranych w dostatecznym 
stopniu przez państwo. Wręcz 
przeciwnie, trzeba będzie rów
nież nadal troszczyć się o dal
szy wszechstronny rozwój tych 
ważnych upraw.

Chodzi o to, aby podjąć sze
reg kroków dla zwiększenia 
materialnego zainteresowania 
kołchozów i kołchoźników w 
podniesieniu produkcji ziem
niaków, warzyw i w rozwoju 
hodowli.

Nie podwyższając cen detali
cznych w handlu i prowadząc 
konsekwentnie politykę dalsze
go obniżania cen, Rząd i Ko
mitet Centralny Partii postano
wiły już w roku bieżącym pod
nieść ceny skupu mięsa, mleka, 
wełny,' ziemniaków i warzyw 
dostarczanych państwu przez 
kołchozy i kołchoźników w try 
bie dostaw obowiązkowych; 
zorganizować na szeroką skalę 
skup przez państwo nadwyżek 
zboża, warzyw, ziemniaków, 
mięsa, mleka, jaj i innych ar
tykułów rolniczych pó wyż
szych cenach w kołchozach i 
od kołchoźników, którzy wy
konali dostawy obowiązkowe;

rozwinąć szeroko handel koł
chozowy, udzielić kołchozom 
pomocy w dziedzinie zbytu 
nadwyżek artykułów rolnych 
na rynkach kołchozowych i za 
pośrednictwem spółdzielczości 
spożywczej.

Równocześnie ze zwiększę* 
niem materialnego zaintereso
wania kołchoźników w rozwoju 
społecznej gospodarki kołcho
zów, Rząd i Komitet Centralny 
Partii postanowiły również 
znacznie poprawić ł zmienić 
niewłaściwy stosunek, jaki u 
nas wytworzył się do osobiste
go pomocniczego gospodarstwa 
kołchoźnika.

Wiadomo, że obok gospodar
stwa społecznego, będącego 
główną silą kołchozu, każdy 
kołchoźnik, zgodnie ze statu
tem artelu rolniczego, posiada 
gospodarstwo pomocnicze w ce
lu zaspokojenia niektórych oso
bistych potrzeb r.odziny koł
chozowej, albowiem potrzeby te 
me mogą jeszcze być w pełnej 
mierze zaspokojone przez go
spodarstwo spółdzielcze.

Wskutek usterek istniejących 
u nas w polityce podatkowej 
w stosunku do osobistego po
mocniczego gospodarstwa koł
choźników, obniżają się w 
ostatnich latach dochody koł
choźników z osobistego gospo
darstwa pomocniczego, do
puszczono do zmniejszenia się 
pogłowia bydła, a zwłaszcza 
krów stanowiących osobistą 
własność kołchoźników, co 
sprzeczne jest z polityką naszej 
Partii w dziedzinie budowni
ctwa kołchozowego.

W związku z powyższym 
Rząd i Komitet Centralny Par
tii uznały za konieczne znacz
nie obniżyć normy obowiązko
wych dostaw z osobistego po
mocniczego gospodarstwa koł
choźników, postanowiły — jak 
już mówił o tym minister finan
sów tow Zwieriew — zmienić 
tryb wymierzania podatku ro l
nego kołchoźnikom, obniżyć po
datek pieniężny z każdej za
grody kołchozowej przeciętnie 
o około połowę, oraz całkowi
cie umorzyć zaległości z tytu
łu podatku rolnego za lata 
ubiegłe.

W budżecie państwowym 
przewidziano kredyty na pod
wyższenie cen zakupu produk
tów hodowlanych, ziemniakowi 
warzyw, uwzględniono zmiany 
w dochodach w związku ze 
zmniejszeniem wysokości po
datku rolnego i obowiązkowych 
dostaw produktów hodowla
nych przez- kołchoźników. Dzię
ki wprowadzeniu w życie za
rządzeń w dziedzinie ekono
micznego zainteresowania koł
chozów i kołchoźników, jak 
również w dziedzinie polityki 
podatkowej, dochody kołcho
zów i kołchoźników zwiększą 
się jeszcze iw 1953. roku o prze
szło 13 miliardów rubli, a w 
skali całorocznej — o przeszło 
20 miliardów rubli.

W budżecie państwowym 
przewidziano również kredyty

(Dalszy ciąg na str. 2)
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Przemówienie towarzysza G.
końcowym  posiedzeniu

(Dalszy ciąg ze sta-. 1)

Rs reaSzacJę nowych, dodat
kowych zarządzeń w kierunku 
znacznego polepszenia mecha
nizacji i elektryfikacji rolnic- 

-twa, w kierunku zwiększenia 
produkcji nawozów sztucznych 
oraz zwiększenia agronomicz
ne zootechnicznej pomocy 
dla kofchoźników. Zarządze
nia te obejmują przede wszyst
kim:

M.
V  sesji R ady

Malenkowa
Najwyższej ZSRR

glownego ^^adanla stojącego i runku zwiększania
P cA  kołchozami, ośrodkami J towarów, cieszących się popy-

wyposaźenie ośrodków
maszynowo - traktorowych w 
stale  ̂ kadry traktorzystów, ma
szynistów i robotników in
nych specjalności, ponieważ 
brak takich stałych kadr me
chaników stanowi jedną z pod
stawowych przyczyn niezado
walającego wykorzystania, 
sprzętu technicznego w rolnic
twie;

maszynowo - traktorowymi 
sowchozami, a mianowicie ma- 
ksymalnego zwiększenia plo
nów wszystkich roślin upraw
nych, wzrostu pogłowia zwie
rząt gospodarskich przy jedno
czesnym podniesieniu ich pro
duktywności, zadania zwięk
szenia globalnej i towarowej 
produkcji roślinnej i zwierzę
cej.

tem ze

produkcji f zmniejszania produkcji towa-
się popy-1 rów, które nie cieszą się popy- 

strony ludności oraz tem.

W roku bież. państwo preli
minuje na rozwój rolnictwa za
równo wydatki z budżetu pań
stwowego, jak i z innych środ
ków państwowych w sumie oko- 

.Tj ' i fo 52 mi!iardów rubli. Trzeba 
również uwzględnić okolicz
ność, że w roku bieżącym koł
chozy uzyskają od państwa 3,5 
miliarda rubli kredytów długo
terminowych na rozwój gospo-— zaopatrzenie rolnictwa w L  , .  , - ~ - - r -

wlększą ilość maszyn i trakto-1 darkl społecznej. Same kołcbo- 
rów, w szczególności traktorów I dokonają w roku 1953 na- 
do uprawy międzyrzędowej, j |  kładów inwestycyjnych na su-

Wzrost budownictwa mieszkań, szkół, przedszkoli, 
żłobków i szpitali

TOWARZYSZE!
Wielką rolę w podnoszeniu

wzmocnienie bazy remontowej 
ośrodków maszynowo - trakto
rowych;

— rozszerzenie robót w dzie
dzinie elektryfikacji rolnictwa 
przez budowę nowych elektrow
ni wiejskich, jak również w 
drodze włączenia ośrodków ma
szynowo - traktorowych, koł
chozów i soY/chozów do pań
stwowych systemów energe
tycznych;

—■ znaczne zwiększenie do
staw nawozów sztucznych dla 
kołchozów i sowchozów;

— przydzielenie na stale do 
każdego kołchozu jednego — 
dwóch specjalistów rolnych na 
etacie ośrodków maszynowo - I 
traktorowych.

Wszystkie te zarządzenia ! 
przyczynią się w wielkim stop- ]

mę co najmniej 17 miliardów 
rubli z własnych środków.

TOWARZYSZE!
W dziedzinie rozwoju rolnic

twa stoją przed nami wielkie 
zadania. Nie ulega wątpliwo
ści, że jeśli wszyscy nasi koł
choźnicy i pracownicy rolnic
twa, wszyscy nasi robotnicy, 
inżynierowie i technicy zatrud
nieni w przemyśle produkują
cym maszyny rolnicze, i nawo
zy, jeśli my wszyscy zdecydo
wanie i wytrwale zabierzemy 
się do wspólnego dzieła dalsze
go rozwoju rolnictwa, nie szczę
dząc sil i środków, to zadanie 
stworzenia w ciągu najbliż
szych 2—3 lat obfitości arty
kułów żywnościowych dla lud
ności oraz surowców dla prze- 

. , - ,- —- r i niyslu lekkiego zostanie pomy-
niu do pomyślnego rozwiązania iśinie rozwiązane.

Uwzględnianie wszelkich potrzeb ludności 
—  zadaniem handlu radzieckiego

W związku z dalszym roz- Zwiększono przy tym ilość to-
wojem przemysłu produkujące
go artykuły konsumcyjne i roz
wojem rolnictwa jeszcze więk
szej doniosłości nabiera zada
nie jak najwydatniejszego roz
szerzania obrotu towarowego, 
zadanie usprawnienia organiza
cji handlu państwowego, spół
dzielczego i kołchozowego.

Nasz handel radziecki służy 
Interesom i potrzebom narodu 
Powołaniem iego jest obsługi
wać społeczeństwo socjalistycz
ne. przyczyniać się do rozwoju |
1 umocnienia produkcji socjali
stycznej i powiązać produkcję j 
t  masarni konsumentów. Za 
pośrednictwem1 rozleglej sieci 
sklepów państwowych i spół
dzielczych, składów i baz han
dlowych oraz rynków kołchozo
wych dociera do ludności róż
norodna masa artykuiów kon- 
sumcyjnych, produkowanych 
przez nasz przemysł i rolnictwo. 
Handel radziecki jest również 
ogniwem o żywotnym znaczę- j on 
niu

warów cieszących się wielkim 
popytem wśród ludności, w 
szczególności — tkanin baweł
nianych, wełnianych i jedwab
nych, wyrobów konfekcyjnych, 
mebli, naczyń gospodarskich, 
masła i tłuszczów roślinnych; 
cukru, ryb, mięsa, konserw.

Rozszerzono sprzedaż mąki 
pszennej wyższych gatunków 
Zwiększa się sprzedaż dia lud
ności budulca i materiałów bu
dowlanych oraz takich towa
rów przemysłowych, jak samo
chody, motocykle, rowery, lo
dówki, zegarki, telewizory, apa
raty radiowe itp.

Zarządzenia nasze zaczyna
ją już dawać wyniki. Jak wia
domo, w roku 1952 obrót w 

i handlu detalicznym wzrósł o 
10 proc. w porównaniu z po
ziomem roku ubiegłego. W 
pierwszym kwartale br. wzrósł 

,. - - - | o 7 proc., a już w drugim
n 0Ri,ln-™. systemie w ięz i; kwartale - » o  23 proc. w po 
produkcyjnych i ekonomicznych j równaniu z odoowiednim r
między przemysłem państwo
wym i rolnictwem kołchozowym.

Handel w ustroju socjalisty
cznym jest i pozostanie na 
długo główną formą dystrybu
cji artykułów konsumCyjnych 
wśród członków społeczeństwa

sem

socjalistycznego, główną formą | tychczas jeszcze nie 
zaspokajania stale wzrastają
cych indywidualnych potrzeb 
ludzi pracy.

Ażeby handel radziecki mógł 
pomyślnie spełniać niezbedne 
w życiu społeczeństwa socjali
stycznego funkcje, musimy 
troszczyć się stale o jego 
wszechstronny rozwój. Rząd 
zajmuje się nieustannie spra
wami dotyczącymi rozwoju 
handlu radzieckiego. Znajduje 
to wyraz w nieprzerwanym 
wzroście ilości towarów kiero
wanych do sieci handlowej, w 
systematycznym obniżaniu cen 
artykułów żywnościowych i 
wyrobów przemysłowych, w 
rozbudowie sieci przedsię
biorstw handlowych, w wydat
nej pomocy '■ udzielanej kołcho
zom w zdobywaniu przez nie 
nadwyżek produkcji rolnej.

W celu sprostania wzra
stającej zdolności nabywczej 
ludności rząd wydal w ostat
nich miesiącach nowe zarzą
dzenia, zmierzające do zwięk
szenia obrotu towarowego w 
drodze podniesienia produkcji 
artykułów masowego spożycia 
i dostaw na rynek towarów z 
innych źródeł; do produkcji ar
tykułów powszechnego użytku 
wciągnięta została znaczna 
ilość zakładów budowy maszyn

W wyniku tych zarządzeń w 
roku bieżącym wpłynie dodat
kowo do sieci handlowej masa 
towarowa wartości 32 m iliar
dów rubli obok towarów warto
ści 312 miliardów rubli, prze
znaczonych początkowo do 
sprzedaży ludności w okresie 
od kwietnia do grudnia 1953 r.

z odpowiednim okre- 
roku ubiegłego.

Ale to nie wystarcza. Obecne 
rozmiary obrotu towarowego 
nie mogą nas zadowolić. A przy 
tym w samej organizacji han
dlu istnieją poważne niedociąg
nięcia; w wielu rejonach de

zorganizo
wano handlu wszystkimi po 
trzebnymi ludności towarami. 
Zdarza się niejednokrotnie, że 
nabywca zmuszony jest poje
chać do innego miasta, czv też 
innego rejonu, aby kupić ten 
czy inny towar.

Organizacje handlowe i pla
nujące powinny starannie ana
lizować popyt na towary ze 
strony ludności. Z samej istoty 
handlu radzieckiego wypływa 
konieczność wszechstronnego 
uwzględniania popytu i wszel
kich różnorodnych potrzeb lud
ności. Jedynie na tej podstawie 
można lepiej organizować dy
strybucję masy towarowej na 
poszczególne rejony kraju.

Zadanie polega na tym, aby 
w ciągu najbliższych 2—3 lat 
zapewnić ludności dostateczną 
ilość artykułów żywnościowych 
i towarów przemysłowych, aby 
w każdym mieście, w'każdym 
rejonie wiejskim można bv!o 
nabyć wszelkie potrzebne towa
ry-

Plan pięcioletni przewiduje 
zwiększenie w 1955 roku deta
licznego obrotu towarowego w 
handlu państwowym i spółdziel
czym o około 70 proc. w porów
naniu z 1950 r. Mamy wszelkie 
dane, aby wykonać to zadanie 
już w 1954 roku.

Organizacje handlowe pono
szą wielką odpowiedzialność 
również za jakość towarów ma
sowego spożycia. Handel w i
nien szeroko wykorzystać będą
ce w jego dyspozycji dźwignie 
ekonomiczne, aby aktywnie od
działywać na produkcję w kie-

dobrobytu narodu odgrywa dal
sza poprawa warunków miesz
kaniowych i opieki lekarskiej, 
rozszerzanie sieci szkól i insty
tucji dziecięcych.

Mimo że przed wojną, a 
zwłaszcza w latach powojen
nych, prowadziliśmy na wielką 
skalę budowę domów mieszkal
nych, potrzeby w tej dziedzinie 
nie są jeszcze bynajmniej w peł
ni zaspokajane 1 wszędzie da
je się odczuć ostry brak miesz
kań. Daje się to szczególnie we 
znaki w miastach, ponieważ 
liczba ludności miejskiej znacz
nie wzrosła. Podczas gdy we- 
diug spisu z 1926 r. ludność 
miejska wynosiła 26 milionów 
osób, a w roku 1940 — 61 mi
lionów, to obecnie stanowi ona 
okoio 80 milionów.

W roku bieżącym państwowe 
nakłady inwestycyjne na budów 
nictwo^ mieszkaniowe zostały 
znacznie zwiększone i wydatki 
na ten cel są prawie cztery ra
zy wyższe niż wydatki w przed
wojennym roku 1940. Jednakże 
w budownictwie mieszkanio
wym sytuacja nie jest jeszcze 
zadowalająca. Plany nie są wy
konywane w całości, a przezna
czone na ten cel przez państwo 
fundusze nie są w całej pełni 
wykorzystywane. Wielu kierow
ników ministerstw oraz wiele 
terenowych organizacji radzie
ckich i partyjnych nie po
święca należytej uwagi spra
wie budownictwa mieszka
niowego.  ̂Mamy jeszcze nie
mało takich pracowników go
spodarczych, którzy nie trosz
czą się o sprawy mieszkaniowe. 
Zdarza się niejednokrotnie, że 
budując nowe przedsiębiorstwo, 
nie buduje się dostatecznej ilo
ści domów mieszkalnych dla ro
botników i urzędników tego 
przedsiębiorstwa; dlatego też 
nowozbudowane fabryki odczu
wają częstokroć znaczne trud
ności jeśli idzie o sitę roboczą. 
Wielu pracowników budowla
nych hołduje niedopuszczalnej 
praktyce oddawania do użytku 
nowych domów niestarannie 
wykończonych, z wieloma bra
kami, co znacznie obniża jakość 
mieszkań i wywołuje słuszne 
skargi ze strony ludzi pracy.'

Zadanie polega na tym, aby 
osiągnąć polepszenie budow
nictwa mieszkaniowego, zapew
nić bezwzględne wykonywanie 
zadań państwowych na odcin
ku budowy i remontu miesz
kań.

Potrzeba nam również wię
cej szkól, zakiadów leczniczych 
i ośrodków opieki nad dziec
kiem. Plan gosnodarki narodo
wej na rok 1953 przewiduje

zwiększenie w porównaniu z 
rokiem ubiegłym: budowy szkól 
— o 30 procent, budowy przed
szkoli i żłobków — o 40 pro
cent oraz budowy szpitali — o 
54 procent.

_ Budowa szkół, szpitali i
ośrodków opieki nad dzieckiem 
odbywa się u nas w roku bie
żącym, mimo braków, w szyb
szym tempie, szybciej niż inne 
dziedziny budownictwa. Są 
jednak liczne wypadki, gdy 
asygnówane środki nie są w 
pełni wykorzystywane i budow
nictwo szkól i ośrodków opie
ki nad dzieckiem częstokroć 
opóźnia się. Zie jest realizowa
ny pian budowy ośrodków opie
ki nad dzieckiem przy przed
siębiorstwach przemysłu lek
kiego, w których — jak w ia
domo — pracuje wiele kobiet, 
i dlatego sprawa przedszkoli i 
żłobków nabiera szczególnego 
znaczenia. Niezadowalająco 
przebiega budownictwo ośrod
ków opieki nad dzieckiem na 
Ukrainie, Białorusi oraz w sze
regu obwodów RFSRR.

W dziedzinie rozszerzenia 
sieci i usprawnienia pracy 
szkół, szpitali, żiobków i przed
szkoli duża odpowiedzialność 
spada na Ministerstwo Zdro
wia i terenowe organy radzie
ckie i partyjne, które winny 
wzmóc troskę o budowę szkól, 
ośrodków opieki nad dzieckiem 
i zakładów leczniczych, powin
ny zwracać więcej uwagi na te 
sprawy.

bezpośrednio w podstawowych 
procesach produkcyjnych kosz
tem personelu pomocniczego i 
pełniącego funkcje usługowe.

Obniżenie kosztów własnych 
i wzrost wydajności pracy we 
wszystkich gałęziach produkcji 
ma decydujące znaczenie dla 
podniesienia dobrobytu narodu 
radzieckiego. Im wyższa jest 
wydajność pracy w naszych 
przedsiębiorstwach, im niższe 
są koszty własne, tym niższe 
są ceny wszystkich produktów 
i towarów, tym wyższa jest 
stopa życiowa ludności.

Zadanie polega na tym, by

położyć kres lekceważeniu za
gadnień kosztów własnych pro
dukcji, zapewnić systematycz
ne obniżanie kosztów własnych 
i każde przedsiębiorstwo uczy
nić rentownym. Aby rozwiązać 
pomyślnie stojące przed nami 
zadania, trzeba gruntownie 
podnieść odpowiedzialność i 
kulturę pracy wszystkich ogniw 
administracji państwowej i go
spodarczej.

W ostatnich czasach dokona
no scalenia ministerstw i zna
cznie rozszerzono prawa mi
nistrów. Zarządzenia te dają 
pozytywne wyniki w kierowa

niu gospodarką; umożliwiły 
one w roku bieżącym zaoszczę
dzenie blisko 6,5 miliarda ru
bli. Należy jednak przyznać, że 
utrzymanie aparatu admini
stracyjnego wciąż jeszcze dro
go kosztuje. Rząd będzie na
dal usprawniał pracę aparatu 
państwowego i bardziej sta
nowczo redukował wydatki ńa 
jego utrzymanie. Równocześnie 
należy stwierdzić, że wypadnie 
nam dokonać pewnych popra
wek w przeprowadzonej reor
ganizacji ministerstw w związ-

poszczegóinych gałęzi fospó* 
darki narodowej.

Nasza gospodarka narodo
wa zdąża zdecydowanie drogi 
dalszego rozwoju. Źródłem na
szych sil jest potężna aktyW-
ność i inicjatywa robotników, 
kołchoźników, inteligencji. A'a" 
my ogromne możliwości reali
zacji naszego głównego zada
nia — maksymalnego zaspoko
jenia rosnących nieprzerwanie 
potrzeb materialnych i kultu
ralnych narodu. Jesteśmy głę
boko przekonani, że w krótkim

ku z nowymi zadaniami w [czasie osiągniemy wielkie suk- 
dziedzinie dalszego rozwoju ¡cesy w reaiizacji tego zadania.

I!. Sftaacja międzynarodowa I polityka zagraniczna
Związku Radzieckiego

TOWARZYSZE
DEPUTOWANI!

Rozpatrując nasze zagadnie
nia wewnętrzne nie możemy, 
naturalnie, czynić tego w oder
waniu od sytuacji międzynaro
dowej.

W chwili obecnej sytuację 
międzynarodową charakteryzu
ją przede wszystkim poważne 
sukcesy osiągnięte przez Zwią

zek Radziecki, Chińską Repu
blikę Ludową, przez caty obóz 
pokoju i demokracji w walce o 
osłabienie napięcia międzyna
rodowego, o pokój, o zapobieże
nie nowej wojnie światowej.

Na Wschodzie zaprzestano 
przelewu krwi, który pochła
niał ogromną- masę istnień 
ludzkich i w którym tkwiła 
groźba niezwykle poważnych 
powikłań międzynarodowych.

Naród koreański stał się nlezwydęiony 
gdyż wałczył o słuszną sprawę

TOWARZYSZE!
Aby rozwiązać nie cierpiące 

zwłoki zadania, jakie czekają 
nas w dziedzinie przemysłu i 
rolnictwa oraz w dziedzinie 
podniesienia dobrobytu ludno
ści, należy podnieść caią naszą 
działalność gospodarczą i orga
nizacyjną na nowy, znacznie 
wyższy poziom.

Byioby niesłuszne, gdyby
śmy nie widzieli istotnych nie
dociągnięć w pracy organów 
państwowych i gospodarczych, 
niedociągnięć, które wyrządza
ją niemałą szkodę gospodarce 
narodowej. O tych niedocią
gnięciach była mowa w uchwa
łach XIX Zjazdu naszej partii. 
Należy przyznać, że minister
stwa oraz terenowe organy 
partyjne i radzieckie nie wy
konują jeszcze dyrektyw Zjazdu 
w sposób zadowalający i nte 
podejmują należytych kroków 
w kierunku usprawnienia pła
cy w zakresie kierowania przed
siębiorstwami. Zadanie polega 
na tym, aby energiczniej likw i
dować istniejące niedociągnię
cia.

Zadania w dziedzinie obniżenia kosztów własnych 
produkcji i podniesienia wydajności pracy

Przykładem niezadowalają
cego kierowania przedsiębior
stwami może być fakt, że nasze 
organy gospodarcze i finanso- 
we, '. organy planowania nie 
poświęcają należytej uwagi 
sprawie obniżenia kosztów wła
snych produkcji.

Wiadomo, że koszty własne 
są podstawowym wskaźnikiem 

| charakteryzującym jakość ca
łej pracy przedsiębiorstwa. 
Tymczasem wielu kierowników 
gospodarczych zapomina o tym 
mato interesuje się kwestią 
rentowności przedsiębiorstw. 
Zadania obniżenia kosztów 
własnych produkcji przemysło
wej i wzrostu wydajności pracy 
w _ pierwszym półroczu roku 
bież., wytyczone przez pian 
państwowy, nie zostały wyko
nane w szeregu gałęzi prze
mysłu.

W przemyśle jest jeszcze 
wiele przedsiębiorstw deficyto
wych, w których koszty włas
ne produkcji są wyższe niż ce
ny ustanowione na tę produk
cję, straty takich przedsię
biorstw pokrywa się kosztem 
dobrze pracujących, rentow
nych przedsiębiorstw. Istnienie 
deficytowych fabryk, zakładów 
przemysłowych, "kopalń, które 
żyją kosztem przedsiębiorstw 
przodujących podważa zasady 
rozrachunku gospodarczego w 
naszym przemyśle, nie stwarza 
niezbędnych bodźców do dal
szego zwiększania akumulacji 
i wywiera ujemny wpk-w 
wzrost dochodów budżenj 
stwowego.

na
pan-

Istnieje wiele przedsiębiorstw 
deficytowych i wielkie są su 
my strat w przemyśle węglo
wym i leśnym. Liczne przed
siębiorstwa w tych gałęziach 
od szeregu lat nie wykonują 
planów w dziedzinie obniżenia 
kosztów własnych produkcji, 
ani planów podnoszenia wy
dajności pracy. W wyniku tego 
koszty wiasne produkcji w

przemyśle węglowym i leśnym 
s3 wciąż jeszcze wysokie, wy
sokie zaś koszty wiasne węgla 
i materiałów ieśnvch hamują 
obniżkę cen nie tytko tej pro
dukcji, lecz również produkcji 
wielu innych wyrobów przemy 
slowych.

W roku 1952 straty nieren
townych przedsiębiorstw prze
mysłowych wyniosły 16 miiiar 
dów rubli. Do znacznych strat 
dopuściły nierentowne przed
siębiorstwa również w pierw
szym póiroczu 1953 roku.

Niepomyślną sytuację w dzie- 
dżinie wykonania przewidzia
nych planem zadań obniżenia 
kosztów własnych widzimy nie 
tylko w przemyśle. Wysokie 
wciąż jeszcze koszty budowni
ctwa i wielkie straty ma więk
szość organizacji budowla
nych: wiele ośrodków rnaszy- 
nowo-traktorowych nie wyko
nuje przewidzianych planem 
zadań w dziedzice kosztów 
własnych robót. Niezadowala
jąco przedstawia się sprawa, 
jeśli chodzi o obniżkę kosztów 
własnych przewozów rzecz
nych, w handlu nie wykonuje 
się zadań w dziedzinie obniżki 
kosztów związanych z obrotem

Decydującym warunkiem ob
niżenia kosztów własnych pro
dukcji jest wzrost wydajności 
pracy we wszystkich przedsię
biorstwach. Mamy wszelkie mo
żliwości skuteczniejszego roz
wiązania tego zadania. Przo
dujące wyposażenie techniczne 
naszych przedsiębiorstw umoż
liwia przy właściwym wyko
rzystaniu go coraz większe 
ułatwianie pracy robotników i 
upewnienie nieprzerwanego 
wzrostu wydajności pracy. 
Ogromne znaczenie dia wzro
stu _ wydajności pracy sooie- 
czenstwa i dla obniżenia kosz- 
tow_ własnych produkcji ma 
właściwa, racjonalna organiza-

Narody całego świata z naj
większą radością powitały pod
pisanie rozejmu w Korei. Oce
niają one słusznie ten fakt ja 
ko zwycięstwo sil pokojowych. 
Przez trzy z górą lata obóz po
koju i demokracji starał się do
prowadzić do położenia kresu 
wojnie w Korei. Podpisanie ro
zejmu uwieńczyło tę walkę. 
Ożywiająca miliony ludzi wo
la pokoju stała się tak potęż
ną i skuteczną silą, że agreso
rzy muszą się z nią liczyć.

Po rozpętaniu wojny w Ko
rei koia agresywne miały na
dzieję, że uda im się rzucić na 
kolana naród koreański. Jed
nakże interwenci, którzy wy
wołali wojnę przeciwko Ko
reańskiej Republice Ludowo- 
Demokratycznej, przeliczyli się. 
Nie zdołali oni złamać boha
terskiego narodu koreańskiego 
Ważąe się na awanturę wojen
ną interwenci liczyli na to, że 
osiągną sffe cele w wyniku 
błyskawicznego uderzenia bez 
szczególnego wysiłku...W rze
czywistości jednak sprawy po
toczyły się zupełnie inaczej, 
interwenci ugrzęźli w długiej, 
krwawej wojnie i po poniesie
niu znacznych strat w ludziach 
i sprzęcie oraz po poważnym 
nadszarpnięciu swego prestiżu 
militarnego, musieli zrezygno
wać ze swych zaborczych pia- 
nów.^ Tak więc — jak to się 
mówi — poszli po wełnę, a 
wrócili ostrzyżeni.

skiej dowiodła, że oddanie dla 
sprawy wolności i niezawisło
ści swego kraiu rodzi wielką 
odwagę, nieugiętość i masowe 
bohaterstwo. Naród koreański, 
na który runęła najpotężniej
sza machina wojenna współ
czesnego imperializmu, sta* się 
niezwyciężony, gdyż walczył 
o słuszną sprawę. Jednocześnie 
ludzkość nie zapomni nigdy o 
szlachetnym, bohaterskim czy
nie okrytych chwalą chińskich 
ochotników ludowych, którzy 
przyszli narodowi koreańskiemu 
z pomocą. Z tego czynu dum 
nv jest nie tylko wielki naród 
chiński, lecz pównież cala 
stępowa ludzkość.

poczęte z inicjatywy Związku 
Radzieckiego rokowania w 
sprawie uregulowania pewnych 
zagadnień granicznych, jak rów
nież w sprawie wzajemnych 
roszczeń finansowych. Mamy 
nadzieję, że rokowania te będą 
pomyślnie zakończone.

Niedawno osiągnięto na za
sadzie wzajemnych korzyści 
porozumienie w sprawie zwięk
szenia obrotu towarowego mię
dzy obydwoma krajami. Od 
rządu irańskiego zależy roz
wój stosunków radziecko-irań 
skich po lin ii stosunków dobro
sąsiedzkich, po lin ii zacieśnia 
nia więzi gospodarczych i kul
turalnych.

po

Walka narodu koreańskiego 
przeciwko interwentom i ich 
najmitom z klik i lisynmanow-

Narody Związku Radzieckie
go z całego serca gratulują na
rodowi koreańskiemu i narodo
wi chińskiemu zawarcia ro
zejmu.

Obecnie zadanie polega na 
tym, aby zapewnić odrodzone 
pokojowe życie umęczonemu na
rodowi koreańskiemu, który za 
cenę wielkich ofiar obronił pra
wo rozporządzania własnym 
losem, losem swego kraju.

My, ludzie radzieccy, prag
niemy gorąco, aby życie pełne
go chwały narodu koreańskie
go rozkwitało w warunkach po
koju. Związek Radziecki do
pomoże narodowi koreańskie
mu w zabliźnianiu ciężkich ran, 
zadanych mu przez wojnę. Rząd 
postanowi! już teraz wyasygno
wać miliard rubli na odbudo
wę zniszczonej gospodarki Ko
rei. Jesteśmy przekonani, że 
Rada Najwyższa jednomyślnie 
zatwierdzi tę uchwalę.

Niezmienną zasadą polityki zagranicznej ZSRR 
:©s! poszanowane wolności i suwerenności narodowej 

każdego kraju

którego realizacji,dążymy i bę
dziemy dążyli.

Związek Radziecki nie ma 
roszczeń terytorialnych wobec 
żadnego państwa, w ' tym rów
nież wobec żadnego z państw 
sąsiednich. Niezmienną zasadą 
naszej polityki zagranicznej 
jest poszanowanie wolności i 
suwerenności narodowej każde
go kraju zarówno wielkiego jak 
i małego. Rozumie się samo 
przez się, że różnica między u- 
strojem społeczno - gospodar
czym naszego kraju, a ustrojem 
niektórych państw sąsiednich 
nie może być przeszkodą w u- 
tr wa leniu przyjaznych stosun
ków między nimi. Rząd radziec
ki podjął ze swej strony kroki 
zmierzające do utrwalenia do
brosąsiedzkiej przyjaźni z ta- 
Klrni państwami, i obecnie cho
dzi o to, aby rządy tych państw 
gotowe były wziąć aktywny u- 
dzial w kształtowaniu stosun
ków przyjaźni nie słowem, lecz 
czynem, stosunków przyjaźni, 
których *Założeniem jest obopól
na troska o umocnienie pokoju 
i bezpieczeństwa naszych kra 
jo w.

Konsekwencja i wytrwałość 
Związku Radzieckiego w prze
strzeganiu polityki pokoju spo
wodowała, że na Zachodzie u- 
daremniona została prowoka
cyjna awantura w Berlinie.

Organizatorzy awantury ber
lińskiej stawiali sobie daleko 
idące __cele. Zamierzali oni 
zdławić demokratyczne sity 
Niemiec, zniszczyć Niemiecką 
Republikę Demokratyczną, o- 
stoję pokojowych sił narodu 
niemieckiego, przekształcić 
Niemcy w państwo military- 
styczne, wzniecić na nowo o- 
gnisko wojny w sercu Europy. 
Nie ulega wątpliwości, że gdy
by Związek Radziecki nie oka
zał opanowania i stanowczości 
w obronie interesów pokoju, to 
awantura berlińska mogłaby 
wywołać bardzo poważne skuf- 
ki międzynarodowe.

Oto dlaczego należy uważać, 
że zlikwidowanie awantury ber
lińskiej oznacza jednocześnie 
doniosie zwycięstwo 
pokoju.

Do sukcesów Związku Ra
dzieckiego w dziedzinie walki o 
osłabienie napięcia międzynaro
dowego należy również popra
wa stosunków z państwami są
siednimi.

sprawy

Stosunki Związku Radzie
ckiego z Afganistanem są nie
zmiennie trwale i są nacecho
wane poszanowaniem wzajem 
nych interesów. Stwarza to po
myślne warunki dalszego umo
cnienia stosunków między na 
szymi krajami.

Wszyscy pamiętają oświad
czenie skierowane przez rząd 
radziecki do rządu Turcji 
Oświadczenie to stwarza istot 
ne przesłanki rozwoju stosun
ków dobrosąsiedzkich, oczywi 
ście jeżeli strona turecka rów
nież poczyni w tym kierunku 
odpowiednie wysiłki.

Polepszenie stosunków mię 
dzy Turcją i Związkiem Ra
dzieckim przyniosłoby bezwa
runkowo korzyść obu- stronom 
i stanowiłoby doniosły wkład 
do utrwalenia bezpieczeństwa 
w rejonie Morza Czarnego.

W stosunkach z Finlandią 
Związek Radziecki bierze za 
punkt wyjścia interesy obu .kra
jów. Podpisanie w roku 1950 
pięcioletniego układu gospo
darczego, uzupełnionego w na 
stępśtwie przez układ o obro
cie towarowym na lata 1952 — 
1955, doprowadziło do znacz
nego rozszerzenia stosunków 
gospodarczych między Związ
kiem Radzieckim a Finlandią 
Układ o przyjaźni, współpracy 
i pomocy wzajemnej między 
Związkiem Radzieckim i Fin
landią odpowiada interesom obu 
krajów i przyczynia się do 
utrwalenia pokoju i bezpieczeń 
stwn północnej części Europy 
Układ stanowi dobrą podstawę 
do ukształtowania stosunków 
dobrosąsiedzkich. Jest rzeczą 
konieczną, aby układ ten był 
konsekwentnie realizowany nie 
tylko przez nasz rząd, lecz 
również przez rząd Finlandii

Dążąc do osłabienia ogólne
go napięcia rząd radziecki wy
razić zgodę na wznowienie sto
sunków dyplomatycznych z 
państwem Izrael. Wziął on przy 
tym pod uwagę zobowiązanie 
rządu Izraela, że „Izrael nie bę
dzie uczestnikiem żadnego so
juszu lub układu mającego a- 
gresywne cele wobec Związku 
Radzieckiego“ . Sądzimy, że 
wznowienie stosunków dyplo
matycznych sprzyjać będzie 
współpracy między obu pań
stwami.

rozwoju stosunków radziecko*
włoskich — przemysł Wioch, 
który przeżywa wielkie trudno
ści, mógłby odnieść poważne 
korzyści z zacieśnienia kontak
tów ekonomicznych między na
szymi państwami. Na podstawie 
korzystnego dla obu stron po
rozumienia, Wiochy miałyby za' 
pewnione dostawy', wę^ja J
ża, jak również zamówienia d|a
swego przemysłu. Dopomog'0’ 
by to niewątpliwie do poprawy 
warunków życia sławnego na
rodu włoskiego.

Narody wszystkich krajów 
mają nadzjeję, że podpis»rj ie 
rozejmu w Korei będzie donio
słym wkładem w dzieło utrwa
lenia pokoju i bezpieczeństwa.
przede wszystkim na Dalekih 
Wschodzie.

ak- 
nor-

między
na Da*

W związku z tym nabiera 
tu Inego znaczenia sprawa 
maiizacji stosunków 
wszystkimi państwami ól-lekim Wschodzie, a w szczeS 
ności normalizacja stosunków * 
Japonią. Na tej drodze piętrZ  ̂
się poważne przeszkody, P°" 
nieważ Stany Zjednoczone 
pogwałciły układy zawarte mię
dzy sojusznikami podczas woj
ny i w okresie powojennym 0" 
raź prowadzą politykę dławie
nia niezawisłości narodowej -la‘ 
portii, przekształcania jej w 
wojenną bazę wypadową- Zdro
we siły narodu japońskiego 
zdają sobie coraz lepiej spra
wę, że należy pokonać ¡sinie
jące przeszkody i obronić nie
zawisłość narodową kraju- R°' 
zumieją one, że tylko tą drogą 
zapewnić można pokojowy roz
wój ojczyzny oraz nieodzowne 
stosunki międzynarodowe i / f
zupełności dostępne .kontakty 
ekonomiczne z państwami są
siednimi. Kroki, jakie pode] - 
mie na tej drodze Japonia, 
spotkają się z sympatią i P0' 
parciem ze strony Związku Ra
dzieckiego i wszystkich naro
dów miłujących pokój.

na

cja produkcji, zwiększenie od- ora
kd robotników zatrudniohych j dobrosąsiedzkich -  oto

Dążąc do rozwoju pokojowej 
współpracy międzynarodowej 
między wszystkimi krajami, 
rząd radziecki przywiązuje 
szczególną wagę do um ocn ien ia  
stosunków Związku Radzieckie
go z państwami sąsiednimi. 
Podniesienie tych stosunków do 
poziomu stosunków prawdziwie 

cel, do

Naszym sąsiadem na połud
niu jest Iran. Doświadczenia 35 
lat wykazały, że Związek Ra
dziecki i Iran zainteresowane 
są we wzajemnej przyjaźni i 
współpracy, lak więc, stosunki 
radziecko-irańskie opierają się 
na trwalej podstawie, co też u- 
możliwia rozwiązanie proble
mów wyłaniających się w sto
sunkach między obu stronami 
ku ich obopólnemu zadowoleniu. 
W chwili obecnej toczą się roz-

_ Bezpodstawne są twierdzenia 
niektórych gazet zagranicznych 
że wznowienie stosunków dy
plomatycznych z Izraelem do
prowadzi rzekomo do osłabie
nia stosunków między Związ
kiem Radzieckim a państwami 
arabskimi. Działalność rządu 
radzieckiego będzie nadal zmie
rzała do zacieśnienia przyjaznej 
współpracy z państwami arab
skimi.

Rząd nasz podjął inicjatywę 
w sprawie wymiany, po diuż- 
szej przerwie, ambasadorów z 
Jugosławią i Grecją. Spodzie
wamy się,, że doprowadzi to do 
odpowiedniej normalizacji sto
sunków z obu tymi krajami i da 
pożyteczne wyniki.

•Nie ma żadnych obiektyw
nych przyczyn, które mogłyby 
przeszkodzić poprawie stosun
ków między Związkiem Ra
dzieckim a Wiochami. Rzecz ja 
sna, że stosunki między pań
stwami mogą się zacieśniać, je
żeli dotrzymuje się wzajemnych 
zooowiązań. Przy pomyślnym

Dla utrwalenia pokoju 
Wschodzie duże znaczenie ma 
stanowisko tak' wielkiego pań
stwa jak Indie. Indie wniósł) 
znaczny wkład do wysiłków mi
łujących pokój krajów, zmie
rzających do pdłożenia kresu 
wojnie w Korei. Zacieśniają 
się nasze stosunki z Indiami, 
zwiększają się kontakty kultu
ralne i gospodarcze. Mamy na
dzieję, że stosunki między In
diami i Związkiem Radzieckim 
będą się nadal konsolidowały 
rozwijały pod znakiem przyjaz
nej współpracy.

Związek Radziecki przywią
zuje wielką wagę do lego, by 
nasze stosunki z Pakistanem 
rozwijały się pomyślnie i tó 
zapewniły umocnienie wszech
stronnych kontaktów między 
obu państwami. Będzie to nie
wątpliwie odgrywać dodatnią 
rolę w utrwaleniu pokoju w 
Azji.

Rząd radziecki prowadzi kon
sekwentnie politykę rozszerza
nia stosunków gospodarczych z 
zagranicą. Rozszerza się krąg 
państw, z którymi Związek Ra_ 
dziecki utrzymuje stosunki han
dlowe, a jednocześnie zwięk
szają się rozmiary obrotu to
warowego z krajami Zachodu 
i Wschodu. Zawarto układy 
handlowe z Francją, Finlandią, 
Iranem, Danią’, Grecją, Nor
wegią, Szwecją, Argentyną, Is
landią, układ płatniczy z Egip
tem. Pomyślny przebieg mają 
rokowania z szeregiem innych 
państw. Zamierzamy jeszcze 
bardziej wytrwale rozwijać 
obrót towarowy między Związ
kiem Radzieckim a państwami 
obcymi.

Dążenia kół gospodarczych 
szeregu krajów do usunięcia z 
drogi handlu międzynarodowe
go wszelkich zarządzeń dy
sk rym i n acyj n ych krępuj ą cych
ten handel są zrozumiale i na 
czasie. Dawno już dojrzała ko
nieczność przywrócenia nor
malnych stosunków handlo
wych między krajami, ktoie

I (Dalszy ciąg na str. 3)
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łnają ustaloną tradycję wza
jemnej wymiany towarów. 
Wszyscy cl, którzy słusznie u-

ważają, że rozwój stosunków międzynarodowych prowokacji
gospodarczych przyczyni się do 
utrwalenia pokoju, nie mogą 
nie sprzyjać uzdrowieniu han
dlu międzynarodowego.

Ścisła współpraca ! braterska przyjaiń 
x krajami oóozu demokratycznego

Rząd Związku Radzieckiego ■ nicza różnica między nim
Sważa za sprawę pierwszorzęd
nej wagi dalsze zacieśnianie 
stosunków z krajami obozu de
mokratycznego. Stosunki te ce
chuje ścisła współpraca i praw
dziwie braterska przyjaźń.

Wielka i niewzruszona prży-

obozem imperialistycznym po
lega na tym, że nie jest on 
wstrząsany sprzecznościami 
wewnętrznymi i walką, że głów
nym źródłem jego siły i postę
pu jest wzajemna troska o in
teresy wszystkich krajów oho-

jaźń łączy Związek Radziecki J zu demokratycznego oraz ści-
z Chińską Republiką Ludową 
stosunki gospodarcze i kultu
ralne obu krajów rozwijają się 
w szybkim tempie i na wielką 
skalę.

Rozszerza się 1 wzmacnia 
wszechstronna współpraca 
Związku Radzieckiego z Pol
ską, Czechosłowacją, Rumunią, 
Węgrami, Bułgarią, Albanią, 
a Mongolską Republiką Ludo
wą, z Koreańską Republiką Lu
dowo - Demokratyczną.

Utrwalają się stale nasze 
przyjazne stosunki z Niemiec
ką Republiką Demokratyczną; 
Związek Radziecki udziela i 
będzie udzielał pomocy 1 po
parcia Niemieckiej Republice 
Demokratycznej, która jest o- 
atoją walki o zjednoczone, po
kojowe, demokratyczne Niemcy.

Jedna 1 decydujących cech, 
Charakteryzujących wyższość 
obozu demokratycznego, zasad-

sia współpraca gospodarcza 
Toteż przyjazne więzy łączące 
kraje obozu demokratycznego 
i ich braterska współpraca bę
dą nieustannie wzrastały 1 
krzepły.

Aktywna, świadoma celu 
walka Związku Radzieckiego 
i caiego obozu demokratyczne
go o pokój’ przyniosła określo
ne wyniki. Nastąpił pewien po
stęp w sytuacji międzynarodo
wej. Po dłuższym okresie wzra
stania napięcia, po raz pierw
szy w latach powojennych da
ło się odczuć pewne rozłado
wanie atmosfery międzynarodo
wej. Wśród setek milionów lu
dzi coraz bardziej wzrasta na
dzieja, że można znaleźć drogę 
do uregulowania spornych i 
nie rozwiązanych problemów. 
Odzwierciedla to giębokie dą
żenie narodów do długotrwałe
go pokoju.

Strategia zimnej wojny I prowokacje międzynarodowe —  
narzędziem polityki agresji

Wie wolno Jednak nłe dostrze
l i  również tego, że istnieją 
siły, przeciwstawiające się po
lityce osłabiania napięcia mię
dzynarodowego, usiłujące za 
wszelką cenę udaremnić tę po
litykę. Właśnie z tego powodu 
nastąpiła zwłoka w rokowa
niach o rozejm w Korei, two
rzone są bazy wojskowe w 
Niemczech zachodnich i Japonii, 
organizuje się prowokacje 
przeciwko krajom obozu demo
kratycznego, uprawia się poli
tykę szantażu atomowego.

Koła agresywne uporczywie 
przeciwdziałają osłabieniu na
pięcia w stosunkach między
narodowych, obawiają się one 
bowiem, że o ile rozwój wy
darzeń pójdzie po tej lin ii, to 
będą musiaiy skończyć z wy
ścigiem zbrojeń, który przynosi 
fabrykantom broni olbrzymie 
zyski i stwaęza sztuczne oży
wienie przemysłu. Koła te od
czuwają lęk o swe fantastycz
ne zyski. Boją się one również, 
ie  w warunkach osłabienia na
pięcia atmosfery międzynaro
dowej nowe miliony iudzi zro
zumieją, że blok atlantycki,
«tworzony rzekomo w celach 
obronnych, stanowi w rzeczy
wistości główne niebezpieczeń
stwo dla sprawy pokoju.

Koła agresywne biorą rów
nież pod uwagę ókoliczrtcść, że 
o ile obecnie w warunkach na
pięcia sytuacji międzynarodo
wej blok atlantycki rozdzie’ra- 
ny jest przez wewnętrzne tar
cia i sprzeczności, to w razie 
osłabienia tego napięcia mogło
by dojść do rozpadu tego bloku.

Jest rzeczą najzupełniej oczy-, 
wistą, że równolegle z siłami 
pokoju działają na świecie si
ły, które zbytnio związały się 
Z polityką zaostrzania sytuacji 
międzynarodowej. Siły

rodowe, uprawiają propagan
dę kultu siły i nienawiści wo
bec miłujących pokój krajów.

Jest rzeczą charakterystycz
ną, że właśnie w chwili, gdy 
powstała możność poważnego 
odprężenia w sytuacji między
narodowej, „Komitet do spraw 
wojny psychologicznej przy 
prezydencie USA“  opublikował 
swe oficjalne sprawozdanie. 
Dokument ten przepojony jest 
jedną myślą, jednym wnio
skiem, a mianowicie -— wszel
ka działalność USA w dziedzi
nie polityki zagranicznej po
winna w przyszłości w jesz
cze wyższym stopniu służyć in 
teresom „zimnej“  lub „psycho
logicznej“  wojny.

Czym — według tego spra
wozdania — ma się zajmować 
dyplomacja amerykańska? Jak 
się okazuje — „zimną wojną“ .

Czemu mają służyć handel 
i działalność gospodarcza Sta
nów Zjednoczonych? „Zimnej 
wojnie“ .

Jakie cele przyświecają sto
sunkom kulturalnym Stanów 
Zjednoczonych z innymi kraja
mi? Cele „zimnej wojny“ .

Fakty dowodzą, że im daiej, 
tym bardziej polityka „zimnej 
wojny“  prowadzi do zastępo
wania normalnych stosunków 
dyplomatycznych polityką dyk
tatu, dezorganizuje .międzyna
rodowe stosunki gospodarcze, 
zaostrza sztucznie stosunki 
między krajami.

Niezmierna gorliwość w 
uprawianiu polityki „zimnej 
wojny“ , doprowadza częstokroć 
do tego, że kierownicy tej po
lityki depczą elementarne nor
my kulturalnego współżycia 
państw, stawiając się przy tym 
nieraz w śmiesznej sytuacji. 
Niedawno cały świat widział, 

r -  jak osławioną strategię „zim-

zatruwa atmosferę międzyna 
rodową.

Uprawiając politykę zaostrza
nia sytuacji międzynarodowej, 
niektórzy wybitni, aie — nie
chaj wolno będzie to stwierdzić 
— nie dalekowzroczni *) dzia
łacze zza oceanu uważają “dą
żenie Związku Radzieckiego do 
zapewnienia pokoju między na
rodami, jego troskę o zmniej
szenie napięcia w sytuacji mię
dzynarodowej — za przejaw 
naszej słabości. Tą właśnie nie
dorzeczną koncepcją tłumaczy 
się wyraźnie nierozumne podej
ście pewnych kół Stanów Zjed

paplają o słabość! Zwlązłra Ra
dzieckiego?

Żaden człowiek przy zdro
wych zmysłach nłe zaprzeczy, 
że międzynarodowa pozycja 
Związku Radzieckiego jest w 
chwili obecnej mocna jak nigdy, 
że wspólnie z nami kroczy w 
braterskiej jedności potężny 0- 
bóz demokratyczny, że konse
kwentna wama państwa ra
dzieckiego przeciwko groźbie 
nowej wojny zjednała mu wiel
ki autorytet i zaufanie milionów 
ludzi we wszystkich krajach 
świata.

Nawet najzacieklejsi wrogo
wie naszego kraju przyznają, że 
w Związku Radzieckim po za-

noczonych do rozwiązania spor- kończeniu drugiej wojny świń
nych kwestii międzynarodo
wych, tym tłumaczy się ich po
lityka nacisku i wszelkiego ro
dzaju awantur.

W całej tej „filozofii“  niema 
oczywiście nic nowego. Świat 
nie zdążył jeszcze zapomnieć, 
że nie kto inny, jak Hitler, o- 
pierając się właśnie na niemą
drych rachubach, że Związek 
Radziecki jest rzekomo „kolo
sem na glinianych nogach“ , pu
ścił się na zbrodniczą awantu
rę przeciwko naszemu krajowi. 
Jak wiadomo, doprowadziło to 
do całkowitego krachu niemiec
kiego faszyzmu.

Niechaj wolno będzie spy
tać: na jakiej podstawie niektó
rzy politycy amerykańscy znów

*) W oryginale rosyjskim nieprze
tłumaczalna gra słów: „nlekotoryje 
wiclnyje, no nie dalnowidnyje“ .

towej z roku na rok szybko 
rozwija się gospodarka, kultura, 
wzrasta dobrobyt narodu. N i
gdy jeszcze zwartość społeczeń
stwa radzieckiego nie \byla tak 
monolitna, nigdy jeszcze bra
terska przyjaźń narodów ra
dzieckich nie była tak mocna i 
niewzruszona jak obecnie. Co 
prawda, znaleźli'się za granicą 
również tacy politycy, którzy 
dopatrują się osłabienia nasze
go kraju w fakcie, że zosta! zde
maskowany i unieszkodliwiony 
wróg narodu — Beria. Są to 
jednak krótkowzroczni politycy. 
Dla każdego jasne jest, że sko
ro udało się zdemaskować i w 
porę unieszkodliwić zajadłego 
agenta imperializmu, to nie mo
że to żadną miarą świadczyć o 
osłabieniu państwa radziec
kiego.

Jeżeli już mówić na serio o
poszanowaniu praw wszyst
kich krajów, to trzeba się wy
rzec agresywnej polityki, trze
ba wkroczyć na drogę uregulo
wania zagadnień międzynaro
dowych na podstawie wzajem
nego porozumienia krajów za
interesowanych.

Jeśli już mówić na serio o 
poszanowaniu praw wszystkich 
krajów, to należy położyć kres 
polityce ignorowania Chin i 
przywrócić prawa Chińskiej 
Republiki Ludowej w Organi
zacji Narodów Zjednoczonych, 
które zostały naruszone. Wiel
kie mocarstwo chińskie po
winno zająć należne mu miej
sce zarówno w Organizacji Na
rodów Zjednoczonych jak i w 
całym systemie stosunków mię
dzynarodowych.

Cała obecna sytuacja uwy
pukla szczególną odpowiedzial
ność wielkich mocarstw za dal
sze osłabienie międzynarodo

wego napięcia w drodze roko
wań i uregulowania kwestii 
spornych.

Te właśnie mocarstwa obar
cza Karta NZ gtówną odpowie
dzialnością za utrzymanie mię
dzynarodowego pokoju i bez
pieczeństwa.

Żywotne interesy utrwalenia 
pokoju i międzynarodowego 
bezpieczeństwa wymagają, aby 
wielkie mocarstwa dołożyły 
wszelkich starań dia zapewnie
nia rzeczywistego postępu spra- 
wy redukcji zbrojeń, zakazu 
broni atomowej i innych ro
dzajów broni masowej zagłady.

Niektóre wielkie mocarstwa 
powinnyby w interesie ludzko
ści wyrzec się peinego uprze
dzeń stosunku do sprawy zawar
cia paktu pokoju między pię
cioma wielkimi mocarstwami.

Ze swej strony Związek Ra
dziecki gotów jest zrobić 
wszystko, co konieczne dia po
zytywnego rozwiązania tych 
zagadnień.

Wyrzeczenie się polityki wskrzeszania agresywnych 
Niemiec militarysiycznych —  warunkiem uregulowania 

problemu niemieckiego
Należałoby również przystą- i córek naszego narodu przele-

USA nie posiadają monopolu produkcji 
bomby wodorowej

wiają na wojnę. Pokój nie jest 
im na rękę. Osłabienie napię
cia uważają one za katastro
fę. Kroczą drogą awantur i pro
wadzą politykę agresywną. W 
służbę tej polityki wprzęgnięto 
tzw. „strategię zimnej wojny“ 
i wszelkiego rodzaju prowoka
cje międzynarodowe.

Historia stosunków między
narodowych nie znaia jeszcze 
działalności dywersyjnej na ta
ką skalę, nie znała tak brutal
nego ingerowania w wewnętrz
ne sprawy państw, tak syste
matycznych prowokacji między
narodowych, jakie stosują 
obecnie agresywne siły.

Doszło do tego, że pewne ko
ła amerykańskie podniosły do 
poziomu polityki rządowej dy
wersyjną robotę przeciwko le
galnym rządom suwerennych 
krajów. W budżecie państwo
wym USA przeznacza się ol
brzymie środki na werbowanie 
wśród wyrzutków społeczeń
stwa dywersyjnych band, które 
nasyła się do krajów demo
kratycznych dla uprawiania 
sabotażu. W tym celu stwo
rzono sieć organizacji rzą
dowych, które urządzają coraz 

nowe prowokację międzyna-

nej wojny" zastosowano nawet 
w sprawie zorganizowania tu r
nieju szachowego między dru
żynami Stanów Zjednoczonych 
i Związku Radzieckiego. M in i
sterstwo Sprawiedliwości i De
partament Stanu USA pozba
wiły szachistów radzieckich za
proszonych przez szachistów 
amerykańskich — prawa wyja
zdu w celach odpoczynkowych 
do w illi delegacji radzieckiej 
w ONZ w mieście GIencove, po
łożonym w odległości 12 mil 
od Nowego Jorku. Jak wiado
mo, tysiące gości zagranicznych 
odwiedzających Związek Ra
dziecki, w tym również A- 
merykanie, jeżdżą po naszym 
kraju i mogą udać się, po
wiedzmy, do Taszkientu, Tbili
si, Kijowa itd. Tak więc, w Sta
nach Zjednoczonych zabrania 
się zaproszonym gościom poru
szania się w obrębie 12 mil, 
podczas gdy w Związku Ra
dzieckim goście zagraniczni 
m-ogą poruszać się swobodnie 
w obrębie tysięcy mil. Jakże 
więc wobec tego ośmielają się 
bredzić o „żelaznej kurtynie“ 
w Związku Radzieckim?

Rozwój wydarzeń międzyna
rodowych świadczy, że polity-

Wiadomo, że zwolennicy woj
ny za granicą przez dłuższy 
czas pocieszali się złudzeniami 
co do monopolu Stanów Zjed
noczonych w dziedzinie produk
cji bomby atomowej. Życie jed
nak wykazało, że zaszła tu 
wielka omyłka. Stany Zjedno
czone od dawna już nie mają 
monopolu w dziedzinie produk
cji bomb atomowych. W ostat
nich czasach zaoceaniczni wro
gowie pokoju znaleźli sobie no
we pocieszenie: Stany Zjedno
czone—pomyślcie no tylko!—po 
siadają broń potężniejszą niż 
bomba atomowa, mają monopol 
na bombę wodorową. Byłoby to 
oczywiście pewne pocieszenie 
dla ftich, gdyby odpowiadało rze 
czywistości. Jednakże tak nie 
jest. Rząd uważa za konieczne 
powiadomić Radę Najwyższą, 
że Stany Zjednoczone nie mają 
monopolu również w dziedzinie 
produkcji bomby wodorowej.

Jak widzicie, przekonywające 
fakty zadają kiam paplaninie 
o „słabości“  ZSRR. Ci jednak, 
którzy zajmują się tego rodza
ju paplaniną, wolą operować 
nie faktami, lecz przypuszcze
niami i zmyśleniami.

Tak postępują nawet niektóre 
osobistości oficjalne, reprezen

tujące ideologię i politykę naj
bardziej agresywnych grup w 
USA. Uciekając się do najroz
maitszych przypuszczeń i zmy
śleń, narzucają one tzw. „tw ar
dy kurs“  wobec Związku i Ra
dzieckiego i krajów demokracji 
ludowej, wywierają nacisk na 
nieposłusznych partnerów z 
bloku północno -  atlantyckiego, 
systematycznie zaostrzają sto
sunki międzynarodowe.

Zwolennicy polityki „twarde
go kursu“ nie ustają w pogróż
kach pod adresem Związku Ra
dzieckiego. Nawołują oni otwar
cie Stany Zjednoczone, jak czy
ni to np. przewodniczący, se
nackiej komisji spraw zagra
nicznych senator Wiiey, aby 
wysunęły one wobec Związku 
Radzieckiego szereg ultyma- 
tywnych żądań i „poparty je si
łą“ . Znani przedstawiciele De
partamentu Stanu domagają 
się, by Stany Zjednoczony 
rozmawiały ze Związkiem Ra
dzieckim jednym tyiko języ
kiem - r  „językiem siły“ .

Panu Wiley i każdemu, kto 
głosi politykę siły wobec 
Związku Radzieckiego, odpo
wiemy nie wdając się w szcze
góły: „Wolnego, bratku, nie tę
dy droga!“

pić do rozwiązania spraw tak 
nie cierpiących zwłoki, jak za
gadnienie niemieckie, zagadnie
nie o fundamentalnym znacze
niu.

Problem niemiecki powinien 
i może być uregulowany.

W tym celu należy wziąć za 
punkt wyjścia interesy umoc
nienia bezpieczeństwa wszyst
kich państw europejskich, prze
de wszystkim bezpieczeństwa 
zachodnich i wschodnich sąsia
dów Niemiec, a jednocześnie 
'interesy narodowe Niemców. W 
tym celu należy wyrzec się po
lityki wciągania Niemiec do 
agresywnego bloku wojennego, 
wyrzec się polityki wskrzesza
nia agresywnych Niemiec mi- 
litarystyczriych.

Żąda się od nas, abyśmy 
wyrazili zgodę na odrodzenie 
agresywnych Niemiec military- 
stycznych, a przy tym bez ce
remonii mówi się o zapewnie
niu pokoju w Europie.

Ale nie po to miliony synów

waiy krew w wojnie z milita- 
rystycznymi Niemcami, aby 
wskrzeszano to niezmiernie 
niebezpieczne ognisko wojny 
w Europie.

Wielkie mocarstwa zobowią
zały się zachować narodową 
jedność Niemiec, a nie — n i
szczyć ją. Zobowiązały się one 
zapewnić przeobrażenie Nie
miec w miłujące pokój pań
stwo demokratyczne, a nie 
przyczyniać się do odrodzenia 
niemieckiego militaryzmu. 
Związek Radziecki dołoży 
wszelkich starań, aby ze swej 
strony współdziałać w reali
zacji tych zobowiązań.

Ze swej historii naród nie
miecki wyciągnął poważne 
wnioski. Nie zechce cjn znów 
przelewać krwi w injiię inte
resów miiitarystyczoej kliki, 
która już nieraz doprowadziła 
Niemcy do katastrofy.

Bez względu na to, czy mi- 
litarystyczne Niemcy występo
wać będą w swej poprzedniej

postad, czy też kryć się będą 
za parawanem „europejskiej 
wspólnoty obronnej“ , pozostają 
one śmiertelnym wrogiem Fran
cji i Innych państw — sąsia
dów. Dlatego też wszelkie pró
by przytroczenia Francji do 
rydwanu „europejskiej wspól
noty obronnej“  byłyby równo
znaczne z wydaniem Francji 
na lup odwetowców , niemiec
kich.

Naród francuski szuka wyj
ścia z impasu, w którym zna
lazła się Francja w rezultacie 
podporządkowania się' obcemu 
dyktatowi. Wyjście niewątpli
wie istnieje. Jest nim powrót 
do samodzielnej, niezależnej 
polityki zagranicznej, która 
wzmocni bezpieczeństwo kraju 
i odpowiadać będzie interesom 
odrodzenia Francji.

Narodowi francuskiemu, z 
którym naród nasz jest zwią
zany wieloletnią przyjaźnią i 
wspólnie przelaną krwią w wal
ce przeciwko wspólnemu wro
gowi — militarystom niemiec
kim, życzymy gorąco sukcesów 
na tej drodze. Nie .zapominamy

ją do roli jednej z dźwigni Mo-' 
ku północno - atlantyckiego. 
Organizacja Narodów Zjedno
czonych powinna wrócić i *  
drogę wytyczoną przez Kartę 
NZ. Bezpośredni obowiązek 
Organizacji Narodów Zjedno
czonych polega na tym, by 
przyczyniać się do uregulowa
nia problemów międzynarodo
wych i wyeliminować możli
wość agresji ze strony jakiego
kolwiek członka ONZ przeciw
ko innym państwom. Rząd ra
dziecki poprze energicznie wy
siłki w tym kierunku.

Związek Radziecki nieza
chwianie prowadzi i będzie pro
wadzi! politykę pokojową. 
Związek Radziecki nie zamie
rza napadać na nikogo. Obce 
mu są agresywne intencje. Mo
gą być o tym przekonane naro
dy wszystkich krajów.

Jednakże, walcząc wytrwale 
o pokój, powinniśmy jednocześ
nie dobrze pamiętać o naszym 
świętym obowiązku nieustan
nego umacniania i doskonale
nia obrony wielkiego Związku 
Radzieckiego. Jesteśmy obo-

o tvm, że Związek Radziecki ¡¡wiązani to czynie na wypadek,
Francja zawarły układ o so ju -j?d-vby ktokolwiek cllcla! P,0Pe!' 
szu i wzajemnej pomocy, któ- j nić szaieństwo i spróbował na
ry może być baza rozwoju i 1:-1 ruszyć bezpieczeństwo naszej 
trwa len i a ' stosunków m ię d zy0^ ' 7'™ '. Ludzie rad*ieccy po- 
naszymi krajami, może przy- i ™  * *  Sot™ ' kazdel chwlh 
czynić się do zapewnień’« bez-
p ieczęńst w a Eu ropy.

Należy również uregulować 
problem austriacki, co wymaga 
przede wszystkim usunięcia

j do tego, by ostudzić rozgorącz- 
I kowane łby wszelkich awantur- 
j niktiw i prowokatorów wojen- 
i nycłi i zmusić ich do uszano- 
| wania zdobyczy socjalistycz-

sztucznych przeszkód w rodza- n>'cI' 1 ^  z * ' V k" pad7iec- 
ju „skróconego traktatu“ , któ- ! k'eg°- l31a rZf>d'J. radzieckiego, 
ry sprzeczny jest z istniejący- j d,a "? s, " ’szysikich. udzi ra- 
mi porozumieniami między ; dzieckich -  sprawa utrwalenia
czterema mocarstwami. Nikt nie jPok«J» 1 zapewnienia narodom

bezpieczeństwa me jest kwestią 
j taktyki i manewrów dyploma- 
j tycznych. Jest to nasza linia 
¡generalna w dziedzinie polityki

może zaprzeczyć także temu, 
że właściwe rozwiązanie pro
blemu niemieckiego przyczyni
łoby się również do rozwiąza
nia problemu austriackiego.

Ważnym warunkiem utrwale
nia pokoju jest podniesienie au
torytetu i roli Organizacji Na-

zagramcznej.
Setki milionów ludzi wierzą 

i mają nadzieję, że najbliższa 
przyszłość przyniesie dalsze 
rozładowanie napięcia między-

rodow Zjednoczonych. Obecnie , naroc]oweg0 Trzeba zatroszczyć 
ta międzynarodowa organizacja | sję 0 to, aby narody nie za w io- 
przeżywa faktycznie głęboki j dłv się w swych oczekiwaniach 
kryzys, albowiem sprowadzono I i nadziejach.

III. Kasza sprawa jest niezwyciężona
TOWARZYSZE
DEPUTOWANI!

Związek Radziecki będzie prowadzi! konsekwentnie 
I wytrwałe politykę utrzymania i utrwałenia pokoju

TOWARZYSZE!
Obecny etap rozwoju stosun

ków międzynarodowych jest 
szczególnie doniosły i odpowie
dzialny. Byłoby zbrodnią wo
bec ludzkości, gdyby pewne, 
dające się zauważyć rozładowa
nie atmosfery międzynarodo
wej ustąpiło miejsca nowemu 
wzrostowi napięcia.

Radziecka polityka zagranicz
na jest jasna.

Związek Radziecki będzie 
prowadzi! konsekwentnie i wy
trwale politykę utrzymania i 
utrwalenia pokoju, będzie roz
wija! współpracę i stosunki go-, 
spodarcze z tymi państwami, 
które ze swej strony do tego 
dążą, będzie zacieśnia! więzy 
braterskiej przyjaźni i solidar
ności z wielkim narodem chiń
skim, ze wszystkimi krajami 
demokracji ludowej.

Stoimy nieugięcie na stano
wisku,- że w chwili obecnej nie 
ma takiej spornej lub nieroz
wiązanej kwestii, której nie 
można byłoby rozwiązać w 
drodze pokojowej na podstawie 
wzajemnego porozumienia stron 
zainteresowanych.

Dotyczy to również tych 
spornych kwestii, które istnie
ją między Stanami Zjednoczo
nymi a Związkiem Radzieckim. 
Byliśmy i jesteśmy za pokojo-

ustrojów. Uważamy, że nie 
ma obiektywnych podstaw do 
konfliktu między Stapami Zjed
noczonymi a Związkiem Ra
dzieckim. Zarówno interesy 
bezpieczeństwa obu państw, jak 
i względy bezpieczeństwa mię
dzynarodowego, interesy roz
woju handlu Stanów Zjedno- 

ka „zimnej wojny“ , polityka czonych i Związku Radzieckie-

uznanie tej możliwości.
Prezydent USA oświadczył 

16 kwietnia, przemawiając w 
amerykańskim stowarzyszeniu 
redaktorów, że ani jedno z za
gadnień spornych „czy to wiel
kie czy małe, nie jest nieroz- 

wym współistnieniem dwóch j wiązalne, jeśli istnieje chęć po-

go zapewnić można na bazie 
normalnych stosunków między 
obu krajami.

W dobie obecnej rząd każ
dego kraju, jeśli troszczy - się 
na serio o losy swego naro
du, obowiązany jest do pod
jęcia kroków, aby rzeczywiście 
przyczynić się do uregulowa
nia spornych kwestii międzyna
rodowych.

Niemaią rolę mogłyby, oczy
wiście, odegrać rokowania mię
dzy wielkimi mocarstwami, Ro
zumie się, że w tym celu nale
ży stworzyć odpowiednie prze
słanki,

W ostatnich czasach w An
g lii i w wielu innych krajach 
wzmagają się żądania szero
kiej opinii publicznej, by pod
jęto skuteczne kroki w kierun
ku osłabienia napięcia między
narodowego. W kołach politycz
nych tych krajów coraz mocniej 
rozlegają się glosy uznające 
możliwość uregulowania za
gadnień Spornych.

Polityka wewnętrzna ł za
graniczna rządu radzieckiego 
odpowiada żywotnym interesom 
wszystkich narodów ZSRR. 
Dlatego też cieszy się ona ich 
bezgranicznym poparciem.

Wielkim źródłem siły i mocy 
naszego państwa socjalistycz
nego, jego sukcesów na polu 
budowy komunizmu jest jed
ność moralno - polityczna na
rodu radzieckiego, jego zespo
lenie wokół Partii Komunisty
cznej i Rządu Radzieckiego. 
Związek Radziecki — potężne 
mocarstwo socjalistyczne, peł
ne sił twórczych, pomyślnie kro
czy naprzód drogą tworzenia 
społeczeństwa komunistycz
nego.

Istniejący w naszym kraju 
ustrój socjalistyczny ma ogrom
ne możliwości nowego, jeszcze 
potężniejszego rozwoju naszej 
ekonomiki i rozkwitu naszej 
kultury, dalszego podnoszenia 
dobrobytu narodu. Wykorzysta
my wszystkie te możliwości, 
aby zapewnić dalszy wszech
stronny postęp społeczeństwa 
radzieckiego i jego stopniowe 
przejście do komunizmu. Nie

uczy, że „państwo jest silne 
świadomością mas. Jest ono 
silne wówczas, gdy masy 
wszystko wiedzą, « wszystkim 
mogą mieć sąd i na wszystko 
decydują się świadomie“ .

Toteż partia pracuje nieu
stannie nad podniesieniem po
litycznego i kulturalnego po
ziomu mas. Państwo Radzie
ckie i Partia Komunistyczna 
systematycznie wychowują ma
sy w duchu patriotyzmu radzie
ckiego, w duchu komunistycz
nego stosunku do pracy, tro
skliwego stosunku do własno
ści socjalistycznej, głębokiego 
zrozumienia interesów państwo
wych, w duchu czujności rewo
lucyjnej, umacniania przyjaźni 
między narodami.

Partia Komunistyczna i Rząd 
Radziecki wiedzą, dokąd i jak 
mają prowadzić naród, kierują 
się bowiem naukową teorią 
rozwoju społecznego — mark
sizmem - leninizmem, którego 
sztandar wznieśli wysoko nasz 
ojciec i nauczyciel, genialny 
Lenin i kontynuator jego dzieła 
— wieiki Stalin.

Na podstawie nauki Marksa- 
Engelsa - Lenina - Stalina pań
stwo radzieckie i partia komu
nistyczna uzbrajają naród w

ulega wątpliwości, że tak wia- głęboką^ znajomość obiektyw-
śnie będzie.

Wszystko, co robimy, njaw-
nych praw rozwoju spoleczeń-

śzym kraju społeczeństwa ko
munistycznego.

Wraz ze Związkiem Radziec
kim rośnie i krzepnie cały mi
łujący pokój obóz demokratycz
ny. Kraje demokracji ludowej 
niezachwianie kroczą naprzód. 
Cały obóz demokratyczny po
chłonięty jest pokojową twór
czą pracą, wytrwałą pracą nad 
podnoszeniem dobrobytu lud
ności. W krajach demokracji 
ludowej uważa się słusznie, że 
umocnienie trwałego sojuszu 
klasy robotniczej z chłop - 
stwem stanowi nieodzowny wa
runek i rękojmię ich pomyślne
go marszu naprzód. Jest fak
tem oczywistym, że jedynie w 
warunkach nieugiętego realizo
wania tej wypróbowanej polity. 
ki leninowskiej mogą być 
rozwiązane wszystkie zadania 
stojące przed krajami demokra
cji ludowej.

W dziedzinie stosunków mię
dzynarodowych kraje demokra
cji ludowej ramię przy ramie
niu ze Związkiem Radzieckim 
zdecydowanie bronią sprawy 
pokoju i bezpieczeństwa naro
dów.

Chińska Republika Ludowa, 
wszystkie kraje demokracji lu
dowej prowadzą swoją samo
dzielną narodową politykę za
graniczną, politykę odpowia
dającą żywotnym interesom ich

stwa, praw budownictwa komu- j narodów. Siły imperialistyczne 
niając-j i otwarcie krytykując j nistycznego, a tym samym j nje mogą teraz żonglować lo- 
niedociągnięcia, o których mo- j otwierają jasną perspektywę j san1j narodów, które raz na
wa na obecnej sesji Rady Naj
wyższej i w całej naszej co
dziennej pracy, robimy nie po 
to, aby wybrnąć z kryzysu eko
nomicznego lub z depresji eko
nomicznej, o co kłopoczą się 
stałe państwa kapitalistyczne.

twórczej działalności narodu 
radzieckiego.

Nasza potężna, ukochana 
przez wszystkich ludzi radziec
kich partia komunistyczna 
troszczy się stałe o umocnie
nie państwa radzieckiego i za-

Dziś jednak nie wystarczy ! Robimy to po' to, aby jeszcze j pewnienie naszej ojczyźnie bez- 
już samo tylko deklaratywne j wyżej podnieść nasze rolnictwo pieczeństwa przed zamachami

szanowania praw wszystkich 
innych krajów“ . Jest to do
niosłe oświadczenie, któremu 
można byłoby jedynie przy- 
kjasnąć. Ale, niestety, między 
rzeczywistą polityką kół rządzą
cych Stanów Zjednoczonych a 
tym oświadczeniem prezydenta 
Eisenhowera istnieje sprzecz
ność nie do pogodzenia.

i przemysł, całą naszą'ekono
mikę, aby jeszcze lepiej wyko
rzystać wszystkie możliwości 
gospodarki socjalistycznej i 
zwiększyć dobrobyt narodu, aby

wrogów zewnętrznych, o roz
kwit narodów Związku Socja
listycznych Republik Radziec
kich.

Żelazna jedność partii, kie-

zawsze zerwały więzy zależ-

gruncie faktów, rlezależnie od 
tego, czy są one przyjemne czy 
też nie.

Trzeba zrozumieć, że w obe
cnym układzie sił, gdy Związek 
Radziecki i kraje obozu demo
kratycznego są stanowczo zde
cydowane bronić swych żywot
nych .interesów na arenie mię
dzynarodowej — polityka po
kojowego współistnienia dwóch 
systemów jest obowiązkiem nie 
tylko krajów obozu demokraty
cznego, lecz także obowiązkiem 
wszystkich krajów. Albowiem 
inna droga to droga bez
nadziejnych awantur i nieuni
knionych klęsk.

Obóz demokratyczny, mocno 
zespolony i skupiający jedną 
trzecią część ludzkości, jest po
tężnym czynnikiem utrzymania 
i utrwalenia pokoju na całym 
świecie.

Cała ludzkość żywi wdzięcz
ność dla narodów obozu demo
kratycznego za to, że jak po
tężna bariera zagradza on dro
gę tym wszystkim,' którzy dą
żą do rozpętania nowej wojny 
światowej. Jeżeli narody będą 
czujne i skierują swe wysiłki 
ku ternu, by nie dopuścić do 
realizacji planów agresorów — 
pokój będzie zapewniony.

TOWARZYSZE!
Wspaniałe zadania stoją 

przed Krajem Rad. Urzeczywi
stnienie tych zadań dźwignie 
naszą ojczyznę na nowe wyży
ny, zapewni podniesienie dobro-

ności od imperialistów. Wy wo- ! bytu narodu, wszechstronny
rozkwit społeczeństwa Socjali
stycznego.

Każdego z nas napawa otu
chą i niezłomną wiarą mocna
jak monolit jedność narodu ra
dzieckiego, jego ścisłe zespole
nie wokół ukochanej Partii Ko
munistycznej i Rządu Radziec-

wzmocnić jeszcze bardziej na- | rownicza rola partii w pań- 
szą potężną ojczyznę socjali j stwie, siła i moc państwa ra-
styczną.

W odróżnieniu od wszyst
kich burżuazyjnych partii i 
państw, które masku ją swe rze
czywiste cele i politykę, cele 
i polityka Partii Komunisty
cznej i Państwa Radzieckiego 
są jasne i widoczne dla caiego 
narodu.

Twórca naszej partii i pań
stwa radzieckiego W, I. Lenin

dzieckiego oraz interesy naro
du — są nierozerwalnie ze so
bą. złączone.

Naród radziecki może być 
pewny, że partia komunistycz
na i rząd nie będą szczędzić 
sil i trudu w imię szczęśliwe
go, dostatniego i radosnego-ży
cia wszystkich ludzi radziec
kich, w imię realizacji wiel
kiego celu zbudowania w pa

luje to wściekłość amatorów 
wyciągania kasztanów z ognia 
cudzymi rękami i eksploato
wania narodów. Cóż to jednak 
obchodzi kraje demokracji lu
dowej; kroczą one nową drogą 
i nigdy z niej nie zboczą.

Kto nie rozumie, że nie mo
żna zmusić 800 milionów ludzi, ¡kiego, 
stanowiących wielką rodzinę ■ Partia Komunistyczna, Rząd 
narodów krajów obozu demo- i Radziecki, cały naród radziecki 
kratycznego, do wyrzeczenia się I poświęcą swe siły rozwiązaniu 
wywalczonych krwią i potem \ stoiacych' przed nami historycz- 
historycznych zdobyczy, do wy- | nycłi zadań, 
rzeczenia »się własnej władzy j Sprawa nasza jest nłezwy- 
łudowej i. do przywrócenia wła- ciężona! Pójdziemy pewnym
dzy wyzyskiwaczy — ten sta
wia siebie po prostu w głupiej 
sytuacji. Dla całego świata 
jest jasne, że silom agresyw
nym nie uda się zawrócić 
wstecz biegu historii. Kto pra
gnie prowadzić w sprawach 
międzynarodowych trzeźwą po
litykę, ten winien stać na grun
cie realnej rzeczywistości, na

krokiem naprzód drogą budowy 
społeczeństwa komunistyczne
go w naszym kraju.

(Przewodniczący Rady M ini
strów ZSRR G. M. Malenkow 
kończy przemówienie wśród 
hucznych oklasków, przechodzą
cych w  owację. — Wszyscy 
wstają



C'crice ośw ie tla  f io rd y  N or
w e g ii, zielone pola K a m p a n ii, 
Tmgceze o lb rzym ia  panoram a 
Budapesztu, lśn ią  b ia łe  ig lice  
minaretów Stambułu...

P ę k n ą  je s t nasra o jczyzna i... 
w o ła ją  znad zdjęć, plansz, 
m a k ie t, obrazów  napisy we 
w szys tk ich  językach  św ia ta . 
P a trzc ie  i p o d z iw ia jc ie  zdają 
się m ów ić  te nap 'sy  do zw ie 
dza jących w ys taw ę  SFM D. 
O to  k ra j,  w  k tó ry m  u ro d z ili
śm y się. u roś li, k ra j,  k tó ry  ko
cham y.

Kocha sw ó j k ra j m łodzież 
h ind u ska . Kocha i p ragn ie  je 
go szczęścia m łode m ałżeństw o 
szw edzkie , k tó re  u jąw szy się 
p i rękę siedzi na ław ce opu
śc iw szy n isko  g łow y.

Po to. by poznać le p se.i sw ój 
k ra j g rupa  m łodych , roześm ia
nych  F rancuzów  z p lecakam i 
na ram ionach  rusza na w y 
cieczkę. Po to, by k ra j sw ó j 
budow ać, m łoda B u łgacka  
A kunadżow a  u.;ęła w  rece k ie 
row n icę  t ra k  to ru  Po to. by b ro 
n ić  swego k ra ju  sz li w  bó j bo
ha te ro w ie  K o re i, k tó rych  fo to 
g ra fie  w id z im y  w  p aw ilon .e  
ko reańsk im .

P iękna jes t nasza, o jczyzna!
— w o ła ją  nap isy w  języku  
fra n c u s k im , p o lsk im , ru m u ń - 
• k im , w ło sk im .

K ocham y naszą o jczyznę, je j 
T* -la. je j  m iasta , dom y i u lice, 
kocham y p 'eśn i naszego ludu , 
w iersze naszych pce tów , tru d  
p ros tych  ludzi. P a trzc ie  i og lą
d a jc ie  nasze dom y. P rz y jrz y j
c ie  się n u tom  p ieśn i, s p ró b u j
c ie  w yob ra z ić  sobie, że idz ie 
cie u lic a m i naszych sto lic.

P raw da, że p ię kn y  je s t nasz 
k ra j?

A le  pa trzący na nas ze zd ję 
c ia  m iody H indus  ma sm utne  
oczy... może to  jego  m a tka  
p rzyc iska  do w y c h u d łe j p ie rs i 
dziecko  i  w yc iąga  żebrząc rę 
kę, może to  jego bracia leżą tu  
o to  pod w ie lk im i w ys ta w a m i 
sk lepów , m ija n i przez roze
śm ianych, bogato ub ranych , 
b ia łych  przechodniów . On sam
—  ten' H indus na zd jęc iu  zara 
bia ty le  przez dzień, ile  w yr.o - 
*  cena czterech gazet.

—  P ię kn y  jes t nasz k ra j!  — 
m ów i h induska  w ystaw a . B ia 
łe  zapylone gościńce dróg. pa-
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lace radżów , k tó ry c h  żony no
szą złote p ierśc ien ie , w span ia 
łe  św ią tyn ie , ale życie w  na
szym k ra ju  jes t sm utne.

— Dlaczego? — w o la  p a w i
lon fran cu sk i. Dlaczego m iody  
ro b o tn ik  ze zd jęcia  zarab ia  na 
godzinę 50 fra n k ó w , a grupa 
tych dobrze w yg ląda jących  
panów , k tó rzy  sp o tyka ją  się" na 
ja k im ś  ba lu  m a ją  se tk i tv s ię -*  
cy fra n kó w ?

— Dlaczego? — pyta  paw i- 
Icn  no rw esk i. — Dlaczego dw o
je  m łodych  zakochanych ludzi 
z naszego k ra ju  m usi o d k ła 
da««*1'7 nieskończoność m ałżeń- 
s iw o : ba n ie  m a ją  p ieniędzy 
na w yn a ję c ie  m ieszkania?

Dlaczego — zadaje  p y ta 
nie A u s tr ia  — w ie lk a , f irm a  
sam ochodowa w y rz u c iła  na 
b ru k  50 proc. m łodych  robo t
n ikó w . k tó rz y  przecież są zdo l
ni i p racow ic i. S pó jrzc ie  r.a 
m odele sam ochodów. k tó re  
p rzys łano  na w ys ta w ę ! P raw da 
ja k  p .ę kn ie  i p re cyzy jn ie  zo
s ta ły  one w ykonane?

—  D laczego — p y ta  n a ta r
czyw ie  m łodzież duńska — n ic 

' się nie rob i. aby 15 proc. na
szych dzieci n ie  ch o ro w a ło  i 
n ie  u m ie ra ło  na g ruź licę?

Dlaczego, dlaczego, dlaczego? 
T o  p y ta n ie  w o ła  i oskarża. 
.Takżeż trag iczną  w ym ow ę  m a 
ją  w y k re s y  i obrazy.

Przecież zaraz cbok w  Dol
sk im  p a w ilo n ie  ch łopak z " L i
ceum  Technicznego w  Pozna
n iu . k tó ry  ma przecież ta k ie  
same ręce ja k  ch łop iec w  
A u s tr i i w y k o n u je  m odele lo
ko m o ty w y  poznańskie j, m a za
bezpieczone p raw o  do pracy, 
do n a u k i, do odpoczynku.

A  przecież n ieda leko  p a w i
lon  b u łg a rsk i m ów i. że może 
ta k  byc, że w  ciągu 6-ciu  ! r t  
zw iększa się ilość ż łobków  
i p rzedszko li z 243 do 5.216.

A  przecież m łodych  czeskich 
g ó rn ik ó w , k tó rz y  s k u p ili sie 
w o kó ł sw o jego  prezydenta  n ik t  
n ie  ty ik o  nie w yrzuca  z p racy, 
a ie o trz y m u ją  oni p iękne  m u n 
d u ry , doksz ta łca ją  się bezp ła t
nie. o trz y m u ją  m ieszkan ia , m a
ją  zapew n ioną  s ta ra n n ą  op ie 
kę leka rską .

Są k ra je , w  k tó ry c h  m ło 
dzież n ie  w ie . co to  je s t bezro
bocie — gdzie państw o  b u d u je

im  stad iony, troszczy się o ich 
zdrow ie , odpoczynek, w k ła d a  
do rę k i książkę, udostępn ia  te 
a tr  i k ino . Są k ra je , "których 
Piękno poznawać może m ło 
dzież na zorgan izow anych  set
kach w ycieczek, podczas poby
tu na wczasach, o k tó rych  h i
s to rii uczyć s ię ' może w  tys ią - 
cach j dz ies ią tkach  tys ięcy 
szkól, ku rsó w  doksz ta łca ją 
cych, u n iw e rsy te tó w .

— Dlaczego, dlaczego, d la 
czego? — w o ła  n ie u s tęp liw ie  
Pytan-e ze zdjęć, wykazów, 
obrazów, w ykresów , z m ak ie t, 
tran sp a ren tó w !

„U  nas n ie  może być bezro
botnych - -  odpow iada  napis 
w  rad z ie ck im  p a w ilo n ie . U 
nas w ładza należy do ludu ...“  

Lu d  k ie ro w a n y  przez u m iło 
w aną p a rtię  tw o rz y  dzie ła, o 
k tó rych  n iko m u  s :ę n ie  śn iło . 
P rzy pomocy o lb rzym ich  m a
szyn: w span ia łych  koparek 
kroczących, tra k to ró w  i innych  
narzędzi, m odele k tó rych  og lą 
dać może zac iekaw iona  pu 
b liczność w  p a w ilo n ie  radz iec
k im  — naród radz ieck i za trzy 
m u je  rzek i w  biegu, tw o rz y  
e ie k tro w m e  i zapory, użyźnia 
ko łchozow ą glebę, wznosi w 
s to licy  pałace n a u k i, tru d  zaś 
g ó rn ika  czyn i p rzy pomocy 
nauk i, te c h n ik i lże jszym . 

Patrzcie, patrzcie, pa trzc ie ! 
,.W naszym k ra iu  prob lem  

chleba został rozs trzyg n ię ty  
ostatecznie i raz na zawsze!“ 
w o ła ją  napisy.

Patrzc ie , o to  żona m łodego 
ro b o tn ik a  radzieck iego  W a s iiii 
Kokoszko, k tó rego  w id z im y  na 
l.cznych  zdjęciach, ja k  po p ra 
cy baw i się z córką  w  sw o im  
now ym  m ieszkan iu , uczy Się 
ko rzysta jąc  z w łasne j b ib lio 
te k i, w yjeżdża  na wczasy, p ra 
cu je  w  nowoczesnej fabryce, 
dona W a s ilia  za sumę, k tó rą  
szesć la t tem u p łacono za je - 
dnn kg chleba — dziś może ku - 
p.c 2.85̂  kg chleba. Za p ie n ią 
dze, k tó re  w yd a w a ła  6 la t te
m u. k u p u ją c  1 kg m ięsa dziś 
może kup ić  2,85 kg. C h leb  w 
naszym k ra ju  jes t tan i. ch leb 
jest dostępny d!a w szys tk ich . 
C h leb  będzie coraz tańszy!

Patrzc ie , oto p rz e w ija  się 
przed oczyma f i lm  z odbud it- 
w u jącego się ja k  na drożdżach 
S ta lin g ra du . O to  d z ie s ią tk i ro 
bo tn ików ’ M oskw y  zasiada w ie - 
czoi em w  ła w ka ch  ucze ln i, by

zdobyw ać wyższe w yksz ta łce 
nie. O to  z ram  p o rtre tu  pa trzą  
m ądre  oczy m łodego uczonego 
uzbeckiego.

O d n a jd u je m y  na planszach 
mapę P o lsk i. N ow ą H u tę  b u 
dow aną d z ię k i ra d z ie ck ie j po
mocy. P a trzc ie  na p o rtre t m ło 
dego p rzo d o w n ika  czeskiego, 
k tó ry  w  sw e j p racy zastosow ał 
radz ieck ie  m etody.

D la  b u łga rsk iego  narodu 
p rzy jaźń  ze Z w ią z k ie m  Ra
dz ie ck im  jes t ta k  niezbędna 
ja k  słońce i p o w ie trze  d la  ży
jącego o rgan izm u.

D z ięk i te j p rzy ja źn i ich  k ra j 
i nasz. k ra j, w szys tk ie  k ra je  
d e m o k ra c ji lu d o w e j ro z w ija ją  
się w  n ieznanym  tem pie .

Ten  fa k t spędza sen z po
w ie k  panom , k tó ry c h  dochody 
są tym  w iększe, im  m n ie j r y 
żu ma d la  sw oich dzieci h in -  
auska ch łopka , im  rn n ie j m ie 
szkań ma m łodzież duńska, im  
w ięce j dzieci tu re c k ic h  um iera  
na g ru ź licę  i anemię...

Nad m apą F ra n c ji cień... Od 
niego b iegną s trz a łk i:  ty le  m i
lio n ó w  fra n k ó w  p łac i rząd 
fra n c u s k i za jeden sam olot, 
podczas gdy m ło d y  fra n cu sk i 
ro b o tn ik  p ra cu ją c  przez ca ły  
dzień nie może zarob ić  na swo
je  u trzym an ie .

N ig d y ! —  C zernią  się -ener
giczne nap isy  w  ję zyku  f ra n 
cusk im  (w  książce p a m ią tko 
w e j w y łożone j w  p a w ilo n ie  
Z w ią z k u  Radzieckiego). N igdy  
naród  D an ie lle  Casanowa n ie  
będzie w ą lczy l z narodem  Z c i 
K csm o d e m ia ń sk ie j!

N ig d y ! —  m ó w i m a ryn a rz  
F ra n c ji i  znana energ iczna 
tw a rz  R aym onde D ien.

N igdy , n igdy , n ig d y ! -— w o
ła ją  we w szys tk ich  językach  
p a w ilo n y , w ys ta w y , tran sp a 
re n ty , hasła.

N ig d y  n ik t  n ie  zdoła za k łó 
c ić  p rz y ja ź n i m łodzieży św ia 
ta , w a lczące j o p okó j i lepsze 
p ra w a !

W ynoście  się do  dom u, o k u 
panc i! —  b rzm i napis na p rzy 
le p io n e j ka rtce  na plecach 
a m erykańsk iego  żo łn ie rza , k tó 
rą  ja k iś  boha te rsk i u rw is  
p rz y p ią ł m u n iepostrzeżenie.

Opuśćcie nasze k ra je , k tó 
rych  k rw ią  i sercem  jesteśm y 
m y, m łodzież, m a n ife s tu ją ca  na 
ulica.ch T ok io , m y, k tó rz y  w y 
rzucam y broń  do m orza w  N i
ce i,_ w y k u w a m y  nap isy na 
cześć po ko ju  na w y n io s łe j b ra -

z y li js k ie j skale. W znosim y 
sztandar w o lności ned umęczo
ną K oreą, nad n ie u lę k ly m  
\  ie tnam em , nad w a lczącym i
0 w olność M a la ja m i!

N ie  pozw o lim y , by ks iążk i 
s ław iące  m ord y  i g w a łt  d e p ra 
w o w a ły  nasze na jm łodsze  po
ko len ie . by dzieci w zo ru jąc  się 
na k o w b o js k ic h  pow ieściach 
m ie rz y ły  do s ieb ie  z p is to le 
tów . ja k  to  ukazu ją , trag iczne  
zd jęć.a  w  a u s tr ia c k im  p a w ilo 
nie. N ie pozw o lim y, By w y p ie 
ra ły  one dzie ła Hugo, Rac,na, 
G cethe'go, M anna, dz ies ią tków
1 setek w sp a n ia ły  poetów , m y
ś lic ie li,  b oha te rów  — w szyst
k ich  tych , k tó rych  pop ers 'a  
: p o rtre ty  p rz y w ie ź liś m y  ze 
sobą, by b y li z nam i w  B u k a 
reszcie, tan ja k  zawsze jest z 
n a m i ich m yś l n ie u ię k ia , ich 
w skazan ia  zawsze ak tu a lne , 
m ądre  i p ra w d z iw e .

N ie  m ów cie , że w o jn a  jes t 
je d yn ym  rozw ią zan ie m  sp raw  
spornych . W iedzą o tym  V ie t-  
nam czycy podp isu jąc  A p e l Po
k o ju  pod p o rtre te m  H o-S zi- 
M in h a . W iedzą o ty m  jeńcy 
am erykańscy  ze zdjęć w  p a w i
lo n ie  K o re i p o dp isu jący  apel 
p rzec iw  n ie n a w is tn e j im  w o j
nie. W ie rzą  tem u ch łopcy i 
dziew czę ta  z N iem iec zachod
n ich  i  w schodn ich , k tó rych  
w id z im y  na zd jęc iu  w  b ra tn im  
uścisku.

W o ła ją , m ów ią , p rzekonu ją  
nap isy, zd jęc ia , plansze, w y 
kresy.

We fra n c u s k im  p a w ilo n ie  
każdą lite rę  s łow a  „P a ix “  
trzym a  k to  in n y . M io d y  ko m u 
n is ta , soc ja lis ta , k a to lik  i ra 
d yka ł. N ie  m a różn ic  m iędzy 
m łodzieżą, gdy chodzi o św ię tą  
sp raw ę  poko ju , o w a lk ę  o le p 
sze ju tro .

~k
S zybko  m ija ją  godz iny  na 

w sp a n ia łe j, poucza jące j w y 
s ta w ie  obok p a rk ó w  Floreasca. 
W szedłeś ta m  w e w czesnych 
p o p o łu d n io w ych  godzinach, a 
w ychodz isz  o zm ro ku . T  te j no
cy ja k  p o p rze d n ie j d ługo  n ie  
zasną u lice  B uka re sz tu . M ia s to  
w o łać będzie se tkam i językó w , 
śp iew ać tys iącem  chórów , ta ń 
czyć se tkam i par. I te j. ja k  po
p rzed n ie j nocy, z a p a liły  się 
we w szys tk ich  gm achach B u 
karesztu  neony z nap isam i: 
„P o k ó j i P rz y ja ź ń “ . N ap isy  te 
w idać  z bardzo daleka.

J. W IŚ N IO W S K I

k$lĄ  P O  M tO DZiEŻY KT0RĄ  IC H  M W B R A I a !

D rodzy  towarzysze!

T ru d n o  m i  opisać w szys t
ko co ta  przeżyw a  nasza 
delegacja, wszys tk ie  w ra że 
n ia  i  radości. Napiszą  W am  
o na jw ażn ie jszym . O tym ,  
że codziennie na u lw ach  
Bukaresztu  rozb rzm iew a ją  
w tysiącach ję z y k ó w  stówa  
p o ko ju  i s łowa p rzy jaźn i .  
Nasza delegacja i  za je j  po
ś redn ic tw em  cala m łodzież  
polska o t rzym u je  serdeczne 
pozdrow ien ia  we w szys t
k ich n iem a l językach  św ia 
ta. Wszyscy delegaci czar
ni, b ia l i  i  ¿olei — m ó w  ący  
po po lsku , rum u ń sku ;  a n 
g ie lsku czy ch iń  ku  — w szy 
scy ży jem y ja k  b rac ia  z 
braćm i.  Delegaci  ■ różnych  
narodów  wszędzie w i ta ją  
nas serdecznie, śc iska ją  na
sze ręce. p y ta ją  ja k  ży jem y  
w  naszym k ra ju  i  gdy im  
m ó w im y  o naszych osią
gnięciach, podz iw ia :ą  je.

T u  w  Bukareszcie  u w ie 

r z y ła m  jeszcze m o c n ie j, źe 
m łodz ież  całego św ia ta  z je d 
noczona jedną  m yś lą  jes t  
potężną siłą, k tó ra  p o t ra f i  
p rzyczyn ić  s ę  skutecznie  do 
tego, b y  n ig d y  ś w ia tu  n ie  
groz i ła  w ięce j  w o jna .

D rodzy  towarzysze!
Jestem strasznie  szczęśli

wa, że mogę brać udz ia ł  w  
Fes t iw a lu ,  że pow ie rzy l iśc ie  
m i  zadanie rep rezen tow a
n ia  Was ha spotka  - 
n iu  z m łodzieżą całego 
świa ta . S ta ram  się godnie  
w yp e łn ia ć  pow ierzone m i  
zadanie i po pow roc ie  do  
k r a ju  będę jeszcze lepie j,  
jeszcze w y d a jn  ej p racować  
w  im ię  poko ju ,  p rz y ja ź n i  i 
szczęścia m ło dych  na ca łym  
ś wiecie.

F E L IK S A  S W O B O D A  
ze sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j 

S ied lisko
w  pow. H rub ieszów  

Bukareszt,  dn ia  T.V II I.53  r.
Przewodn iczący P re zyd iu m  Z gr omadzenia  Narodowego R u m u ń s k ie j  R e n u b l ik i  

P e tru  Groza, w  rozm ow ie  z uczestn ikam i Fes t iw a lu .
L u d o w e j ,  d r  

F o to  C A F

Bot!żet pokoju i troski o człowieka
W  c h w ili,  gdy z n ieznanym  dotąd 

nasilen iem  narody całego św ia ta  
w zm aga ją  w a lkę  o pokó j i p rzy jaźń  
m iędzy na rodam i, szczególną w ym o
w ę ma budżet p a ńs tw ow y ZSRR na 
r. 1953, k tó rego  p ro je k t, zre fe row any 
p i zez m in is tra  finansów  A. Z w ie rie w a  
jes t p rzedm io tem  obrad obecnej sesji 
R ady N a jw yższe j ZSRR.

Sukcesy osiągnięte w  la tach ub ieg
łych  i c y fry  budżetu na rok bieżący 
raz jeszcze dem onstru ją  wobec ca
łego św ia ta  poko jow y rozw ó j i roz
k w it  m a te r ia ln y  i k u ltu ra ln y  Z w ią z 
ku Radzieckiego, pokazują  dob itn ie , 
ż.e K om un is tyczna  P a rtia  Z w ią zku  
R adzieckiego i Rząd Radziecki k ie 
ru ją ' rozw ojem  gospodarki narodow e j 
ZSRR zgodnie z podstaw ow ym  eko
nom icznym  praw em  socja lizm u, k tó 
rego -istotę s tanow i zapew nienie m a
ksym alnego zaspokojenia stale rosną
cych m a te r ia ln ych  i k u ltu ra ln y c h  
potrzeb całego społeczeństwa, w  d ro 
dze n ieprzerw anego w zrostu i dosko
na len ia  p ro d u kc ji soc ja lis tyczne j na 
bazie na jw yższe j techn ik i.

P rzedstaw iony Radzie N a jw yższe j 
budżet pańs tw ow y na, rok 1953, będą
cy in s tru m e n te m  nagrom adzania  i w y 
d a tko w a n ia  ś rodków  na rozw ój 
w szys tk ich  dziedzin  życia gospodar
czego i ku ltu ra ln e g o  ZSRR, o d zw ie r
c ied la  w  ca łe j pe łn i n ie ty lk o  poko
jo w y  i pełen hum an izm u k ie run e k  
ro zw o ju  państw a radzieckiego, lecz 
ró w n ież  pokazuje  ogrom ną skalę 
w zro s tu  w szys tk ich  dziedzin gospo
d a rk i i k u ltu ry , nieznane w  dzie jach 
tem po tego w zrostu .

Budżet po s tron ie  dochodów zam y
ka się sumą 543.3 m ilia rd a  ru b li,  zaś 
po s tron ie  w yd a tkó w  sumą 53Ó.5 m i
lia rd a  ru b li.  N adw yżka  dochodów nad 
w y d a tk a m i w ynosi 12.8 m ilia rd a  ru b li,  
co św iadczy o zd ro w ym  i b u jn ym , nie 
zna jącym  zaburzeń i k ryzysów  roz
w o ju  gospodarki na rodow e j ZSRR.

Na cele rozw oju  gospodarki na ro 
d o w e j budżet przeznacza o lb rz y m ią

kw o tę  192.5 m ilia rd a  ru b li,  na cele 
s o c ja ln o -k u ltu ra ln e  129.8 m ilia rd a  
ru b li,  na obronę 110.2 m ilia rd a  ru b li 
i na a d m in is tra c ję  14,3 m ilia rd a  ru b li. 
W zrost w y d a tk ó w  budżetow ych  na 
gospodarkę narodow ą w ynos i w ięc 
w  roku  b ieżącym  w  po ró w n a n iu  z ro 
kiem  u b ieg łym  13,7 m ilia rd a  ru b li 
czy li 7.7 proc.

Na bazie założonego w  budżecie 
rozw o ju  gospodark i n a rodow e j, a w ięc 
da lsze j potężnej rozbudow y p rzem y
słu, w  szczególności p rzem ysłu  cięż
kiego i co za tym  idz ie  — da lsze j roz
budow y przem ysłu  w y tw a rza jącego  
a r ty k u ły  konsum cy jne , nadal n ie 
p rze rw an ie  w zrastać będzie dob robyt 
ludności. Równocześnie w y d a tk i na 
cele so c ja ln o -k u ltu ra ln e , a w ięc na 
ośw ia tę , ochronę zd row ia , op iekę  spo
łeczną i ubezpieczenia p rzyczyn ią  się 
do dalszego w zrostu  d o b roby tu , k u l
tu ry  i ośw ia ty .

Założony w  budżecie ro zw ó j gospo
da! k i ZSRR u m o ż liw i! dokonan ie  
przez K om un is tyczną  P a rtię  i Rząd 
R adziecki w  d n iu  1 k w ie tn ia  1953 ro
ku now e j, szóstej z ko le i ob n iżk i pań
s tw o w ych  cen de ta licznych  na a r ty 
k u ły  spożywcze i to w a ry  p rzem ysło 
we. Oznacza to dla ludności czysty 
•zysk w  sum ie 4« m ilia rd ó w  ru b li 
w  stosunku rocznym . Równocześnie 
w zrasta jące  w  roku  bieżącym  w y d a tk i 
budżetow e na cele s o c ja ln o -k u itu ra l-  
ne u m o ż liw ią  w zrost ilości uczącej 
się m łodzieży w  szko łach podstaw o
w ych i średn ich  o 900 tysięcy, a licz 
ba abso lw en tów  10 -le tn ie j szkoły 
średn ie j zw iększy się d w u k ro tn ie  
w  p o rów nan iu  z rok ie m  1950. L iczba 
s tudentów  w w yższych uczeln iach 
w zrasta  w  1953 roku  do 1.527 tysięcy 
osób. a liczba kszta łcących się w  szko
łach techn icznych  — do 1.548 tysięcy 
osób. W budżecie na ro k  1953 zn a j
du je  rów n ież w y ra z  og rom ny w zrost 
w yd a tkó w  na in s ty tu c je  ochrony 
zd row ia , na b u d o w n ic tw o  m ieszka- ■ 
n iow e, w zrasta jące  o przeszło 25 proc
ltp .

Budżet tch n ie  ró w n ież  w ie lk ą  tros 
ką o dalszy, szybki rozw ó j gospodarki 
i o lne j, o dalszy w zros t dochodów’ k o ł
choźn ików . Na finansow an ie  rozw o ju  
lo tn ic tw a  i rozszerzenie skupu prze
znacza się z budżetu 1953 ro ku , prócz 
w łasnych  ś rodków  ro ln ic tw a  39,9 m i
lia rda  ru b li.  Z te j sum y p re lim in u je  
s.ę w  bieżącym  ro ku  w ie lk ie  k re d y ty  
na dalszy rozw ó j h o d ow li i w a rz y w 
n ic tw a , na w yposażenie ośrodków  m a
szynow o - tra k to ro w y c h  i powchozów 
w  w ie lk ą  ilość now ych tra k to ró w  
i ko m b a jn ó w  oraz in n y , nowoczesny 
sprzęt, k tó ry  zapew ni dalszy rozw ó j 
ro ln ic tw a  socja listycznego, w ysok ie  
p .ony i podniesien ie  w yd a jn o śc i ho
dow li.

Jednocześnie z p ro je k te m  budżeto- 
tu  Rząd R adziecki p rze d s ta w ił Radzie 
N ajw yższe ] ZSRR p ro je k t now e j usta
w y  o podatku ro lnym , p łaconym  przez 
.ko łchoźników  i in n ych  o b y w a te li za j
m u jących  się ro ln ic tw em ." P ro je k t te j 
us taw y to now y pow ażny k ro k  do 
dalszego podnies ien ia  d o b ro b y tu  na
rodu radzieckiego. G loba lna  sum a po
d a tku  zostaje w  ro ku  bieżącym  
zm niejszona o 4.137 m ilio n ó w ’ ru b li 
czy li o 43 proc., w  p rzysz łym  zaś 
1954 roku  podatek zm nie jszy  się prze
szło 2,5 raza w  p o ró w n a n iu  z rok iem  
1952. P ro je k t p rze w id u je  rów n ież  ca ł
ko w ite  z w o ln ie n ie  od podatku  n ie 
k tó ry -h  ka te go rii ko łch o źn ikó w  i ch ło 
pów, ja k  rów n ież  całą in te lig e n c ję  
w ie jską . Rząd p os tanow ił także skreś
lić  c a łko w ic ie  w szys tk ie  zaległości 
w  podatku  ro ln y m  Zf la t  ub ieg łych  
U staw a ta p rzyczyn i się w  szczegól
ności do w zm ocn ien ia  ko łchozów , do 
dalszego rozw o ju  ro ln ic tw a  i z w ię k 
szania dochodów  ko łchoźn ików ’.

T ak ie  są liczby  i fa k ty  św iadczące 
o n ieus tannym  ro zw o ju  soc ja lis tyczne j 
e ko n om ik i i k u ltu ry ,  o now ym  pod
n ies ien iu  stopy życ iow e j narodu ra 
dzieckiego, o pom yś lnym  w c ie la n iu  
w  zycie d y re k ty w  X IX  Z jazdu  P a rtii 
w  sp ra w ie  p iątego p lanu  p ięc io le t
niego.

Sukcesy poko jow ego b u d o w n ic tw a  
w państw ie  ra d z ie ck im  są szczególnie 
znam ienne na tle  zaostrzen ia  się ogó l
nego k ryzysu  k a p ita liz m u , pog łębien ia  
się sprzeczności m iędzy k ra ja m i ka
p ita lis ty c z n y m i. w zrostu  trud n o śc i go
spodarczych i zubożenia na jszerszych 
mas p racu ją cych  w  tych  k ra jach .

Sukcesy Z w ią z k u  R adzieckiego są 
na tchn ie n ie m  d la  ca łe j ludzkości w a l
czącej o p o kó j i pesłep społeczny, są 
rów n ież  n a tchn ie n ie m  dla narodu 
Polskiego, k tó ry  w  oparc iu  o w span ia 
ły  p rzyk ła d  i b ra te rską  pomoc radziec
ką budu je  podstaw y soc ja lizm u , do
b roby tu  i szczęścia narodu.

W zrasta  n ieus tann ie  zau fan ie  na ro 
dów  do Z w ią z k u  R adzieckiego, w z ra 
sta m iędzyn a ro d ow y  a u to ry te t ZSRR 
w  szczególności w zrós ł on dz ięk i no
w ym  posunięc iom  poko jow ym , za in i
c jo w a n ym  przez Rząd Radziecki 
w  os ta tn ich  m iesiącach. O św iadczenia 
Rządu R adzieckiego, że nie ma obec
nie tak iego  spornego lu b  n ie ro zw ią 
zanego zagadnien ia , k tó rego  n ie  można 
by łoby rozw iązać w  drodze p o ko jo 
w e j na podstaw ie  w za jem nego poro
zum ien ia  za in te resow anych  k ra jó w , 
dop row adz iło  do dalszego um ocn ien ia  
m ię dzyn a ro d ow e j pozycji Z w ią zku  
Radzieckiego, do w zrostu  jego a u to ry 
te tu  w śród  na ro d ó w  w szys tk ich  k ra 
jó w . do pow ażnego rozw o ju  św ia to 
wego ruchu  o u trzym a n ie  i u trw a le 
nie poko ju .

K o n se kw e n tn ie  p row adząc p o lity k ę  
Pokoju i p rzy ja źn i m iędzyna rodow e j, 
odważnie b ro n ią c  sp ra w y  poko ju  na 
ca łym  św iecie , Z w ią zek  R adziecki 
każdym  sw ym  no w ym  .osiągnięciem  
gospodarczym  da je  n ow y w k ła d ó w  
w a lkę  o pokó j, um acnia  obóz poko ju , 
d e m o kra c ji i soc ja lizm u  oraz pozycje 
ludz i d o b re j w o li na ca łym  św iecie, 
k tó rzy  n ie n a w id zą  w o jn y  i dom agają 
się poko jow ego  rozw iązan ia  w szyst
k ich  spo rnych  zagadnień m iędzyna
rodow ych.

JE R Z Y  W A Ń K O W IC Z

W æ és» ż y c i a  d l a  P a r t i i *  

d l a  n a r o d u
(W GO rocznicę urodzin Marcelego Nowotki)

„K o c h a m  swą' pracę, ko 
cham ludz i  i ic lealy , o k tó re
wa lczę"  (M a rc e li N ow otko ).

K ie d y  w ch o d z im y  w  życie,
| s ta rs i tow arzysze  w a lk i za 
w zó r s ta w ia ją  nam  w ie lk ic h  
re w o lu c jo n is tó w  i p a tr io tó w . 
N ie  zawsze rozum iem y co je s t 
w  tych  w skazan iach  n a jw a ż 
niejsze. N a jczęście j p ra g n ie m y  
byc ta k im i ja k  o n i — m łodość 
zawsze chodzi g ó rn y m i d ro -  
g a t ii i

A  gdy b liże j p rz y jrz y m y  się 
ich  życ iu  i  w a lce, zaczynam y 
rozum ieć, że je d n a  je s t ty ik o  
droga, k tó ra  p ro w a d z i od w a i- i  
szta tu  i ro l i,  od m io ta  i p ru - 
ga — do serc i u m ys łów  p ro 
s tych  lu d z i, do n a jtrw a lsze g o  

| pom n ika , ja k i w dz ięczna .ć  
ludzka  w znosi im  w  parnię i 
na rodu . Ta droga .— to o . ia . -  

| na s łużba k las ie  rob o tn icze j, 
m asom  p ra cu ją cym , sw o jem u 
n a ro d o w i, c a łk o w ite  oddan ie  
sp ra w ie  na rodu  w  w a lce  o no 
we, szczęśliwe życie.

T aką  drogą szedł przez ca
łe  życ ie  M a rc e li N o w o tko  — 
„M a r ia n “ .

Od fo rn a ls k ic h  czw o raków ,, 
gdzie b u jn ie j zosła nędza - 
ch łopska n iż  ch łopsk ie  uzre- 
ci —  -do  na jzaszczytniejszegó, 
bo najcięższego w  s łużb ie  k la 
sy ro b o tn icze j na ro d u  p o lsk ie 
go, p o s te ru n ku  sekre ta rza  K o 
m ite tu  C en tra lnego  P a r t i i — 
droga, k tó rą  przeszedł M a rce 
l i  N ow o tao je s t d la  nas w zo
rem , k tó ry  chcóm y naśladow ać.

D la  k lasy  ro b o tn icze j i na ro 
du —• m io d y  ślusarz z c iecha
n o w s k ie j c u k ro w n i, -.członek 
S D K P iL  k o lp o rto w a ł s o c ja li
styczną „b ib u łę “  w śród  ro b o t
n ik ó w , budząc ich  św iadom ość 
k lasow ą, ro z ja śn ia ją c  u m ys ły , 
aby p o ję li p ra w a  życ ia  i p ra -  
vza w a lk i o lepsza życie.

D la  k la sy  rob o tn icze j i  na 
rodu  —• d o jrz a ły  ju ż  ro b o tn ik  i 
dz ia łacz p a r ty jn y  o rg a n izo w a ł 
Radę D e lega tów  R obo tn iczych  
w  C iechanow ie , o rgan  w ła d zy  
tych , k tó rz y  zawsze do tąd  b y 
l i  u c iska n i i  pon iżan i.

D la  k la s y  ro b o tn ic z e j i  n a 
rod u  —  św iadom y i dośw ia d 
czony b o jo w n ik  sp ra w y  ro b o t
n icze j w y s tę p o w a ł w  dn iach  
na ja zd u  P iłsud sk ie g o  na K ra j 
Rad w  o b ro n ie  p ie rw szego  na

św iec ie  państw a  soc ja lizm u , 
dem askow a ł a n tyn a ro d o w y  

‘ ch a ra k te r p iłs u d c z y k o w s k ie j 
in te rw e n c ji.  B u d z ił poczucie 
jednośc i in te re só w  p ro le ta r ia tu  
P o lsk i i R osji. P ro le ta r ia tu  
P o lsk i, k tó ry  u le g ł w ówczas w  
w alce, w y d a n y  na lu p  b u rż u a 
z j i  przez s o c ja l-z d ra jc ó w  spod 
znaku p ra w ic y  PPS i p ro le ta 
r ia tu  R os ji, k tó ry  zw yc ięża jąc  
w  w a lce  o w o lne  życ ie  '— 
w skaza ł d ro g i zw yc ię s tw a  p ro 
le ta riu szo m  całego św ia ta .

D la  k la sy  ro b o tn icze j i n a ro - 
cu — zaw odow y re w o lu c jo n is ta  
i dzia łacz K P P  p rzem ie rza ł 
te rro ry z o w a n y  przez b u rżu a z ję  
k ra j,  o rga n izo w a ł w a lk ę  mas 
z b u rzu a z ją  o w o lne  lu d  k ie  
życ ie  — sam ścigany i t ro 
p iony  przez po lic ję .

D la k la sy  ro b o tn icze j i n a ro 
du — w ięz ień  burżuazy jnego  
państw a p rze w o d z ił w a lce  za
k u ty c h  w  k a jd a n y  b o jo w n i
k ó w  sp ra w y  p ro le ta r ia c k ie j z 
b e s tia lsk im  apara tem  p rzem o- 

’ cy w roga . U czy ł ich h a rtu  i 
w y trw a ło ś c i, w ia ry  w  n ie z w y - 
ciężoriość ide i soc ja lizm u , m ę
s tw a  i o fia rn o śc i w  walce.

D la  zw yc ię s tw a  w  te j w a l
ce 'w p a ja ł w  u m ys ły  i serca 
m łodz ieży w trą c o n e j d > sana
c y jn y c h  w ięz ień  — m io - ć  do 
Z w ią z k u  R e p u b lik  R adziec
k ic h , do k ra ju ,  k tó ry  sam k o 
cha ł gorąco, v.’ k tó ry m  w id z ia ł 
p ie rw szą  na św iec ie  tw ie r 
dzę re w o lu c ji p ro le ta r ie ć k ie j, 
p ie rw szą  „b ryg a d ę  sz tu rm o w ą “ 
soc ja lizm u . U czy ł m łodzież l i 
m ito w a n ia  swego k ra ju  o jc z y 
stego i swego na rodu , durny 
n a ro d o w e j z jego  postępow ych 
tra d y c ji,  m iło śc i do o jczystego 
ję z y k a  i  k u ltu ry ,  n ie n a w iśc i 
do w rogów .

D la  zw yc ię s tw a  k la s y  ro b o t
n icze j i na rodu  w  w a lce  o spo
łeczne i n a rodow e  w yzw o le n ie  
—  W ie lk i p a tr io ta  i in te rn a c jo 
n a lis ta  o rg a n izo w a ł w  ogn iu  
w a lk i z o kupan tem  P o lską  
P a rtię  R obotn iczą. B u d o w a ł 
p a rt ię  s iln ą  ideo log iczn ie  i o r 
g a n iza cy jn ie , o p a rtą  o g ra n ito 
w e fu n d a m e n ty  m a rk s iz m u -łe -  
n in iz m u , czerp iącą p rz y k ła d  i 
n a tc h n ie n ie  z b o h a te rsk ie j 
w a lk i K o m u n is ty c z n e j P a r t ii 
Z w ią z k u  Radzieckiego. P a rtię , 
k tóća  m og ła b y  , podnieść i k t ó - *

ra  podn ios ła  zdradzony przes 
b u rżu a z ję  sztandar n ie p rd .e -  
g łośc i i  suw erennośc i narodo
w e j.

„M u s i  to być p a r t ia  k lasy  
robo tn icze j,  k tó ra  zawsze i  
wszędzie b ro n i  in te resów  k ia *  
p racu jących  i w a lczy  o ich o-  

' s tateczne w yzw o le n ie  spod  
ja rz m a  k a p i ta l izm u ,  pa r t ia  r o 
botnicza zw iązana ty  s i t  rem  
n ic i  z życiem, losami i  p rz y 
szłością swojego własnego na 
rodu  pa rt ia  k tó ra  w ca łe j swe j  
dzia ie tności k ie ru je  się dobrem  
na rodu  po lsk iego “  *),

B u d o w a ł tę  p a rt ię  razem  z  
b o jo w y m i tow a rzysza m i w a lk i 
— na ie n in o w s k o -s ta lin o w - 
sk ich  zasadach.

S ta łe  z a jm u ją c  coraz to  ctd- 
pow  i ędz ia ln ie jsze  p o s te ru n k i 
w a lk i,  idąc na coraz b a rd z ie j 
w ysu n ię te  do p rzodu, coraz 

. n iebezpieczn ie jsze pozycje, za
wsze pozosta ł tym , czym  w ch o 
d z ił w  życie  — w ie rn y m  sy
nem  k la sy  ro b o tn icze j i  n a ro 
du, o f ia rn y m  b o jo w n ik ie m  
sp ra w y , s iln y  bezg ran icznym  
s top ien iem  się z p a rt ią  —  k o 
chany i szanow any przez 
w szys tk ich  w s p ó łb o jo w n ik ó w  
w ie lk ie j ide i.

Ż y ł d la  w a lk i i  pa d ł w  w a l
ce. S k ry to b ó jc a  nas łany do 
p a r t i i  przez b u rżu a z ję  p rze c ią ł 
p iękne  'życ ie  re w o lu c jo n is ty  i  
b o jo w n ik a , żo łn ie rza  i dow ód 
cy w ie lk ie j a rm ii walczącego 
p ro le ta r ia tu , walczącego n a ro 
du.

A le  cz łow iek , k tó ry  ta k  p rze 
ż y ł sw o je  życie  n ie  u m ie ra  —  
ż y je  da le j w1 sercu k la sy , k tó 
ra  go w yd a ła . Ż y je  w  n ie u 
s ta ją cym  pu ls ie  p a r t i i,  k tó ra  
u ksz ta łto w a ła  go, za h a rto w a ła  
i w ysunę ła  na n a jtru d n ie js z e  
pozyc je  w a lk i  i  ja k  oręż p rze 
ka zu je  k las ie  i n a ro d o w i, po
ko len iom , k tó re  idą i k tó re  
p rzy jd ą . I  je ś li szukasz, m ło 
dy p rz y ja c ie lu , w zo ru  życia w  
k tó re  w chodzisz — ta k  ja k  O n 
służ s w o je j k las ie  i n a ro d o w i, . 
ja k  O n 'kocha j swą z iem ię  o j
czystą i na ród ; ta k  ja k  O n k o 
ch a j swą pracę, lu d z i i  id e a ły , 
o k tó re  wałczysz.

S I. P.

*) z I-e j odezwy PPR, opraco
w anej pod k ierow nic tw em  M a r

celego N ow otki.

Ma czele walki komuny więziennej*]
29 czerw ca 1929 r. M a rc e li

N o w o tko  zosta ł a resztow any...
N o w o tko  w  w ięz ien iu . C zym 

że in n y m  m óg ł być ten jego 
p rzym u so w y  p o b y t za ¡n u ra 
m i w ię z ie n ia  sanacyjnego, ja k  
n ie  da lszą n ieus ta jącą  w a lką  
p rz e c iw k o  fa szys to w sk ie j d y k 
ta tu rze . 6 tys ię cy  w ię źn ió w  
p o lity czn ych , 6 tys ięcy  n a jle p 
szych syn ó w  lu d u  p o lsk iego  — 
je ń có w  b u rżu a z ji —  p ro w a d z i
ło  w  o w y m  czasie tę  w a lkę , 
in n y m i n iż  na w o lnośc i m eto
dam i, w  in n ych , n ie raz  ba r
d z ie j d ra m a tyczn ych  fo rm ach, 
aie ró w n ie  zac iek łą  i n ie u 
s tę p liw ą , ró w n ie  o f ia rn ą  i bo
haterską.

I le  w śc iek łego  w y s iłk u , sza
ta ń s k ie j pom ysłow ości w k ła 
da ła  sa nacy jna  p o lic ja  i ad
m in is tra c ja  w ięz ienna  w  n e- 
us ta jące  p ró b y  z ła m an ia  re 
w o lu c y jn e j postaw y w ię ż n ió w - 
ko m u n is tó w .

Śm ieszne i nędzne b y ły  te 
u s iło w a n ia . K o m u n y  w ię z ie n 
ne, s iln e  św iadom ością  i so li
darnością  w ię źn ió w  p o lity c z 
nych , poczuciem  n ieza ch w ia 
ne j łączności z p a rt ią , żyw ym  
poparc iem  k lasy  rob o tn icze j — 
b y ły  n iepokonane.

M arce li N ow o tko , areszto
w any z końcem  czerw ca 1929 
r. i  osadzony na P a w ia ku , 
wszedł w  sk ład  ta m te jsze j k o 
m uny w ię z ie n n e j a k u ra t w 
c h w ili,  gdy go tow a ła  s ię  do 
odparc ia  . p ie rw szych  p rób  
w p row ad ze n ia  w  życie  now e
go. faszystow sk iego  re g u la m i
nu w ięziennego.

O to co p isa ła  o  ty m  w  s ie r
p n iu  1929 r. „C ze rw ona  Po
m oc“ , p o lsk i o rgan  M ię dzyn a 
rodow e j O rg a n iza c ji Pom ocy 
R e w o lu c jo n is to m :

„U s ta w a  la... odb ie ra  w ię ź 
n iom  p o l i t y c z n y m  wszelk ie  
praw a ,  k tó re  zdobyte  zostały  
d łu g im i  w a tk a m i  z ca ra tem  w  
b. zaborze  ro s y js k im ; p raw a , 
k tó re  w ięźn iow ie  w  n ie pod le 
g łe j  Polsce u t r z y m a l i  za po
mocą szeregu w a lk  g łodo
wych, zakończonych bo l ia ie r -  
ską śm ie rc ią  nie jednego w ięź
nia..."

We w spom n ien iach  to w a rz y 
szy w a lk  z ow ego okresu  r y 
su je  się postać N o w o tk i — 
w ysuw a jącego  się i tu , za k ra 
ta m i. nu czoło a k c ji w ię z ie n 
nych — ja k  zawsze n ieug ię 
tego i n ieu lęktego .

„ A k c ję  p rzec iw ko  now e m u  
re g u la m in o w i  —-  w spom ina  
tow , Z achariasz — rozpoczę l i- 
śmij  na P a w ia k u  w  s ie rpn iu  
lub  wrześniu.  N o w o tk o  sie
dz ia ł wówczas na tzw. I V  od
dziale, gdzie w  k ie ro w n ic tw ie  
k o m u n y  b y ł  Iow. A leksander  
Z aw adzk i .  P rze p ro w a d z i l iśm y  
w p o rozum ien iu  z K o m ite te m  
C e n t ra ln y m  M O P R  t r z y d n io 
wą g łodów kę  dem ons tracy jną  
i N o w o tko  w ra z  z tow. Za
w a d zk im  b y l i  ną jczynn ie jszy -  
mi o rg a n iza to ra m i te j  akc j i .

P am ię tam  późn ie j akc ję  
p ie rw szom a jow ą . K o m u n a  po 
s tanow i ła  uczcić św ię to  1 M a
ja  śp iewem  M ię d z y n a ro d ó w k i  
na spacerze w ięz iennym . Roz
poczęli  w ięźn iow ie  oddz ia łu  l, 
k tó ry c h  n a jp ie rw  w y p ro w a 
dzono na spacer. Na  dziedzi
niec w y p a d ła  rozszalała sfora

dozorców  i  zaczęła się masa
k ra .  WĄelu, tow a rzyszy  k r w a 
w o  pob i to  — a!e śp iew nie u-  
stawał. . O ddz ia łu  /V  nie p u 
szczono ju ż  na spacer. W tedy  
tow . Z aw a d z k i  za in ic jo w a ł  
śp iew  p rz y  oknach. Pam ię tam  
j a k  dziś — na jpo tężn ie j  rozle
gał się m ocny i don ios ły  glos 
„ M a r ia n a “  — Marce lego No
w o tk i " .

A k c ją  p rz e c iw k o  w zm aga ją 
cem u się te r ro ro w i faszystow 
sk iem u, w  o b ro n ie  w ię źn ió w  
p o lity c z n y c h  o raz w a lk ą  .sa
m ych  w ię źn ió w  p o lityczn ych  
k ie ro w a ła  po lska  sekcja  
M ię d zyn a ro d o w e j O rg a n iza c ji 
P om ocy R e w o lu c jo n is to m  
(M O P R ). M O P R  odegra ła  po
w ażną ro lę  w  m o b iliz a c ji po
s tępow e j c p in  ii p u b lic zn e j w o
k ó ł w a lk i o p ra w a  cz ło w ie ka  
i ob yw a te la  w  Polsce sa n a cy j
n e j, zw łaszcza w  w a lce  o o b ro 
nę życia i godności w ię źn ió w  
p o lity czn ych  —  jeńców  faszy
zm u.

V / 1932 r. k ie ro w n ic tw o  M ię 
dzynarodow e) O rga n iza c ji Po
m ocy R e w o lu c jo n is to m  w  Po l
sce o b ją ł z po lecenia  p a r t i i 
B o le s ła w  B ie ru t.

T ro ska  B o les ław a  B ie ru ta  i 
k ie ro w a n e j przezeń o rga n iza 
c j i  o los uw ięz ionych  to w a rz y 
szy doc ie ra ła  do cel w ię z ie n 
nych  poprzez m u ry  i straże, 
m im o  zakazów  i w yuzdanych  
•szykan ze s tro n y  a d m in is tra 
c j i .  Pomoc m a te r ia ln a  oraz 
s to k ro ć  cenn ie jsze, bo niosące 
o tuchę  i s iłę  w ska zó w k i p o li
tyczne M O P R -u  d o c ie ra ły  rów  
n ież do w ięz ie n ia  w  P łocku , 
dokąd p rzen ies iony został po 
w y ro k u  M arce li N ow otko .

K o m u n a  w ięz ienna  w yb ie ra  
go tu ta j sw o im  sta rostą . B y! 
to  . w y ra z  ¿ znan ia  i szacumKu 
k o m u n y  d la  jego  n iez łom ne j 
postaw y, rozum u i ta k tu , d la  
jego n ie w ycze rp a n e j pogody 
ducha, k tó rą  u m ia ł w  n a jc ię ż 
szych godzinach zaszczepiać 
w spó łtow a rzyszom  n iedo li.

A przecież sam p rzeżyw a! 
tru d n e  ch w ile , k ie d y  szczegól
n ie  męcząco d ła w iła  n ie w o la , 
k ie d y  u m ys ł i ręce n ie c ie rp li
w ie  rw a ły jS ię  do  p racy, do b li
sk ich , do p a rtii...

O to  w spom ina  tow . N o w o t- 
ko w a :

„P rz y je c h a ła m  do P łocka  
na w idzen ie . B y l d z iw n ie  m a
ło m ów ny , p a trz y ł przed siebie, 
ja k b y  w z ro k ie m  p rz e b ija ! m u
ry  w ięz ienne. P y ta ła m  co m u 
jest. O d p ow ie dz ia ł: —  C zuję 
się źie, tęskn ię  za ttip lnością ..."

A ie  'd la  tow a rzyszy  w  ce li 
m ia ł zawsze tw a rz  pogodną, 
ż a rto b liw e  s łó w ko , anegdotę w 
zanadrzu, lu b  in te re su ją ce  za
gadnien ie  d o  p rze d ysku to w a 
n ia  — byle  ani na c h w ilę  nie 
pozw o lić  n iko m u , zwłaszcza 
m łodszym  i słabszym , podda
w ać się c ie rp ien io m , upadać 
na duchu. B y l u kochanym  dia 
swego m ęstw a p rze w o d n i -  
k iem  kom uny p ło ck ie j 

W  p ie rw szych  m iesiącach 
1933 r. ko m u n a  w ięz ienna  w  
P łocku  pod przew odem  N o
w o tk i rozpoczęła, w  porozu
m ie n iu  z k ie ro w n ic tw e m  
M O P R -u  w ie lk ą  akc ję  prze
c iw k o  dręczącym  szykanom , 
ka rce ro m , c iem nicom , postom  i 
w sze lk iem u  b e zp raw iu , stoso

w anem u przez a d m in is tra c ję  
w ięz ien ia . W a lka  b y ła  n ie 
zm ie rn ie  ciężka.

A k c ja  w ię źn ió w  p o lity c z 
nych  w  P łocku  prow adzona 
by ła  ze szczególną zaciętością. 
M a rce li N o w o tko , ja k o  k ie n r-  
w n ik  a k c ji,  w y k a z a ł i tu ta j,  

. w  n ie zm ie rn ie  tru d n y c h  - ..wa
ru n k a c h  w ięz iennych , w szyst
k ie  w a lo ry  n iez łom nego p rzy 
w ódcy w ie iu  bo jów  ro b o tn i
czych i ch ło p sk ich . T a k im  
w spom ina  go tow . W ito ld -J ó ź - 
w ia k , w ie lo le tn i tow a rzysz  
w a ik  M arce lego  N o w o tk i:

„W ra z  z g rupą  w ię ź n ió w  po
l i ty czn ych  — m ó w i to w . W i-  
to id -J o z w ia k  —  p rzyw ie z io ny  
zosta łem do P łocka  w  sam o- 
gw.it akcji. . M im o  śc is łe j izo
la c j i  d o ta r ł  do nas szybko  
-g r y p s "  N o w o tk i .  „ M a r ia n “  
i n fo rm o w a ł  o a kc j i ,  ibciągal  
n o w o p rz y b y ły c h  do w a lk i ;  u- 
s ta la t sposooy ko n ta k tó w .  M i 
mo, że sam by t przez a dm i
n is t ra c ję  na jśc iś le j  izo low any  
—  p o t r a f i ł , az ięk i  a u to ry te to 
w i  j a k im  się powszechnie c ie 
szył,  zdobyć m oż l iw ośc i  k o n 
ta k tó w  i  do końca k ie ro w a ł  
akc ja ,  k o o rd y n o w a ł  posunię
cia. *

A d m in is t ra c ja  zdecydowała  
się przenieść  część towarzyszy,  
w śród  n ich  i N ow o tkę ,  do 
w ięz ien ia  w  K o ro n ow ie .  Przed  
w y ja z d e m  na stację , s trażn icy  
rozpoczęli  zakuw an ie  w ięź
l i ,uw . N o w o tko  me pozw o. i ł  
się kuć, za m m  inni.  S t rażn icy  
p ró b o w a l i  suą, zaczęło się 
m a l t re to w a n ie  ludzi.  M im o  
w ie lu  godzin  t o r t u r  M a r ia n  
nie ug ią ł się, swą postawą da
w a ł  in n y m  p iw y iaad  i me t ra 
cąc a n i  przez c h w i lę  z im n e j  
k r w i ,  k ie -o w a l  zachowaniem  
się ca łe j g rapy . K ie d y  w re 
szcie za ładow ano  nas na pięć  
samochodów i ruszono przez  
ulice, N o w o tk o  podn iós ł skute  
i o k rw a w io n e  t i lon ie  i zaczął 
śpiewać. Z a  n im  in n i .  Cala  
g rupa  jecha ła  przez miasto,  
podnosząc w ysoko  łańcuchy,  
tuaue , .  z a k rw a w ie n i  śp iewań:  
„ B i j e  ju z  w ie lk a  godzina, lu 
du roboczy pod b ro ń ! ‘‘

W K o ro n o w ie  st łoczono nas 
—  JO ludz i !  — w  je dne j  t e i .  
Jego sposób bycia  uczył ludzi,  
w za jem nego szacunku, pogody  
ducha. Pod jego w p ły w e m  lu 
dzie uczy l i  się słuchać w y k ła 
dów. Nie  zapomnę w y k ła d ó w  
N o w o tk i  o Z w ią z k u  Radziec
k im ,  k tó re  a a w a ly  to w a rz y 
szom wiedzę o K r a ju  Rad, a 
jednocześnie  podnos i ły  w  celi  
w ięz ienne j  ducha, zapa la ły  u-  
m ys ly ,  k rz e p i ły  w ia rę  w z w y 
cięską przyszłość rów n ież  p o l
sk iego ludu. Pam ię tam  także  
jego w y k ła d y  w ięz ienne o 
trocki?.mie, n a m ię tną  pasję, e 
ja ką  p ię tn ow a ł  tę w ro gą  agen
tu rę  bu rżu a z j i " .

Po czterech la tach  m ęk i w ię 
z ienne j, w  po ło w ie  1983 ro ku , 
M a rce li N o w o tko  w yszed ł na 
w olność **).

*) F ragm en ty  broszury H . W e r-  
M a rce lim  Nowotce,nera o 

przygotowuje wydział 
F avtii KC PZPR .

którą
H is to r i i

* * )  Po up ływ ie  półtora roku w y 
tężonej pracy p a rty jn e j. N ow otko  
został ponownie- aresztow any, osa
dzony w w ięzien iu i skazany n» 

12 la t w ięz ien ia  (Red.).



SZÓSTY DZI W BUKARESZCIE
J, €§ n i & m f i f z i e i ^ c z ę l

^erwone i niebieskie 'proporce na warsztatach pracy s

Stając na wartach festiw alow ych
młodzi górnicy kop« „Stalinogród" zrealizują 
zobowiązania wartości blisko 450 tys. zł
Czerwone I b łękitne proporce —  symbole w a rt produkcyjnych, któ rym i młodzież polska 

^  dniach IV  Światowego Festiw a lu  w  Bukareszcie w yraża  swą jedność z walczącym  o po
ty m łodym  pokoleniem całego świata, zdobią już tysiące stanowisk roboczych w  zakładach  

Pracy całego k ra ju . M łodzież zw iększa wydobycie węgla, przyśpiesza wytopy stall, budowę 
bowych domów i  pomaga w  a k c ji żn lw no-om łotow ej na wsi. Sw ą solidarność 1 przyjaźń  
* m łodym i bojow nikam i o szczęście 1 pokój młodzież polska m an ifes tu je  również na licznych  
Oścach, festynach, występach artystycznych i Im prezach sportowych.

Masowo przystąpiła do peł- Pracująca w  te j kopalni b ry
gada ścianowa A . K iszki, na „fe
s tiw alow ej w arc ie“ osiąga prze
ciętnie 150 proc. norm y, zamiast 
zadeklarowanych 145

przystąpiła do peł- 
®l*nla w a rt festiw alow ych m lo- 

kopalni „Stalinogród“, po- 
H h u ją o  zobowiązania wartości 
•Ułko 450 tya. «L proc.

TELEGRAM  
Do Ministerstwa Hutnictwa 
Do huty „Pokój” w Bytomiu 
i huty im. M. Nowotki w Ostrowcu

BRYGADY MŁODZIEŻOWE ZAKŁif- 
DOW IM. M. NOWOTKI W ZIELONEJ GÓ
RZE ZOBOWIĄZAŁY SIĘ WYKONAĆ DO 
DNIA 31.IX.53 R. KONSTRUKCJĘ HALI 
DLA NOWEJ HUTY. REALIZACJĄ ZO
BOWIĄZANIA UNIEMOŻLIWIA HUTA 
„POKÓJ“ W BYTOMIU I HUTA IM. M. 
NOWOTKI W OSTROWCU, KTÓRE O 4
m ie s ią c e  p r z e d ł u ż y ł y  t e r m in y  d o 
s ta w  MATERIAŁÓW POTRZEBNYCH DO 
WYKONANIA TEJ KONSTRUKCJI.

MŁODZIEŻ ZAKŁADÓW IM. M. NO
WOTKI APELUJE DO ROBOTNIKÓW HU
TY „POKÓJ“ I HUTY IM. M. NOWOTKI 
W OSTROWCU O SPOTĘGOWANIE WY
SIŁKÓW W CELU TERMINOWEGO WY
KONANIA ZOBOWIĄZAŃ ORAZ DOSTAW 
DLA NOWEJ HUTY I PROSI O ZAINTE
RESOWANIE SIĘ TĄ SPRAWĄ MINI
STERSTWO HUTNICTWA.

T rzyosobow a  b ryg a d a  J. G am - 
zery p rzekracza  sw o je  zobow ią 
zan ie  ś red n io  o  '6 proc.

★
R ealizując czyn festiw alow y

m ło dz i cz ło n ko w ie  b ryg a d y  to w . 
G duli z k o p a ln i „V ictoria“ p rzo 
d u ją  w  w y k o n a n iu  p la n ó w . O- 
s ta tn io  o s iągnę li 145 proc. n o r
m y. W śród  20 cz ło n kó w  b ryg a 
d y  w y ró ż n ia ją  się ze tem pow cy: 
W esołek i  M y s k o w s k l. T en  osta
tn i  zdoby ł zaw ód g ó rn ik a  p rzed  
k ilk o m a  m ies iącam i. Do ko p a ln i 
p rz y b y ł z zaciągu p ion ie rsk iego . 
P rzodu jąca  b ryg a d a  G d u li po
w s ta ła  w  okres ie  p rzygo tow ań  
do F e s tiw a lu  w  Bukareszcie .

B rygadz ie  G d u li n ie  us tępu je  
m łodz ieżow a  b rygada  p rze to ko 
w a  pow sta ła  w  okres ie  poprze
d za ją cym  F e s tiw a l. B rygada  ta, 
re a liz u ją c  czyn fe s tiw a lo w y  
w a lczy  o zw iększen ie  oszczęd
ności w  zu żyw a n iu  sm aró w  i o 
s ta ra n n ą  ko nse rw ac ję  m aszyn.

C oraz w ię ce j w ęg la  w y d o b y 
w a ją  m ło d z i g ó rn icy  z ko p a ln i 
„V ic to r ia “ . Z e tem pow cy z K u ź - 
n ick ie g o  D om u M łodego G ó rn i
ka p ra c u ją c y  w  „ V ic to r i i “ , rea
liz u ją c  czyn fe s tiw a lo w y , ty lk o  
w  ciągu jednego dnia wydobyli 
ponad 90 wózków węgla.

Koresp.
T . F L IS IU K  

W rocław

Z entuzjazm em  pracują na 
w a rta c h  m ło dz i ro b o tn ic y  h u ty  
„F erru m “ w  S ta linog rodz ie . P ię 
cioosobow a b rygada  Snlegonia 
p o s ta w iła  przed sobą zadanie 
podn ies ien ia  swej w yd a jn o śc i 
p ra cy  o  5 proc.

C zerw one p roporce  w a r t  w y - 
k w it ły  ró w n ie ż  na agregatach 
fa b ry k i „Ś w id n ic a “ . 430 m ło 

dych  ro b o tn ik ó w  —  to ka rzy , 
spaw aczy, ś lusa rzy , w zm ożonym  
w y s iłk ie m  p ro d u k c y jn y m  po
s ta n o w iło  uczcić  o d b y w a ją c y  się 
w  B ukareszc ie  IV  Ś w ia to w y  Fe
s t iw a l.

Jeden z p ie rw szych  w  Z a k ła 
dach Ś w id n ic k ic h  u m o co w a ł na 
sw e j o b ra b ia rce  cze rw on y  p ro 
porzec z nap isem  „w a r ta  p ro 
d u k c y jn a “  m ło d y  toka rz , Z M P - 
ow iec, O le ja rz . P odn iós ł on  w y 
da jność p ra c y  o  10 proc., os ią 
ga jąc 227 p roc. n o w o u s ta lo n e j 
no rm y.

W  w o j. szczec ińsk im  z e n tu 
z jazm em  zac iągnę li w a rtę  fe 
s tiw a lo w ą  m ło dz i w ie lk o p ie -  
c o w n ic y  h u ty  „S zczecin “ . M ło 
dz ieżow a b ryg a d a  K o tło w s k le -  
go, o bs ługu jąca  gó rną  gardzie ! 
jednego  z w ie lk ic h  p ieców  oraz 
w y ta p ia cze : M a jk a , S ty rczu la , 
O berlam l, N o w a k o w s k i i in n i 
p o s ta n o w ili w  czyn ie  fes tiw a l<v 
w y m  jeszcze w yże j podnieść w y 
da jność p racy .

R ów n ież  z pełnego m orza  
nadchodzą m e ld u n k i od załóg 
s ta tk ó w  o zaciągn ięc iu  w a r t  
fe s tiw a lo w y c h . W  depeszy na
des łane j z m orza, m łodz ież  z 
M /S  „O k s y w ie “  za w ia d o m iła  o 
zac iągn ięc iu  w a r t  p rzesy ła jąc  
jednocześn ie  gorące p o zd ro w ie 
n ia  u czes tn ikom  IV  Ś w ia tow ego  
F e s tiw a lu  M łodz ieży  i zapew n ia 
jąc  o  sw e j n ie z ło m n e j z n im . 
so lid a rn o śc i w  w a lce  o  w ie lk ą  
sp raw ę  p o k o ju  i p rz y ja ź n i m ię 
dzy m łodz ieżą  ca łego św ia ta .

W  Chorzowie, oprócz zorga
n izow anego  przez Zarząd M ie j
s k i Z M P  w iecu , w  k tó ry m  u - 
czes tn iczy ło  p rzeszło  2 tys. m ło 
dzieży, poszczególne k o ła  z a k ła 
dow e Z M P  zo rg a n izo w a ły  w ie le  
c ie k a w y c h  im prez. Np. w  h u 
tach „B atory" i „Kościuszko“ ¡y -  

raz  w  k o p a ln i „Prezydent“ od
b y ły  s ię  u roczyste  w ieczo rn ice  
połączone z w ys tę p a m i a r ty s ty 
czn ym i o raz szereg im p rez  spo r
to w ych , na k tó ry c h  m łodzież 
m asow o p rz y s tą p iła  do zdoby
w a n ia  odznak i SPO.

4-B-18457

jeszcze jedno źródło s iły  i  bogactwa narodu

W ie lk i piec w Hucie im . B. B ieruta 
oddany do eksploatacji

W  dniu 8 bm. wszedł w  iłużbę naszej gospodarki narodowej za- 
w ielkopiecowy najpotężniejszego po N ow ej Hucie zakładu  

‘‘Utnlczego —  huty im. Bolesława B ieru ta . Dzień uruchom ienia  
^ •lk ie g o  pieca poprzedził okres niestrudzonej w a lk i budow ni- 

huty o dotrzym anie term inu  uruchom ienia.

^  godzinach przedpołudniowych p rzybyli na teren huty, aby 
^ e s tn ic zy ć  w  pierwszym  spuście surówki, k tó ry  zapoczątkowuje  
*®J<cle zakładu wielkopiecowego do norm alnej p lanow ej produk
cji —  wiceprezes Rady M in is tró w  P io tr Jaroszewicz, m in ister 
hutnictw a lnż K ie js tu t 2em ajtls , m in ister B udow nictw a Przem y- 
•tatyego d r Czesław Bąblńskl 1 I  sekretarz K W  P Z P R  w  Stalino - 
®r°dzle Józef Olszewski. Gorąco w ita n i przez brygady robotnicze
0rńbinatu, goście zwiedzili poszczególne urządzenia, sprawdzając 

*Pfawność Ich działania,

® godzinie 11,80 obsługa w ielkiego pieca w  składzie —  p le rw - 
**7 Barowy Stanisław  Brzeski, doświadczony, długoletni praco- 
^hik  oraz garow i: Bronisław  Spychała, Franciszek Szota, Edw ard  

przystąpiła do spustu surów ki, k tó ry  zapoczątkował nor- 
codzienną eksploatację w ielkiego pieca.

Wiceprezesowi Rady M in is trów  Jaroszewlozowl składa m eldu- 
dyrektor huty  Im . Bolesława B ieru ta  Zygm unt B ia ły : „Jako

lerownlk zakładu m elduję —  oświadcza dyrekto r B ia ły  —  e go- 
^ o ś c t w ielkiego pieca do norm alnej eksploatacji“ , ęgp

buchające i  Otworu spustowego snopy Iskier 1 kłęby dymu  
^ fttym ia ją  początek spustu. K o ry tam i spustowymi p łyn ie silny

strum ień surów ki —  jeszcze Jedno nowe źródło siły i bogactwa 
naszego narodu. ‘

N a  placu przed s iłow nią zgrom adziły się tysiące pracow ników  
kom binatu, delegacje zakładów  hutniczych z całego' k ra ju , fa 
b ryk  1 zakładów  pracy Częstochowy i okolic. N a w ie lk ie j trybunie  
za jm u ją  miejsca przodownicy pracy.

P rzy  dźwiękach H ym nu  Narodowego wchodzą na trybunę w i
tan i gorącymi oklaskam i tysięcy zebranych, przedstawiciele  
P a rtii i  Rządu.

P rzem aw ia ją: dyr. nacz. Zjednoczenia Budowy H u ty —  lnż. 
F u rta k  1 przodownicy pracy —  Stanisław  W olnlaczyk, k ierow nik  
montażu w ielkiego pieca, oraz Ryszard Pyrkosz, z ram ienia  zało
gi przejm ującej w ybudow any obiekt. Następnie wygłasza przemó
w ienie wiceprezes Rady M in is tró w  —  P io tr Jaroszewicz.

G dy wiceprezes R ady M in is trów  wznosi o krzyk i na cześć bu
downiczych huty, Polskiej Zjednoczonej P a rtii Robotniczej, bra
terstw a połsko-radzlerklego, na cześć Prezesa Rady M in is tró w  —  
Bolesława B ieru ta  1 Polskiej Rzeczypospolitej Ludow ej, zebrani 
odpowiadają d ługotrw ałą serdeczną owacją .

Następuje uroczysty ak t dekoracji w ysokim i odznaczeniami 
państw ow ym i przodujących budowniczych rejonu w ielko-pieco- 
wego.

Przodujący robotnicy, brygadziści, m ajstrow ie, k ierow nicy od
cinków  budów otrzym ali łącznie 26 Z łotych K rzyży  Zasługi, 119 
—  Srebrnych i 84 Brązowe.

( T E E E E < ® W E / M  Z  B E M A i Z E S E T U )
7 sierpnia obchodzony był na bukareszteńskim Festiwalu jako dzień dziewcząt.
Rano we wszystkich kwaterach złożono dziewczętom serdeczne życzemia.
W Pałacu Pionierów i w Domu Dziennikarza dziewczęta-delegatki na Festiwal spotkały się w godzinach rannych ze zna* 

nymi bojowniczkami o pokój, z działaczkami Światowej Demokratycznej Fedęracji Kobiet.
Wieczorem, na trasie od Placu Republiki do Placu im. J. Stalina, przeszia ulicami Bukaresztu wspaniała parada 

dziewcząt.
Na wielkim wiecu dziewcząt w Parku Kultury i Wypoczynku im. J. Stalina, który odbyf się po defiladzie, wystąpiły 

zespoły artystyczne Związku Radzieckiego, Chin, Francji, Rumunii, Anglii i Szwecji.
Uczestniczki Festiwalu zwiedziły 7 bm. 15 instytucji, zakładów i uczelni w Bukareszcie.
W narodowych programach kulturalnych wzięło udział 26 zespołów artystycznych.
W piątek 7 bm. na międzynarodowych zawodach przyjaźni i braterstwa zawodnicy polscy osiągnęli niezłe rezultaty, zdo

bywając sześć medali. W wioślarstwie: Kocerka — srebrny, dwójka zę sternikiem — srebrny, dwójka bez sternika — 
srebrny, dwójka podwójna żeńska — srebrny, czwórka ze sternikiem — brązowy oraz w lekkoatletyce Radziwonowicz 
w rzucie oszczepem — brązowy medal.

Bądźcie zawsze nieugiętymi 
bojowniczkami sprawy pokoju

7 s ie rp n ia  w  d n iu  dz iew czą t —  u czes tn iczk i F e s tiw a lu  m a n i
fe s to w a ły  jeszcze goręce j jedność dz iew czą t w szys tk ich  k ra jó w  
w  w a ice  o p o kó j i p rzy jaźń , o p ra w a  do p racy , n a u k i i  lepsze
go życia.

R ano we w szys tk ich  k w a te ra ch  sk ładano  dziew czę tom  serde
czne życzenia. D e le g a tk i d z ie s ią tkó w  k ra jó w  sp o tka ły  się nastę
pn ie  z goszczącym i na F e s tiw a lu  w y b itn y m i b o jo w n ik a m i o po
k ó j i  p ra w a  kob ie t.

Sa ia  Pa łacu P io n ie ró w  w  B u 
kareszcie  ro zb rzm ie w a  rozgw a- 
rem  różno języcznych  rozm ów . 
Z e b ra ły  się tu. p rzodu jące  d z ie w 
częta d z ie s ią tkó w  d e legac ji p rz y 
b y ły c h  na F e s tiw a l, zeb ra ły  się, 
aby spo tkać się dziś, gdy ca ły  
B uka resz t obchodzi dz ień  d z ie w 
cząt, z M o n ik ą  F e lto n , w y b itn ą  
b o jo w n iczką  o  pokó j, w icep rze 
w odn iczącą  Ś w ia to w e j Dem o
k ra ty c z n e j F ed e ra c ji K ob ie t.

P rzybyc ie  na salę M o n ik i F e ł
to n  w y y *> łu je  gorącą m a n ife s ta 
cję, będącą w yra zem  uczuć m ło 
dzieży, k tó ra  w  te j w y b itn e j an 
g ie ls k ie j bo jow n iczce  o pokó j 
w id z i p rze d s ta w ic ie lk ę  n a jb a r 
d z ie j o f ia rn y c h  b o jo w n ik ó w  
sp ra w y  d ro g ie j ca łe j ludzkości.

Serdecznie, po p rostu , m ó w i 
M o n ik a  F e lto n  do zeb rane j w o
k ó ł n ie j m łodzieży.

„Z e b ra łyśc ie  się tu  na p ię k 
nymi sp o tkan iu  m łodz ieży św ia 
ta  —  m ó w i w icep rzew odn icząca  
Ś w ia to w e j D em okra tyczn e j Fe
d e ra c ji K o b ie t — aby poznać się 
le p ie j n aw za jem , aby om ów ić  
sposoby w a lk i o s łuszn ie  na leż
ne w am  p ra w a , k tó ry c h  w  w ie lu  
k ra ja c h  k o b ie ty  n ie  posiadają. 
Bądźcie zawsze n ie u g ię ty m i bo
jo w n ic z k a m i sp ra w y  poko ju , 
k tó ra  je s t sp ra w ą  w asze j przysz
łości, sp raw ą  waszego życ ia “ .

D ziew czę ta  z A n g lii,  z S y r i i  i 
C zechos łow ac ji, A u s tr i i i C h in . 
R u m u n ii i  N o rw e g ii z e n tuz jaz 
m em  p rz y jm o w a ły  s łow a  M o n ik i

Dzień dziewcząt nie skończył się 
7 sierpnie -

W ie le  jes t  dz iewcząt w  
Bukareszc ie  na F es t iwa lu .  
N a jw ię c e j  oczywiśc ie Ru
m u n e k  gościnnych, ser
decznych, zawsze u ś m ie c h 
n ię tych ,  w i ta ją c y c h  m ło 
dzież całego  św ia ta  fe s t i 
w a low ym . pozdrow ien iem .  
P rz y je c h a ły  tu dz iewczęta  
z p ięc iu  k o n tynen tów .

*

Dziś na b a rw n y c h ,  różno 
k o lo ro w y c h  b luzkach  R u 
m u n e k  w y k u ń t h j  b l  k i t c e  
w stążeczk i z nazwą Ś w ia 
to w e j  D e m ok ra ty c z n e j  Fe
d e ra c j i  K o b  et. C a ły  Fe- 
s t iv  a l  m a n i fe s tu je  na cześć 
m i l io n ó w  czarnych , b ia 
ły ch  i  żó ł tych  d z ie w czą t  

*
W  górach, k tó re  otaczają  

S ing ie l  leży m ie jscowość  
B reaza .1 W  b a rw n y c h ,  bo
gato w y s z y w a n y c h  s ł o 
jach  lu d o w y c h  te j  oko l icy ,  
p rz y b y ła  na P lac R e p u b l i 
k i  to raz z całą  g rupą  roze
śm ia nych  dz iewcząt z Z a 
k ła d ó w  im . R e w o lu c j i  1907 
R o ku  —  M a r ia  F ra t i l la ,  
tkaczka. Dziś  w ieczo rem  w  
czasie w ie l k ie j  m an i fe s ta c j i  
tańczy je j  zespół. M a r ia  
F ra t i l l a  po tańcu  jeszcze 
zadyszana m ó w i :  „T o  dla  
p o k o ju  i p rzy jaźn i .  P okó j  
jes t  po trzebny  dz iewczętom  
świata. P rz y ja ź ń  dz iewcząt  
um acn ia  p o kó j" .

D la  tego samego celu  
p rzy jech a ła  na F es t iw a l  do 
B uka resz tu  m łoda s tuden t
ka  h is to r i i  z W łoch  —  M a 
r ia  M i l t o n .  T u  zaw ar ła  
p rz y ja ź ń  z m ło dą  m iesz
kan ką  R u m u n i i  —  Eleną  
Mate i.  Teraz M a r ia  i Ele- 
na w y m ie n i ł y  t y lk o  a d re 
sy. J u t r o  po F es t iw a lu  
p rzysy łać  będą sobie k s ią i  
k i  i gazety, pisać będą o 
s w o im  życiu .

R óżn i się bardzo tyc ie  
m ło dy c h  R u m u n e k  i  W ło 
szek. O p ieka  pańs tw a  za
p e w n i ła  dz iewczętom  r u 
m u ń s k im  to wszys tko ,  co 
potrzebne jes t  do pełnego

źyc.iar do ro z w i ja n ia  ich
zdolności,  do rea l izac j i  a m 
b i tn y c h  marzeń. W o jenna  
p o l i t y k a  rządu w łosk iego  
doprowadziła , do tego, że 
w e  Włoszech jest dziś za
re je s t ro w a n y c h  600 tys ięcy  
bezrobo tne j  m łodzieży. A  
dużą część ze skazanych na  
d o g o ryw a n ie  600 tys ięcy  
m ło dy c h  ludz i  s tanow ią  
dz iewczęta  w łosk ie .

*

Kiedy, z r',r' c d , nad Buha 
res t< m  zm ierzch, n i  sze
ro k i  b u l : " a r  ó  -n  Mcu heru  
w m ł y n ą ł  ? o h d  d r  ew- 
c z i t .  W m g  t l i w y n  b la s k i  
r e f le k to ró w ,  n e o ró w  i za 
p is  w  ś w ie t ln y  h rozpo
częła się dziewczę a pa ra 
da. W y w o ła ła  do ok ien, na 
ba lkony ,  na szerokie  chod
n ik i  b u lw a ru  t ł u m y  m iesz
kańców  B ukaresz tu .  Ś p ie 
wano tys iącam i ust p ie 
śni o poko ju .  O k r z y k i  i 
k lasz rzą ie  dłonie . Tą n a j 
p iękn ie jszą  u l icą  B ukaresz
tu  p rzysz ły  dz iewczęta  z 
caleño św ia ta  do p a rk u  im .  
S ta l in a  na s w ó j w iec. Szły  
ra  em w  je d n y m  srere u 
dziewczęta  w szys tk ich  ras 
i k ra jó w .  Po łączy ł je, ja k  
całą m łodz ież  śiu ia ta, ja k  
w szys tk ie  n a ro d y  b ra t  r s k i  
marsz we  w s p ó ln y m  dążę.  
n iu  do p o k o ju  i  szczęścia. 

*
D zień  dz iewcząt obcho

dzony dziś na Fes t iw a lu ,  
to jeden z cz te rnastu  d n i  
w ie lu  spotkań m łodzieży.  
Dużo dziś k w ia tó w  o t rz y 
m a ły  dziewczęta, dużo ser
decznych życzeń i  szcze
ry c h  uśc isków. Dużo dziś 
d o ko na ły  one w  walce  
prze iw k o  w o jn ie .  N ie  koń 
czy się ich dz ień  7 s ie rp 
nia. T rw a ć  on będzie tak  
d ługo  ja k  d ługo  t rw a ć  bę
dzie w a lk a  m łodego p o ko 
len ia  św ia ta  o p o k ó j  i  
przy jaźń .

ST. K O Z Ł O W S K I

Bukareszt 7 .V III.1953  r.

F e lto n  o ty m , że zw yc ię s tw o  o- o jczyzny, ze s w e j p racy d la  po- 
bozu poko ju  w  K o re i ro k u je  d a l
sze now e t r iu m fy  b o jo w n ik ó w  
p rz e c iw k o  c ie m n ym  s iłom  w o jn y .

K o le jn o  p rze m a w ia ją  de legat
k i R u m u n ii, N o rw e g ii, C h in ,
A lb a n ii,  W łoch , Y le tn a m u , H isz
p a n ii R e p u b lik a ń s k ie j, S y r ii-  
L ib a n u , K o re i i  T r in id a d u .
W szys tk ie  one m ó w ią  o jedne j 
sp ra w ie : o ty m , ja k  w a lczą  o 
sw o je  lepsze życie. Jakże od
m ienne  są w y p o w ie d z i tych  
dz iew cząt, k tó re  w  sw ych  w o l
nych  k ra ja c h  m ogą uczestniczyć 
w  tw o rz e n iu  w łasnego  losu, w  
bud ow ie  p iękn ie jszego  ju tra ,  od 
w ys tą p ie ń  m ło dych  de legatek 
narodów , k tó re  c ie rp ią  uc isk, 
k tó re  n ie  zna ją  co to  znaczy 
rów ne  p ra w o  d la  kob ie t, co to 
znaczy nauka  i p raca d la  d z ie w 
cząt.

P andora Paipaciu, s tuden fka  
z T ira n y , opow iada  o radosnym  
życiu  dz iew czą t sw o jego  k ra ju , 
k tó re  s ta ły  się w sp ó łb u d o w n i- 
czym i i w spó łgospodarzam i sw e
go k ra ju .

„M a m  szczęście —  m ó w iła  ona 
uczestn iczyć w  dziele, k tó re  ko 
b ie tę  a lbańską, d a w n ie j ży jącą  
w  c iem nocie  i  pogardzie, s ta w ia  
na ró w n i z m ężczyznam i. Dziś 
dziew czę ta  a lbańsk ie  są in ż y n ie 
ra m i, uczopym i, tra k to rz y s tk a - 
m i. nau czyc ie lka m i. C zu jem y się 
p e in i du rny ze sw e j p ra cy  d la

k o ju .“
D ługo  m a n ife s tu ją  zebrane

dziew częta na cześć bohate r
sk ich  w ie lk ic h  C h in  . i K o re i, 
gdy p rze m a w ia ją  m łoda  p rzo 
dow n ica  za k ładów  w łó k ie n n i
czych C h in ka  C zin  C u j-d i i de
lega tka  m ł^dz ież j- ko re a ń sk ie j 
—  R asuch i. H a ia tte  A boud  —< 
de legatk .. m łodz ieży S y r ii-L ib a -  
nu p rze m a w ia  k ró tk o , lecz je j 
s łow a o nędzy, w  ja k ie j ży je  
m łodzież je j p ięknego  k ra ju , 
budzą gorący oddźw ięk, budzą 
p ragn ien ie  w zm ożen ia  w a lk i 
przeciw ' n ikcze m n ym  s iło m  w o
je n n ym , p rzec iw  u c isko w i k o lo 
n ia ln e m u .

P ię kn ie  m ó w i o w a lce  m ło 
dzieży W łoch  —  D iana  Sabbi. 
W zrusza jącym  m om entem  było , 
gdy p rz e d s ta w ic ie lka  In d ii S a ria  
S h a rm a  w ręczy ła  w  im ie n iu  
m łodzieży swego k ra ju  de legat
kom  dziew czą t ch iń s k ic h  i ru 
m uń sk ich  p iękne  p o d a rk i, w y 
raża jąc uczucia b ra te rs k ie j m i
łości d la  m łodz ieży  tych  k ra 
jó w , k tó re  s tanę ły  w  p ie rw szych  
szeregach w a tk i o lepsze ju t ro  
ca łe j ludzkości.

Z s iłą  ro z b rz m ie w a ł h ym n
Ś w ia to w e j F ederac ji M łodz ieży 
D em okra tyczne j, pieśń p rzy ja ź 
ni so lida rnośc i m łodzieży, śpie
w any  w  dzies ią tkach  językó w .

Dobre wyniki lekkoatletów 
polskich w Bukareszcie

W  trzec im  d n iu  zaw odów  le k 
koa tle tyczn ych  z P o la kó w  n a j
lepsze w y n ik i ifz y s k a li:  R adzi
w o n o w icz  i S id ło  w  rzuc ie  o- 
szczepem, K rz y s z k o w ia k  w  b ie 
gu na 3000 m  z przeszkodam i 
oraz B a ra n o w s k i na 200 rn.

W  p ią te k  po p o łu d n iu  roze
g rano  f in a ł w  rzucie  oszczepem. 
Z w yc ię ży ł K u źn ie co w  bardzo 
d o b rym  w y n ik ie m  74.76. D rug ie  
m ie jsce  za ją ł C yb u le n ko  — 
73.47. R adz iw onow icz  rzuca ł b a r
dzo re g u la rn ie , m a jąc  w szys tk ie  
rz u ty  ponad 68 m. P o lak za ją ł 
trzec ie  m ie jsce  w y n ik ie m  09.51. 
C z w a rty  b y ł S id ło  — 68,93. 1

W biegu na 3000 m  z p rze
szkodam i K rz y s z k o w ia k  uzyska ł 
na jlepszy w y n ik  w  Polsce — 
9:04.6 za jm u ją c  7 m ie jsce. Z w y 
c ięży ł M a ru iin  (ZSRR) w  bardzo 
d o b ry m  czasie 8:56.2. D w a na
stępne m ie jsca  za ję li W ęgrzy: 
Jesensky — 8:57,4 (re ko rd  W ę
g ie r) i A p ro  — 9:03,0.

B ardzo  d o b ry  w y n ik  uzyska! 
ró w n ie ż  B a ra n o w s k i w  e lim in a 
c jach  w  b iegu na 200 m. W yg ra ! 
on sw ó j p rzedb ieg  w  czasie 21,7. 
k w a lif ik u ją c  się do p ó łfin a łu . 
K is z k a  -nie s ta n ą ł na s ta rc ie  
z pow odu k o n tu z ji.

K o m is ja  sędziot%6ka na pod
s ta w ie  zd jęc ia  fo tog ra ficznego  
og łos iła  o f ic ja ln e  w y n ik i 
czw a rtko w e g o  f in a łu  na  100 m 
m ężczyzn. P ie rw szym  i d ru g im  
m ie jscem  p o d z ie lili się Janecek 
(CSR) i G a w ry ło w  (B u łg a ria ) — 
oba j w  czasie 10.6. T rzec i b y ł 
S ucha riew  (ZSRR) —  10,7,
c z w a rty  —  S chroeder (N R D ) — 
10,7.

"k
W  d ru g im  d n iu  zaw odów  p ły 

w a ck ich  na jle p szy  w y n ik  z za
w odn iczek  p o lsk ich  uzyska ła  
Klem ińska na 200 m  st. m o ty lk  
Z a ję ła  ona w  sw o je j g ru p ie  p ie r
wsze m ie jsce  w  czasie 3:05,9 i 
z a k w a lif ik o w a ła  się do fin a łu .

W  p ó łfin a ła c h  na  1500 m

G re m lo w s k i za ją ł d ru g ie  m ie j
sce w  I I  p ó łf in a le  w y n ik ie m  
19:35.4.

W p ią tek  zakończono zawmdjr 
g im nastyczne  w  k o n k u re n c ji 
n jęsk ie j. Zdecydow ane zw yc ię 
s tw o  odn ieś li g im na s tycy  ra 
dzieccy za jm u ją c  9 czo łow ych  
m ie jsc. Z w yc ię ży ł bezape lacy j
n ie  m is trz  o l im p ijs k i C z u k a rin .

Na jez io rze  Snagow  rozegra
no w  p ią tek  f in a ły  w szys tk ich  
k o n k u re n c ji w io ś la rsk ich . W je 
d yn kach  K oce rka  z a ją ł d ru g ie  
m ie jsce, p rze g ryw a ją c  z R um u
nem W oroszem . K oce rka  uzyska ł 
w y n ik  7:29,4. zw yc ięża jąc  Cze- 
chosłow aka C eicha — 7:31.3.

W  d w ó jk a c h  ze s te rn ik ie m  o- 
sada polska L o renc  —  Thom as, 
s te rn ik  M ich a ls k i, ża.ięła .drugie 
m ie jsce  w  czasie 7 :f0 .0 za Ru
m un ią  — 7:47,0. T rzec ie  m ie jsce 
za ją ł ZSRR,

W d w ó jka ch  bez s te rn ika  osa
da polska — Ś w ią tk o w s k i —  H. 
K oce rka  za ję ła  ró w n ież  d rug ie  
m ie jsce  za osadą radz iecką  La - 
g re to w  —  W la d in . Z w yc ięzcy  u - 
zyska li czas 7:11,9, a Po lacy —. 
7:18.5.

W czw órkach  ze s te rn ik ie m  
zw yc ięży ła  R um un ia  — 6:26,0 
przed ZSRR — 6:40,9 i Po lską  — 
6:51.0.

W czw órkach  bez s te rn ik a  
zw yc ię ży ł ZSRR przed R u m un ią  
i N RD. Osada polska za ję ła  4 
m ie jsce  w  czasie gorszym  o p ra 
w ie  m in u tę  od zw ycięzcy. S iabo 
w yp a d ła  ró w n ież  ósemka polska 
z a jm u ją c  os ta tn ie  m ie jsce  w  
bardzo s łabym  czasie. W biegu 
tym  zw yc ięży ła  doskona ła  osada 
radziecka w  dob rym  czasie 6:09,8.

W  d w ó jk a c h  podw ó jn ych  ko
b ie t bardzo dobrze ■wypadły re
p re ze n ta n tk i P o lsk i A dach  i  
M ońka . Z a ję ły  one d ru g ie  m ie j
sce, p rze g ryw a ją c  o 8 sek. z do
skonałą  osadą radz iecką : M u c h i
na —  C zum achowa.

P  "śsf/fłk
■ ■■ j . . ' S j ; J  M  f i  .

^ d z le c k it l e k k o a t le tk i  Ce l ina Segien i L. Arałowa, rozmawia.  
ją  x polskimi zawodniczkami

Pokaz  g im na s tyczn y  na stadionie im . 23 S ierpnia .

i  "  c  - t i t '

Delegatki Węgier i  G recji
Foto C A ?
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Fala potężnych strajków ogarnęła
Cala Francja objęta jest s tra j- [ 

M em  pracowników państwo
wych be? względu na ich pnsy- i 
należność zw iązkową. Od 5 i fi 
bm. s tra jku ją  pracownicy łącz
ności. Ruch pocztowy, telefoniez- 
ny i telegraficzny został spara
liżow any. W  nocy z 6 na 7 hm. 
rozpoczął się strajk kolejarzy, 
pracow ników  zakładów użytecz
ności publicznej, zwłaszcza elek
trow ni i gazowni, robotników  
zracjonalizow anych fabryk.

Potężna fa la  s tra jk ó w  ogarnę
ła  ca łą F ra n c ję  na znak

Lan ie la . zm ie rza ją cym  do m aso- 
j w e i  re d u k c ji ro b o tn ik ó w  i urzę- 
; d n ikó w . do dalszego ogran icze

nia św iadczeń socja lnych , do 
i P odw yżk i czynszów  m ieszkan io 

w ych  oraz do p rzekreś len ia  na
by tych  p ra w  nauczycie li, pocz
tow ców  i in n ych  g ru p  p ra co w 
niczych.

C G T  (Powszechna K o n fe d e ra 
cja P racy) og łos iła  dn ia  7 bm. : 
isom un ika t. w  k tó ry m  czy ta m y : 
W itam y wspaniały rozwój ru-

Francję

I chu protestacyjnego, rnznoezęte- 
■ , ......... prote- - go 4 sierpnia 7 in ic ja tyw y C O T

s u p rz e c iw k o  p lanom  rządu ; W ita m v w ie lk i jednośelowy

IM a ^ rß ic i a i n s r y S i a i i s k i c h  i m p e r i a l i s t ó w  

_ p o m e ś l i  z iis t i]£ o n < | pę
Wyrok w spraw ie ośrodka szoiRgowsko ~tsrrorystycznBgo  

w Korsańsk ej Rspublice LudGwo-Dsnîokratycznej

! s tra jk  pracow ników  poczt, te le- \ 
i fonów i telegrafów, i fak t roz- j 
j szerzenia się tego stra jku  na in 
ne grupy pracownicze.

C G T  w zyw a  w szys tk ich  lud z i I 
p racy do m an ife s to w a n ia  s w e j j 
so lida rnośc i z ro b o tn ik a m i i u- j 
rz ę d n ik a m j p a ń s tw o w ych  za k la - 
dów . in s ty tu c ji  i u rzędów

Już p ie rw sze  w iadom ośc i 
św iadczą  o po tężnym  rozm achu j 
s tra jk u , w  K tó rym  uczestn iczy ! 
w e d łu g  o f ic ja ln y c h  danych  p rze
szło trz y  m ilio n y  osób. D w orce  
p a ry s k ie  są n ieczynne. W ejśc ia  
do n ie k tó ry c h  d w o rc ó w  zosta ły 
zupe łn ie  za m kn ię te  d la  p u b lic z 
ności. Pociąg i p rzes ta ły  ku rso 
wać.

Od wczesnego rana  w  w ie lu  
d z ie ln ica ch  Paryża us ta ł d o p ły w  
p rądu  e lek trycznego . N ieczynne 
b y ły  naw e i u liczn e  syg n a ły  
św ie tlne .

Od 17 lat F rancja  n i-  znała 
stra jku  pracow ników  państwo
wych o tak im  zasięgu jak ohee- 
nie. Fala s tra jkow a narasta z 
każdą godziną.

Festiw a l Pokoju iP rzu iaźn l
U r o c z y s t y  k o n c e r t  

¡ p o K k i e j  { r r u p y  a r t y s t y c z n c i
(5 bm. w  godzinach  w ie c z ó r -1 

nych w  sa li Opery Państw ow ej! 
w Bukareszcie o d b y ł się uroczy
sty koncert

Na ko n ce rt z ło ży ły  się w ys tę -

Jak w y n ik a  z don ies ień  prasy, i 
o lb rz y m i rozm ach w a lk i s tra j-  | 
k o w e j zaskoczył ko ła  rządow e, j 
W  godzinach  w ie czo rnych  dn ia  ! 
6 bm. p re m ie r L a n ie ! w prze- j 
m ó w ie n iu  ra d io w y m  g ro z ił s tra j 
k u ją c y m

py zespołu chóralnego ze S ta l i - ! 
nogrodu. zespołu tanecznego1 
śląskich domów ku lturv  /esnn- 

, .  .. . * r “ P;' dr vs vczneij lu orkiestralnego państwowych
delegacji młodzieży polskiej na średnich szkól muzycznych w

im. H enryka W ieniaw skiego i
innych.

IV  Ś w iatow y Festiw al M iodzie- ! W arszaw ie, am atorskiego zesno-

J K ażdy p u n k i p ro g ra m u , na 
i K tó ry  z ło ży ły  się p ieśni 1 tańce. 
| lu d o w e  lu b  u tw o ry  kom pozy to - 
! ró w  po lsk ich , by t nag radzany

ży i S tudentów  w  walce o p o k ó j1 !u P'cśni i tańca przy zakładach i se rdecznym i o k la ska m i.
i przyjaźń  

Na ko n ce rt p rz y b y li:  przewod
niczący Prezydium  Zgrom adzę-

ostrym i sankcjam i
„  „  , ( R ów nocześn ie  L a n ie l u s iło w a ł u-
°  c a łk o w ity m  s p a ra liżo w a n iu  j spoko ić o b u rzen ie  mas p ra c u ją 

cych i zaznaczył, że p rz y g o to w y 
w ane przez tego rząd d e k re ty

j tak Strzelczyka w  Łodzi i chóru ! Solnie gorąco 
j A kadem ii M edycznej w G d a ń - | ta ń ców
; sku oraz solistów: Ryszarda 
Baksta, laureata M iędzynarodo- i

ru ch u  ko le jow ego  donoszą ró w 
nież z szeregu m iast p ro w in c jo 
n a ln ych . ja k  Dijon, Rouen, 
H avre itd . Łe : ..n ie zosta ły  jeszcze d e f in ity w n ie  

i op ra co w a n e “ .

Szcze- 
p rz y ję l i zeb ran i 
k u rp io w s k ic h  w  

w y k o n a n iu  zespołu za k ła d ó w
,,;a N , „  ------  - ......—  S trze lczyka . W szys tk im  w v -
„  Narodowego R um uńskiej wego Konkursu Im. Chopina Konaweom  wręczono liczne w ia-

Z9.fł k i k w ia tó w  W żakonczpniu  
ko n ce rt za m ie n ił się w  gorącą

, ,  , , - ......... ......., m a n ife s ta c ję  na cześć p rz y ja ź n i
U Międzynarodowego Konkursu I narodów świata.

Mięaw.ki lEitíwñíows

Mii (ku

Agencja T A S 8 donosi z Phe- 
nlanu:

Kolegium  W ojskowego Sądu 
Najwyższego Koreańskiej Re
pub lik i Ludowo - Dem okratycz
nej rozpatrzyło sprawę antypań
stwowego ośrodka szpiegowsho- 
terrorystycznego z L i Syn Epem 
na czele.

W spranie  tei stanęli przed 
sądem: L i Syn En. b. sekre ta rz  
K C  K o re a ń s k ie j P a rtii P racy ■ 
b. p rzew odn iczący K o -m te tu  
K o n tro l i L u d o w e j: Czo II Men. 
b. zastępca m n łs tra  k u ltu ry  : 
p ro p a g a n d y ; Lim  H w a, b. 'z a 
stępca przew odn iczącego K o re 
ańsk iego  T o w a rzys tw a  Łączno
ści K u ltu ra ln e j z ZS R R : Pak 
Syn W'on, b. zastępca k ie ro w n i
c a  B iu ra  K a d r  W ydz ia łu  Łącz
ności K C  K o re a ń sk ie j P a rtu  
P ra cy : L i Gan Czuk, b. d y re k 
to r  T o w a rzys tw a  Im p o rto w o - 
K o m e rcy jn e g p  p rzy  M in is te r -  : 
s tw ie  H a n d lu  Zagran icznego: ■ 
Be Czer. b. k ie ro w n ik  WydzTa- ! 
łu  Łączności K C  K o re a ń sk ie j 
P a r t i i P ra cy ; .łun S ik Dan, b. 
zastępca k ie ro w n ik a  W yd z ia łu  
Łączności K C  K o re a ń s k ie j P a r - , 
tu  P ra cy ; L i Won Czou, b. za
stępca k ie ro w n ik a  WWdz.ału A - i 
R ita c ji i P ropagandy KG  K o rę - i 
a r is k ie j P a rt:: P racy ; tyek Han  
Bok, b. nacze ln ik  g łów nego wy* 
d z ia łu  inspekcy jn e go  w  Deoar- 
ta rrtencle  O ch rony  Porządku Pu- • 
b licznego  M in is te rs tw a  Spraz. 
W e w n ę trzn ych  lis y n m a n o w s k ;* - 
go rządu m a rio n e tko w e go ; Czo 
Ek Bok, k tó re  za jm ow a ł je d n i1 
z k ie ro w n ic z y c h  s ta n cw  sk w 
K o m ite c ie  K o n tro li L u d o w e j; 
M en Czon IIo . b. dowódcą pod
o d dz ia łu  ko reańskie  i jednos tk ' 
p a rty z a n c k ie j; Sol C w n  S ik , h 
p ra c o w n ik  V I I  oddz ia łu  G łó w 
nego Z arządu P b ltycżn e g o  Iw -

A r-re a ń sk ie j A rm ii L udow e j. 

O p u b lik o w a n y  w  prasie korę-
ansąiej a k t osaarzem a s tw ie r 
dza. że ośrodek szp iegow sko-te r- 
ro ry s ty c z n y  z Li Syn Epem na 
czele o p ra c o w y w a ł w m yśl in 
s tru k c ji  sw ych  m ocodaw ców  e- 
m e ry k a ń s k ic h , p la n v  obalenia 
w ła d z y  lu d o w e j w  Koreańskiej 
Republice Ludowo - Dem okra
tycznej: p rzy  pomocy szpiego
s tw a  i m o rd e rs tw  dąży ł on "do 
re a liz a c ji sw ych  nike/ennnven 
p la n ó w  p rzyw ró ce n ia  panow a
n ia  k a p ita łu  w k ra ju . C z łonko 
w ie  bandy  Li Syn Epa. w y k o 
rz y s tu ją c  w ysok ie  s tanow iska  
za jm ow an e  w  rządzie R e p u b lik i 
1 w  K C  P a r t i’ P racy, urzeczy
w is tn ia ł:  p la n j podw ażenia  1 1 -  
s ia b ie n ia  jedności p a rtu , s ta ra 
l i  s ię  przeszkodzić w yko n a n .u

: zarządzeń w y d a w a n ych  przez 
rząd Koreańskiej R epublik i L u 
dowo - Dem okratycznej i zam  e-
rza li. p rzy  poparc iu  m il i ta rn y m  
.m p e r ia lis tó w  a m e ryka ń sk ich .

; w drodze p rz e w ro tu  z b ro jn e g o  
j oba lić  rząd R e p u b lik i.

R i og łoszeniu a k tu  oskarżen ia  
i Sąd p rz y s tą p ił do p rz e s łu c h iw u - ! 
m a  oskarżonych. O dpow ia da ją c  
na p y ta n ia  przew odniczącego 
Sadu. oska rżony Czo I I  M en 
p rzyzn a ł się w c a łe j rozc iąg i- >- ! 
sc, do p ope łn ien ia  zb ro d n i w y -  j 
m ie n ion ych  w  akc ie  oska rżen ia . | 
O pow ie d z ia ł on szczegółowo Są- i 
do w i ja k  s ta ł się agentem  im 
p e ria lis tó w  a m e ryka ń sk ich , ja k  
w spó ln ie  z L i Syn Epem z a im o  
't a t  s ię  dz :a ła 'nośc;ą  szp iegow -
ską 1 te rro rys tyczna .
, O ska rżony Pak ' Syn Won. 1 
k tó ry  rów n ież  p rzyzn a ł się w  !

■ cate? rozc iąg łośc i do z b ro d n i I 
: w y m ie n io n ych  w  a kc ie  o ska r- 
i /e n ia ; . zeznał przed sądem.
! w  ■!a ‘<' sposób banda z d ra jc ó w  

P rzyg o tow yw a ła  za m o rd o w a n ie  
k ie ro w n ik ó w  P artii Pracy i rzą
du K oreańskiej R epublik i Lu 
dowo-Dem okratycznej, p lo n u ją c  
p rzyw ró ce n ie  k a p ita liz m u  w 

; ¿ ra ju . ;
_ h e rs z t b a n d y  szp iegów  i 
' ' ‘ ajdo-.y Li Syn Ep, k tó rv  po- 
i'v ¡e rdz ił w szys tk ie  fa k ty  p rzed 
s taw ione  w  a kc ie  oska rżen ia , 
p rzyzna) się do k ie ro w n ic z e j ro - 
> w  a n ty p a ń s tw o w y m  ośrodku  

szpiegow sko - te rro ry s ty c z n y m  
wszyscy in n i oska rżen i p rze s łu 
chan i na ro z p ra w ie  ró w n ież  
p rz y z n a li się w  ca łe j rozc iąg łoś
ci do pope łn ien ia  zb ro d n i prze- i 
c iw k o  n a ro d o w i k o re a ń sk ie m u  j 

Na ko ń co w ym  posiedzen iu  są- i 
bu w  d n iu  6 s ie rpn ia  p rze m a 
w ia ł g łó w n y  o ska rżyc ie l — za- I 
stępca p ro k u ra to ra  genera lnego  
K o re a ń sk ie j R e p u b lik i L u d o w o - 
D em okra tyczne j K lin  Don Hak.

Fo p rze m ó w ie n ia ch  ob roń- ! 
cow. Sąd u d z ie lił o s ta tn iego  sło- i 
wa oska rżonym . W szyscy on; I 
p o now n ie  p rz y z n a li się do po- ! 
p e łn ie n ia  sw ych  c ię żk ich  zb ro d - I 
ni.

Li Svn Ep. Czn I I  M m . L im  
Hwa. Pak Syn Won, L i G an j 
Czuk Be Czer. Pek Han Bok 
i len Czon Ho, Soi Czon S ik i 
Czo Ek Bok skazani zostali na 
karę śmierci.

O skarżen i Jnn Sik Dzn i Li
Won Czou skazan i zosta li na 
w ięz ien ie  — p ie rw szy  na la t  15 

d ru g i na la t 12.
I Obecni na rozpraw ie robotni- 
i chłopi i przedstawiciele in 
teligencji p rzy ję li z gięboMm  
zadowoleniem w yrok na n ik 
czemnych najm itów  U SA .

i -  ż y w n o ś c i o w e  jj 
d í a  m i l i o n ó w  A m e r y k a n ó w  d o m a p  sio 

c z ł o n e k  Izby R e p r e z e n t a n t ó w  U S A

R epublik i Ludow ej dr Pcfru  
Groza, członkowie rządu Ru
m uńskiej R epublik i Ludow ej, 
przedstawiciele Prezydium  Rady 
Ludow ej Bukaresztu i liczni goś
cie Festiw alu . Obecni byli rów 
nież przedstawiciele korpusu dy
plomatycznego akredytowanego  
w  Bukareszcie.

B arbary B itnerów ny, Laureatk i 
Państw ow ej Nagrody Artystvez- 
nej. H enryka Palulisa. laureata

W edług doniesień prasy am e
rykańskie j. członek Izby Re
prezentantów  USA z ram ie
nia p artii dem okratycznej 
Y o rti (stan K a lifo rn ia ) zlo - 
żyl oświadczenie, w 'k tó ry m  we
zw ał rząd Stanów  Zjednoczo
nych do podziału „nadw yżek“ 
żywności wśród 25 m ilionów  
lub naw et w iększej liczby „po
trzebujących pomocy A m ery k a 
nów’“.

O św iadczen ie  to. o p u b lik o w a 
ne w  b iu letyn ie  Kongresu „Con- 
gressio.nal Record“ z d n ia  4 s ie r
pn ia . raz jeszcze d e m a sku je  m a
n e w r p ro p a g a n d o w y  rządu  U SA ,

p o le g a jący  na tzw . „p o m o cy  ży— 
i w n o ś e ió w e j“  d la  lud n o śc i N ie - 
i m ie c k ie j R e p u b lik i D e m o k ra ty -  
j czne j. Z ośw iadczen ia  w y n ik a , 
j że w  sam ych S tanach  Z je tłn o - 
j ezonyeh jes t „25 m ilio n ó w  lu b  

» a w e t w ię c e j lu d z i“ , k tó ry c h  
I n a le ża ło by  za opa trzyć  w  ż y w 

ność. G d y b y  ko ła  rządzące 
| U SA . k tó re  d o k o n a iy  w spom - 
i n ianego m a n e w ru , is to tn ie  k ie - 
I ro w a ły  się „uczu c ie m  lu d zko ś - !

H e w l e t t  J o h n s o n  
przyb y ł do Bukaresztu

W y n i k i  m i q d z y n a r m J o w f i p  
f e s t m a k m e p  k n n k u r s u  k u l i u r e i n p n n
w działo  sztuk p lastycznych i w dzia le  m uzyki

Na zaproszen ie  M ię d z y n a ro 
dow ego K o m ite tu  F es tiw a lu  
p rz y b y ł do B u ka re sz tu  na IV  
Ś w ia to w y  F e s tiw a l M łodz ieży  i 
S tu d e n tó w  w  w a lce  o p o kó j i 
P” zy jaźń . dz ie ka n  C anterbur-y. 
H ew le tt Johnson, członek Ś w ia 
to w e j R ady P oko ju . lau rea t 
M ię d z y n a ro d o w e j N ag ro d y  im. 
-Jozefa S ta lin a  „Z a  u trw a la n ie  
p o ko ju  m iędzy  n a ro d a m i“ .

M łodz ież  ca łego św ia ta  u- !
i I

J u ry  M iędzyn a ro d ow e g o  K o n 
ku rsu  K u ltu ra ln e g o  ogłoszonego 
z o k a z ji [V  Ś w ia to w e g o  F es ti
w a lu  p rzyzn a ło  szereg nagród.

p la k a t „M iędzynarodow y Dzień  
Dziecka".

j W dz ie d z in ie  rzeź,by trzec ią  

d y p lo m ó w  h o n o ro w ych  i ' d ^  | L u l a ^  ° trZV m a' ^  H c n ry k

roześm iana kob ie ta  
chodz i ła  do de legatów rod
n ych  k ra jó w ,  obejmou’0 ' 
ich  m a tc z y n y m  uściskiem- 
w i ta ła  1 zegnała zroZV'nia
tymi. ju ż  tu ta )  d la  ińf-W;- ' 
k ich  n a ro d ó w  rum u ń s k 1 ^ 
s łow em  „Pace"  — „ P ° k0J

O to  loana Fosca, bo taksie
ona nazywa, podchodzi
g r u p y  K o r e a ńc z yk ó w
C h iń c z y k ó w  jalc zawsze 
toczonych ciasno p r zez r,i_ 
m w ńsk ich  przyjaciół ,^  Pr 
gnących uścisnąć dłoń swo 
im ' brac iom  z dalekiego  
W schodu Podchodzi 1 
daje  k a r tk ę  pap ieru  c JCu 
ne j s t ron y  gęsto zapiso ^  
n ie w p ra w n y m  Charaktere 
pisma. Na- d ru g ie j  s t ro»‘ 
ka rtkż  rzędy podpisomw ;.. . rńrnucn

m ow  uznan ia  w  dz ia le  sz tuk  
p las tyczn ych  i w  dz ia le  m u zyk i.

I c i“ , ja k  u trz y m u je  to  p ropagan - t ______
j da am e ryka ń ska , m o g ły b y  zna- j o e s tn ic z ą c a  w  F e s tiw a lu  
| leźć w e w ła sn ym  k ra ju  lu d z i | m ieszkańcy  B u ka resz tu  p o w ita li 
j p o trze b u ją cych  pom ocy żyw n o ś- I z gorącą serdecznością w yb .it- 

o iow e j. | n tg o  b o jo w n ik a  o pokó j.

I ł /  d z iedz in ie  m a la rs tw a  P IE R 
W S Z Ą  N A G R O D Ę  o trz y 

m a li:  S. M. M axy  (R um unia) za 
obraz „Epizod z w a lk i an ty fa 
szystowskiej“ i D. A ttila  (W ę- 
gcy) za obraz „A ron Gabor". 
D R U G Ą  N A G R O D Ę  o trz y m a li: !  
Gh. Szarp (R um unia) za obraz

O  G Ł O S Z O N O  też w yn ik i kon
kursu na najlepszą pieśń. 

Na konkurs nadesłano przeszło 
100 utworów.

różny1

P IE R W S Z Ą  N A G R O D Ę  w
d z ie d z in ie  p ieśni m asow e j o trz y 
ma) V M uradeli (ZS R R ) u- 
tw ó r  „Pieśń M łodzieży" do s łów  
S. M ic h a łk o w a . D R U G Ą  N A -

>:•!

..T rzec i Festiw al w B erlin ie“ | ' O R O D Ę  z d o b y li: B. Aleksan- 
Em ilłe (F ranc ja ) za obraz „ L e s e r ó w  (ZS R R ). 1. Chirezcu <Ru-

W y s t s i o r s a  ¡ © ń c ó w  w o | e n n f c l i  w  I C o r e i
P r a c e  m i e s z a n y c h  g r u p  o b  - e r i u a í o r ó u ;  i d  K o r e i

I ellahs“. T R Z E C IĄ  N A G R O D Ę  m unia), M . Rubin (A ustria ) I G. 
o trz y m a li:  D. Dam binosureu ! Skeei (Anglia).

A genc ja  N ow ych  C h in  donosi 
: z P anm undżonu . że 8 z ogó lne j 
i l ic z b y '10 m ieszanych  g ru p  obser- 
; w a lo ró w  rozpoczęło iu ż  prace w 
s tre fie  z d e m ilita ry z o w a n e j. czu
w a ją c  nad p rzes trzegan iem  w a 
ru n k ó w  roze jm u  w  te j s tre fie .

K o reańscy i '  ch ińscy  cz łonko 
w ie  m ieszanych g ru p  obse rw a 
to ró w  o d b y li na ra d y  z a m e ry 
k a ń s k im i c z ło n ka m i tvch  g ru p  
w okres ie  od 1 do 5 s ie rpn ia . W 
m yśl po rozum ien ia  osiągn ię tego  
przez ob ie  s tro n y , k o n tro lo w a li 
oni e w a k u a c ję ' o d d z ia łó w  ko re 
a ń s k ie j a rm ii lu d o w e j i o ch o t
n ik ó w  ch iń sk ich  ze s tre fy  zde- 
m ilita ry z o w a n e i t za w ia d o m :!' 
s tronę  a m e ryka ń ska , że w o jska  
ludow e  zosta ły w yco fane  z te L  
s tre fy  w te rm in ie  p rze w id z ia n y m  
przez roze jm .

jeńcom , u ż y w a ją c  g ra n a tó w  z , o fic e ró w  a m e ry k a ń s k ic h  przed 
gazem łza w ią c y m  i b ro n i p a ln e j, i uzyskan iem  zezw o len ia  na roz- 
Jeden je n ie c  n o łn o en o -ko re a ń sk i | m ow ę z d z ie n n ik a rz a m i 
zosta ł z a b ity , a czte rech  je ń có w  i B andyc i lis yn m a n o w scy  prag-

j ną um ieśc ić  w  obozie Kóncen-

(M ongolia) za obraz „K onie“ a  ¡ “ ' '™  PrzV7'nano r6 w ‘
Jekow (B ułgaria) za o b ra z '„W  i T  r7Scl<’h nagród  o raz 
przemyśle m etalurgicznym " 1 1 s*e'<fg dyp ornow h o n o ro w ych  1 
W . K o lb e rg  (N ie m cy) za o b ra z ; d vp ,* m ó w  uznania. D yp lo m  ho- 
..P ik ieta  s tra jkow a w  Niemczech norowv otrzym ał m. in . polski

odniosło rany.

W depeszy z T o k io  agenci', 
R eute ra  podaje k o m u n ik a t do
w ó d z tw a  sit zb ro jn y c h  O N Z  do
noszący o now ych  „z a jś c ia c h "  w 
a m e ry k a ń s k im  obozie je n ie ck jm  
na w ysp ie  Kożedo. zna n ym  juz 
7 w ie lu  w y p a d k ó w  m a sa k ro w a 
n ia  je ń có w  w o je n n ych  W  c z w a r
tek w ieczo rem  tam te jsza  s traż 
obozow a 'w y s tą p iła  p rze c iw ko

W ładze  a m e ryka ń sk ie  posta
n o w iły  roztoczyć ścisłą ko n tro lę  

| nad re p a tr io w a n y m i jeńcam i 
w o je n n y m i. Ma to na ce lu  nie- 

| dopuszczenie do tego. by jeńcy 
j am eryka ń scy  podali p ra w d ę  i, 
s tosunkach  w  obozach oraz ma 
u to ro w a ć  drogę, d la  ka m p a n i 
k ła m s tw  i oszczerstw  o ..z łym  
obchodzen iu  s ię“  z je ń ca m i 
przez s tronę  iudow ą.

K an im  p ie rw sza  g rupa  je ń 
ców a m e ry k a ń s k ic h  została 
przekazana w ładzom . USA. 
m e ryka ń sk te  agencje  prasowe 
u ja w n iły ,  ż e  w ładze  n:e pozw o
lą jeńcom  na rozm o w ę  ?. kore- 
spenden tam i, a na w e t, ci: jeńcy 
k tó r /y  ta k ie  zezw o len ie  o trze  
m a ją  będą „d o k ła d n  e obse rw o
w a n i”  podczas rozm ow y.

P o tw ie rd z iło  się ir> podczas re- i 
p a tn a c ii je ń có w  w  d n iu  5 s ierp- i 
n;a. K  dres pond en; agencji arre- | 
r v k a r s k :P) U n ite d  Press V ic ro i ! 
K n n d r ic k  donosi, że re p a tn o w a - I 
ni jeńcy został; pouczeń przez

trscy jnym  wszystkich repatrio- 
! wanych południowych Koreań- 
! czyków. United Press podaje, 

źc jeden 7 przedstawicieli a r
m ii lisynm anow skiej oświadczy!, 
iż przeszło 8 tysięcy połitdnio- 
w o-k  reańskićh jeńców w ojen 
nych, którzy m aja być repatrio 
w ani. zostanie wysłanych na 
wyspę Kożedo w  celu „spraw  
cizenia".

zachodnich

Przyznano też k ilka  dyplom ów  
honorow ych , w  tym  A n d rz e jo w i 
W róblew skiem u (Rolska) za 0 -

kom pozytor E. O learczyk za t  
pieśń „Ślubujem y ci O jczyzno"

brąz „Zebranie"

Ponadto  w ręczono  nagrodv i 
d y p lo m y  w  d z ie d z in ie  g ra f ik i 
i rzeźby.

D yp lom  h o n o ro w y  o trz y m a ła  
m in. Jadwiga Bernadzińska za

\/U7 d z ia le  m u z y k i sym fo n ic z 
nej i ka m e ra ln e j p ie rw sze j 

nag ro d y  nie p rzyznano  D R U G Ą  
N A G R O D Ę  o trzym ali: D. Bug- 
heoi (Rum unia). H. M eyer 
(N R D ) i A. V iru  (Rum unia), 

j T rzec ią  nagrodę  p rzyznano  p ie - 
j c iu  kom p o zy to rom , zaś d yp lo m y  
' uznan ia  cz te rem  kom pozy to rom .

{

nazw  k ra jó w  
k ra ń c ó w  św ia ta ,  

loana Fosca zbiera P°o
pisy na d ru g ie j  stronie^-  
stu. k tó r y  n iedaw no  otl ~ n.  
m ała  od syna Je j  syn . ^ g
du  nie m óg ł p rzy jechać ^  
Fest iw a l .  N iedaw no  * .0>
czy ł  T e c h n ik u m  1 ot>er”.e. 
w y p e łn ia  t ru d n e  i odpoio - 
dz ia lne  zadanie. 
na je d n e j  z w ie lk ic h  b u ^  
w l i  soc ja l izm u , pracUiZ .  
dla  sw e j o jczyzny- dla P^g 
ko ju .  P rzys ła ł  w i?c  ł lst 
m a tk i .

— „M a m o !  — P’sa* ^  
gorąco pozd rów  nasz~,jcl 
p rz y ja c ió ł  w  Bukareszt -• 
w szys tk ich ,  wszys tk ie  i- 
M atka  chodzi w śród  ucze_ ~ 
n ik ó w  F es t iw a lu .  ó ° r<l c0Jp r  
zd ra w ia  p rzy jac ió ł .  „
m.uje od n ich  pordrcW '^ . . . 
dla swojego Sandu..  •'••• * 1
żegnając sie z nia. nazy  J 
ją  ją  s ło w e m  „m a m a  ■ ^

(S) I

Agencja Now ych Chi?v clono-
y ,  że w  d n iu  7 s ie rp n ia  s trona  

oreań sk o c h  i ń sk a p rzek  asa ła
s tro n ie  a m e ry k a ń s k ie j 244 je ń 
ców  I i -y n m i\ n e w s k ic h !  150 n e- 
k o re a ń sk lch  je ń có w  w o je n n ych , 
w  ty m  81 A m e ry k a n ó w . 25 A n-

Wieś olsztyńska wzmaga lempo prac omJulow}^ 
i odstaw zboża dla itańslwa

g h k o w . 25 T u rk ó w , 
j czykó w  i 7 K o lu m b :
| Strona O N Z  p rz e  
! n ie  ko re a ń sko -ch iń  
■ szych .2.151 je ń có w  
| s k ie i a rm ii lu d o w e j.
| c h o rych  i ra n n y c h  
! c h iń s k ic h  o cho tn ikó '.'
! k tó rz y  p rz e b y w a li w  n ie w o li a- 
t m e ry k a ń s k ie j.

Ä n jw a  w w o je w ó d z tw ie  o l
s z tyń sk im  dob iega ją  końca, O- 
beeme t rw a ją  in te n s y w n e  prace 

u ñ ó )- p rzy  » m ło ta ch  i dostaw ach zbo- 
ża_. W dostaw ach  p rzo d u ją  
P G R -y  i sp ó łd z ie ln ie  p rod  u key j-

l lfryda P lakowska, G ertruda ) bowiąz.kowe dostawy jelt

12 F lip
czyków  
azala s tro - 
ik ie i da l- 
z ko re a ń - 
w  ty m  350 

oraz. 600 
lu d o w y c h

H f Frantji ptnyslajn UnmjU'Jy Obrani Wnbutśri im. H. Marlin

M arks, Zofia Brzezińska. M aria  j 100 
Drose! i Jan Bogucki. W społpra 
cu.je z n im i b rygada  m ln d 7 ie /o - i ch ło p ó w

proc. i u re g u lo w a ł P° ,.i r h
g ru n to w y . W zvw a  on ws?.ys t‘S |j 

by

ne.

F aszysto w scy  p r o w o k a to r
a t a k u ją  p rz e d w y b o rc z

Posłowie pokeju I przyjaźni w Bukareszcie 
witają żołnierza pkcju

W d n iu  4 bm u roczyście  na 
w ozach p rz y s tro jo n y c h  czerw ie - 
nu| i tra n s p a re n ta m i p rz y w ie ź li 
spó łdz ie lcy  z B re j dyn . Z d ro jo w a  
i G o ia n k i 22 tony zboża do p u n k 
tu  skupu  w  M rą g o w ie .

R ów n ież j i  oczyści i? na udeko- 
J ro w a n ych  prze? m łodz ież  wozach 

o d w ie ź li do p u n k tó w  skupu  obo
w ią z k o w e  dos taw v spó łdz ie lcy  
B ro d o w a  pow. D zfa tdow o. 
gnow a S ta rego  pow

. z. w  oz Kar z. y  * ‘ . w  y  k o n u 1 a c
p rze c ię tn ie  120 proc. n o rm y 
D z ię k i ich  d o b re j p racy  m łoc
k a rn ia  n ie  ma pos to jow  t n ie 
czeka na zboże. Z b ryg a d y  
..zw ó zka rzy " na w y ró ż n ie n ie  
za s łu g u ją : Iren a  M aicha. Agata  
M arks i M ałgorzata G rala.

PGR Trach zespół K ie w s k i w y 
kona ło  p lan  dostaw  za m ie s ią 
ce: lip ie c , s ie rp ień  i w rżes ’ eń 
P yto  lo m o ż liw e  d z ię k i o f ia r-  

Ba- I P t ! Pracy całe j  za łog i, a w  szcze- 
\ gó lności m łodz ieży, k tó r a ż ea-

s w o je j g m iny  
jego  śladem. _

» ża le  Pr /Z
w zesP0* 

P °w - - - za-

N atom m st zbyt op le  
biega.ia zm w a i o n ijo ty  >■ 
le PGR Ram ty pow- ° s tr
gdzie dotychczas skoszono 
le d w ie  50 ęroc.
pą tego opóźn ien ia  je s i .
m aszvnv żn iw n e  w c iąż - ’ ś - -
ją. P rzep row adzen ie

z boza. P r*y < *£
to-

o m t o t ^
nie*

e w ie c e
reSjsSniłiów zachodnio-niemieckich

W  Rheydt p rze m a w ia ł kandv-
da t kom u n is tyczn y  Josef I.ed 
v/ohn do tys ięcy m ieszkańców 
m iasta  P róby zakłócen ia  prze
biegu w iecu, pode jm ow ane pr/ez 
p ro w o k a to ró w  faszystow skich" 
zosta ły  uda rem n ione  dz ięk i s ta 
now cze j postaw ie  zebranych

D e p u tow an y  do Bundestagu 
i ka n d yd a t z ram ie n ia  K P D  
Fritz  itlscho ape łow a i do przesz
ło  4.01)0 uczestn ików  w iecu  w 
Biochum. abv g losow a li na rzec?.- 
n ikó w  p rzyw rócen ia  jedności na
ro d o w e j N iem ców , M ów ca wez
w a ł ro b o tm k o w  — socja ldem o
k ra tó w . ko m u n is tó w  i bezpar
ty jn y c h  do w spó lne j w a lk i z od- 
radzu lącym  się faszyzmem.

5.000 m ieszkańców  W upperta
lu w ys łu ch a ło  p rzem ów ien ia  
k a n d y d a tk i kom u n is tyczn e j Gre- 
tv Thiele. k tó ra  vvzvwala do po-

p rasow e j

: i K n,Cji Po,n^ ^  Nadrenia -
riV.f»|lfa  18 dr Zim rner zapowie- J uał na konferencji 
wzmożenie terroru  
partiom i organizacjom demo 
Statycznym. Oświadczy! on. ze 
Pnhcia me dopuści do zebrań 
zw iązku  Niemców i wystąpił z 
Pogróżkami pod adresem ogól- 
noniemieckiej partii 
Zim m ei oznajm ił, 
wydała również zakaz odbywa
nia zebrań następu jący^  orga-

dźieży : MW,ą/' ku W olneJ Mło- 
,.. a V„  Niem ieckiej. Tow arzy-

Przyjazni Niemiecko -  Ra

2 s ie rp n ia  n gndz, 
o tw o rz y ły  sie b ram y 
M e lu n  w e F ra n c ji.
F ra n c ji“  — H e n ri M a m n  zosio ł 
z w o ln io n y . N aród  fra n c u s k i do
n ió s ł w ie lk ie  zw y c ię s tw o  w 
sw e j w a lce  o p o kó j w  V ie tn a - 
m ie. w  sw e j w a lce  w o b ro n ie  

p rz e c iw k o ! b o jo w n ik ó w  ruch u  p o ko ju
| Lo tem  b ły s k a w ic y  ubiegła 
i P a ryż  radosna w iadom ość o 
J u w o ln ie n iu  H e n n  M a r t in , legc 
j im ię  d łu g i czas m o b iliz o w a ło  
I m łodz ież  ca łego ś w ia ta  do w a łk i 
o pokó j. Jego u w o ln ie n ie  jest 

ze z w y c ię s tw  w  te jludowej, jednym  
że policja I walce.

H e n ri M a r t in  je s t w o ln y ' Tę 
| radosną w iadom ość p rzyw io z ła  
: d e legac ji m łodz ieży  fra n c u s k ie ! 
I w  B ukareszc ie  R aym ond  L a u 

ren t. H e n n  M a r t in  jes t zd rów
d z ieck ie i. K u ltu rb u n d u  Z achód - 1 ,eg0 b ladą, szczupłą tw a rz  ożvH lO - n iz>r»i i .s«I. . _ . . "  ̂ i _______- . _ •   „

pa rc ia  p o lity k i poko jow ego z jed - ; chód 
noczenia N ie ” " “

I koni" 1p rm ' f Cki e8°  Kf™ Petu  Po-
S KO-,u ’ F ron tu  Narodowego 
j m .ec D em okra tycznych  
■s/enia in w a lid ó w  

I K om ite tóv bezrobotnych.

N ie- I 
Z rze- j 

w o jennych
Za-

M in is te r

m ieć
★ K „ b , „  c r s r  r” b;ju. Z r  ze- ¡

spraw we w nętrznych i tovv.'a P lc,w ni^ów - Demok

n

KyĄ 'ń-jj.-F y. ■ , ' A;: ' 3° niezadowolenia
V f W T f f P I W I ï r H  , dar-'>“ który  rr,
■  (  'Æ  n l  f ^ a m k î e wyfcoriya

czer- 
Itpca 

ek
opinia

w fa 1 L Pak,s,at’ ™  W dm», v/ca br. przybvl
Jo Pakistanu
pszenica am erykańska ' ‘ ’

publiczna nic 
:nia z

»m ery: stu.};* dla zawłkd- 
i surowców ̂ ''pakAtanufmi żród*« -i

w ia  n ie u s ta n n ie  uśm iech. R ay
m ond L a u re n t b y ła  obecna j  rzy 
u w o ln ie n iu  H e n ri M a r t in  ? s ie r- 

| pn ia  z w ię z ie n ia , b ra ła  udz ia i 
w radosne j c h w il i  p o w ita n ia . 
U w ie rz y ła  jeszcze m ocn ie j, ze 
i ona w ita ć  będzie w ra z  z to- 

j w a rzyszam i swego męża — Se
k re ta rza  G e n e ra ln e g o  Z w ią z k u  
F ra n c u s k ie j M ło dz ieży  R e p u b li
ka ń sk ie j. P au la  L a u re n t. k tó 
rego a re s z to w a ły  w ładze  fra n - 
uskie. A o to  co o p o w ia d a ła  w

M rągow o i
z innych miejscowości woj. ol- ¡ *vni poświęceniem pracuje przv 
sztvńśkiego. j żnrwąch i' om łotach: Wśród mło-

Praw ie -am a młodzież pracuje  ̂ t^m ży w yróżnia ją  -ię  w p ra e v

e -t także n ie m o ż liw e . ń°_ ^
w y re m o n to w a n e  m ło cka rn  
ze się psu ją  

S iabo  p rzeb iega ją orototv
» os poda rs t w  a h i nd y w1 d u a I ń > ̂  
D otychczas n e w ie lk t proceń

przy o m ło ta ch  n  PGR Tomasz- 
kowo zespól K iew ski. .Jedną 
m ło c k a rn ię  o b s łu g u je  b rygada 
m łodz ieżow a  w  k tó re j w iększość 
s ta n o w ią  jz ie w czę ta  — zetem - 
p r.w k i. B rygada  ta m łó c i dz ień- ! 
n ie  7— 8 ton  zboża w y k o n u ją c  I 
p rze c ię tn ie  130— 150 proc. no rm y. 
W b rygadz ie  te j w y ró ż n ia ją  się: I

Jerzy Jasiek, w y k o n u ją c y  136 
proc. normy. K rystyna Endry- 
k ic j — 135 proc. norm y. Hugo 
Krauze — 145 proc. norm y. Pa
weł RurtzewsM — j :;i)
O tylia Głów aez — 127 
normy.

proc..
proc.

Sołtys gromadv M okajny , Pa
w eł Panasiuk, w ykonał iuż o-

spodarstw ip.dyvvtdualnych
i 00 proc. zboże dla

o i s z t y ń ^ ' ^

s ta w ił w  
P aństw a.

C h ło p i w o j. , t „
pó jdźc ie  ś ladem  gospodarza _ 
w ia  Panasiuka, k tó rv  w
was do p r z e d te r m in o w e g o  .
w iązania się z obowiązkowy 
dostaw wobec Państwa.

r . S O B C Z A K
Olsztyn

Młodzież woj. rzeszowskiego licznie stanęła 
do walki ze stonka ziemniaczana

Foto CA1

ukrvwâta<*k* ' fe s tiw a lo w y  w ie czó r R aym ond 
powodu Vzw ! L a u re n t.

SPONDES-r AGENCJI NO- WYKO

która toczy sjIi0?;V , 7 trontu  koreańskiego, 
jnostrc: koreańskiej a rm ii lu- 

; chińskich ochotników Ju- 
' n  ob sa iz iły  ponownie wszy- 

'vyvpy przybrzeżne, które  
noiąti okupowane przez nie-

i kretarz ” s'Pzz ï L *  W!e<1nlu. se- ' eferat « K °Zd'-OW wygłosiłc erat w sprawie przygatow - H

PRASA
JE... P A K IS T A Ń S K A  PO D A -

ÍH  Ś w ia tów

« S Ü & j ä * .
dziatan*(lâa '"" “1,lucnli 
c l  „ sni?  n1a* pracuj

''ego- Kongr¿s5"z..va zaw
że głównym 
wiąz ko wy ch

’.y o-lnie ? niew oln iczym  ukła- 
tó ry  został zaw arty  m iędzy

„acych ...
? w arunków  bytu, wa r i S * .

o niezavrtsioá̂
tycznych,

narodową i pokó]

K om itet Nakład

W Y [ j a W C A : Za rzad Główny 
Iw.azku Młodzieży Poiskiei
REDA G UJE:

!SW ..Prasa"
ADRES REDAKCJI W arsza

wa. Al i Armii WP u 
TELF1FONY: Centr.: 3 52-71. 2, 

. i. 5 . fi Pod Naczelny:
' iar Knre>:) i Listów- 8-07-H2 

Centr DSP 8-22-01

T A Z KNP P f f  n A Ï  A '  k O LPO R .
*  " Ä ,  prtdZiat

p r w , , ^ m t T:Namówienia i
numera
kie
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•5KŁAD  i D R U K  Z a k ł G raf 
Przed

w p ła ty  na pre- 
prz.vjm u.ia ws^ vst- 

pocztowe oraz h- 
ń'-źo każdego'mmn'„esl¿°a d" ,a
Pizedzaiące-o nicri. ą po'
"et "reńum eraty  o ! amawl!1-
-  2-50 zt. kwartV -  U 3, rn es
rocznie -  .c«* . , !> 0  zł Dół-
3-1.00 ti. z J i l h h h  r«-znie -

.Dom Słowa Polskieso" 
r-.aństw Wyodrębnione

Zamówipn^ana pi en za , . r.biorowęzakładów 
miejscowe n 

..RUCH" P
la Pnsy im u- 

cowki p p k

— H e n ri M a r t in a  n ik t  n it  
w ita ł przed w ię z ie n ie m , bo w ła  
dze fra n c u s k ie  u k ry w a ły  do 
o s ta tn ie j c h w il i  w iadom ość o 
z w o ln ie n iu . O n sam ró w n ież  o 
tym  n ie  w ie d z ia ł Tego same- 
ćo dn ia  p rzyszed ł do niego 
s tra żn ik , p o le c ił zabrać sw o je  

¡rzeczy i iść za n im .
| Po opuszczen iu  w ię z ie n ia  
i H enn  M a r t in  w s ia d ł do pocią- 
j gu idącego do Paryża. O w pó ł 
do ósm ej ran o  b y ł w  re d a k c ji 
■ H u m a n ité ". S p o tk a ł tam  się z 

serdecznym i p rz y ja c ió łm i.  O 
| u w o ln ie n iu  M a r t in  z a w ia d o m io 

no n a tych m ia s t k ie ro w n ic tw o  
: P a r t ii K o m u n is ty c z n e j i o rg a n i-  
; zacji d e m o k ra tyczn ych . Już po 
| Paru kw a d ra n sa ch  ręce „M a ry -  
| na rzow i F ra n c ji“  śc iska ł Jac- 
; Ques Duclos. M a u r ic e  K rie g e l 
j V a lr im o n t, E lza T r io le t.  L ou is  
i A ragon  i w ie lu , w ie lu  in n y c h  

p rz y ja c ió ł i to w a rzyszy  w a lk i 
| S im one M a r t in  — żona H e n n  
• fs lu b  ich o d b y ł się w  w ię z ie n iu )
| po jecha ła  t.ego d n ia  do M e lun  
| na w id ze n ie  się z mężem. Tam  
j na d w o rcu  d o w ie d z ia ła  się od 
j to w a rzyszy , że H e n ri jest na 
: w o lnośc i. N ie  chc ia ła  im  w 
I p ie rw sze j c h w il i  w ie rzyć . K ie d y  
1 p rz y b y ła  do P aryża  do re d a k c ji 
„H u m a n ité “ ', zasta ła  tam  swego

męża. P a trz y li na s ieb ie  w  
m ilc z e n iu . D o p ie ro  po paru  se
kun d ach  rz u c il i się sobie w  ob
jęcia . „C z y  to  n a p ra w d ę  ty ? “ _
spyta ła  S im one.

W iadom ość o u w o ln ie n iu  
H e n n  M a r t in  szybko  rozeszła 
się po Paryżu. Przed redakc ją  
..H u m a n ité "  zaczęły g rom adzić 
się t łu m y  ludz i, p rzysz li starzy 
i m ło dz i z k w ia ta m i i sercem 
p e łn ym  radości. P rzychodzi),

'śr
W  „D o m u  M e ta lo w c ó w " w  

P a ryżu  odby-ło się zeb ran ie , na 
k tó ry m  liczn i ro b o tn icy , p rzed
s ta w ic ie le  in te lig e n c ji p ra cu ją ce j 
i s tudenc i p o w ita li zw o tn ionégo  

\ k i lk a  d n i -em u 7, w ię z ie n ia  bo
ha te rsk ie g o  obrońcę  po ko ju  H en 
ri M artin a .

I P rzy sto le  p re z y d ia ln y m  za ję li 
¡m ie jsca : Henri M arlin , sekre ta rz  
I „K o m ite tu  Obrony H e n ri M a r t i
n a " Leon David, c z ło n ko w ie  P iu

U p raw y ziem niaczane w w o
jew ództw ie  rzeszowskim -są za
grożone stonką. Do chw il; obec
nej w yk ry to  11 ognisk stonK: 
ziem niaczanej w  gromadach 
Rodruz i Naro l w powiecie Lu 
baczów.

W odpowiedzi na apel Z arzą 
du Głównego Z M P  do akcj
zw alczania stonki ziem niacza
nej stanęła licznie młodzież zor
ganizowana 1 m ezorganizowana  
ze wsi 1 zakładów  prace.

O statnio  na pola ziem niacza
ne w powiecie krośnieńskim  w y
szło do lustracji 9.440 m łodzie
ży, w tym  4.904 zetem powców. 
W  powiecie tym  zorganizowano  
150' grup m łodzieżowych, które

postanowiły stale kontrolować  
w zięte pod opiekę upraw y zie
mniaczane. abv nie dopuścić do 
rozprzestrzenienia się tego groź
nego szkodnika.

Na apel Zarządu G łównego  
Z M P  masowo odpowiedziała  
młodzież pow iatu gorlickiego. 
Mioclz:eż zorganizowana w 97 
grupach przejrzała ponad 200 
ha upraw  ziem niaczanych. W 
powiecie Kolbuszowa do w a lk i 
ze stonką stanęło 500 młody co 
chłopców i dziewcząt, w powie
cie Brzozów — 655 W powiecie 
Łańcut zorganizowano 2 7 . grup  
Kontrolnych.

Do pom ocy m łodz ieży  w ie j
s k ie j w  zw a lcza n iu  s to n k i s ta 

nęła ró w n ie ż  m łoda ież z zt&kl 
dó w  p racy. . .

Z e te m p ow cy  z
Zakładów  P rzem ysłu  " c n !. ,n re
go z o rg a n izo w a li 4 grupy. 
z lu s tro w a ły  u p ra w y  z:f' rnlj'„g.sz»' 
ne na te re n ie  g rom ady K' ^ 0|„ 
wa. Zetem  pow cy z PGR - U 
buszowa o rg a n iz u ją c  a ru U  „w o -  
tro ln e  w e z w a li do " ’SU , .• ik o ' 
d n ic tw a  w  a k c ji przeciw .- •< • j  
w e j m łodz ież  z o rg a n r /o w ^ “ !^ ^  
n i ezorg a n 1 zo w  a n ą 'vs u r  v V
P G R -ów  1 spodz ie iń  P!'<>riufgk ie- 
nych  w o je w ó d z tw a  rzeszo'-' j ,

Buka resz t  jest w  t f  dn_ 1 
m ias tem  młodości  W Bu-  ( 
kareszc-ie w  te dn i  na we’ ( 
starość jest m łoda  I dla te , 
go n ikogo nie  dz iw i ło ,  kie- ( 
d y  wśród  b a rw n y c h  ko rJ'  , 
1c o d ó w  m łodz ieży  w  Ale i  ( 
S ta l in a  znalazła  się stare. 

Pod- .

go.
T A D E U S Z PAC

Rzeszów

40 tysięcy młodzieży zdaje egzaminy wstęp*16
na wyższe uczelnie

ty m  w y d z ia le _

: m łodz i ch łopcy  i dziew częta  ! ra P o litycznego  F ra n cu sk ie j P ar-
gospodyn ie  dom ow e pow raca 
jące  z po ra n n ych  zakupów , ro 
b o tn icy  i p isarze. H e n ri M a rtin  
k ilk a n a ś c ie  razy tego ranka  
w ych o d z i! przed gm ach „H u - 
m a n ite “ , p rz e m a w ia ł, o d p o w ia 
d a ł na po zd ro w ie n ia .

R adośn ie  spędzono ca ły  ten 
dz ień , bo d la  na rodu  fra n c u 
sk iego  u w o ln ie n ie  H e n ri M a r 
t in  oznacza w ie lk ie  zw yc ięs tw o  
nad s ila m i zla. oznacza ono po
w a żn y  k ro k  naprzód  w  w alce 
o p o kó j w  V ie tn a m ie . o suw e
renność na rodow ą, o p ra w a  de
m o k ra tyczn e  narodu.

iii Kom unistycznej Jacques Du
elos, Raymond Guyot, Etienne  
Fajon 1 in.

S e k re ta rz  „K o m ite tu  O b ro n y  
H e n n  M a r t in a '' Leon D av id  w y 
g ło s ił p rzem ów ien ie , w  k tó ry m  
p o d k re ś lił,  że dzień zw o ln ie n ia  
M a r t in a  w ię z ie n ia  b y ł d!a 
w szys tk ich  ludz i p racy F ra n c ji 
dn iem  w ie lk ie j radości i t r iu m -

W dniu 7 bm. we wszystkich uczelniach naszego kra ju  roz
poczęły się egzam iny wstępne na I rok studiów. Z odległych miast 
i wsi całego kra ju  zjechały do ośrodków uniw ersyteckie!) tysią
ce młodzieży — przyszłych inżynierów , lekarzy, nauczycieli, sta
nęli oni do egzam inów spraw dzających ich przygotowanie do 
obranego k ierunku  studiów.

— Byłam  przygotowana na 
to, że tem at egzam inu pisemne
go bedzie trudniejszy — mówi 
Regina Podedwórna. córka ro
botnika kam ieniołom ów  w  Strze  
linie, kandydatka na pierwszy 
rok W ydziału  P lanow ania Prze
myślu S G P IS  w W arszaw ie w 
chw ilę  po oddaniu pracy egza
m inacyjnej. Kol. Podedwórna  
jest dobrze przygotowana do 
egzam inów. Ukończyła Techni
kum Finansowe i teraz będzie

Bukareszt, 7.V II I .53 r.
Opracowała  

f  R. J.

fu. David  oznajm ił, że w . całej |  daie i się uczyć.
F ran c ji kom itety obrony f le n r i l  O rganizatorzy egzam inów stwo 
M artin a  zostają przekształcone j “la"*
w ..K o n n ico  Obrony Wolności [ pew m ono  im  zakw aterow anie  i 
im. H enri M artin a “ i będą w al- i w yży wienie.
w y ły  o uwolnienie wszystkich  
bezpraw nie aresztowanych pa
trio tów  francuskich.

„F ilozofią m arksistowską za

o rg a n iz a c y jn e j w  Z M P “  —  m ó w i 
H enryk Nogaś — syn ch łopa  ze 
wsi Mechnacz pow. Międzychód.
„P ra ca  społeczna w  te re n ie  s k ło 
n iła  m n ie  do poznaw an ia  l i te 
ra tu ry  m a rk s is to w s k ie j. Gdy  
p rzeczy ta łem  w  gazecie o  tvm . 
te  is tn ie je  na U W  S ekc ja  F ilo 
zo fii. n a tych m ia s t po s tan o w iłem  
się zgłosić.

Za godzinę będę p isa ł pracę 
egzam inacy jną . T re m y  n ie  m ąm  
żadnej... z ty m i, zagadn ien iam i 
sp o tyka łem  się w  ty c iu , a przed 
egzam inem  uczy łem  się też w ie 
le“ .

S tu d ia  na tym  ; v v u i . 1 ll! in ck, 
b ra ł także  Bogdan M uu
a k ty w is ta  Z P  Z M P  w  S kte rm  
w icach . O jc iec  jego jest 11-1 - -

K o l Szkope* 
w ń i y " ' “ '- ' „m ilo w a *

ma ju? sprecyzowane^ zam

n *

interesowałem się w, toku pracy I dobrze“,

Na W ydzia le  K om unikacji o 
godz. 13 ostatni kandydaci koń
czą pisanie prac. ..Bytem dobrze 
przygotowany — m ówi Stefan  
Szkopek. — Egzamin poszedł mi

nta. Będzie studiow ał na 
eksploatacji kolei.

★
M im o padającego deszczu ^

dz iedz ińcu  u n iw e rs y te c k im  s ^
grupki młodzieży, która P na«. 
chw ilą  opuściła sale eBZan^r jCa 
cyjne. Jan ina  Kozak *— c 
małorolnego chłopa ze w s'- 1*3 c'

p o i'
wraże*

rocin, pow. Radzyń zdawała^
gzam in  na W yd z ia ł F ilo lo g !'
skiej i dzieli się w łaśnie

swej W»1n ia m i z ko leżanką  że sv 
Jadw igą Uss.

E gzam in  zrobi? na m e! .er%v< 
k ie  w rażen ie . B y ło  to  je j pl 
sze ze tkn ię c ie  z wyższ-ą uc 

nia. (V/D) h


